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Totalizm nie wytrzyma prOby Żyda
Ostre przemówienie sen. Prystora na plenum Senatu

Wrażenia ogólne
W arszawa, 8. 3. (Sin). Dzisiejsze posiedze­

nie Senatu było poświęcone generalnej dysku­
sji nad budżetem. Do głosu zapisało się 28 se­
natorów. Przed południem  przemawiało 6 se­
natorów. Ogólne poruszenie 1 kom entarze w 
kuluarach wywołało przemówienie b. m arszał­
ka Senatu, P rystora.

Gdy senator Dąbkowski skończył swe prze­
mówienie sen. P rysto r opuścił swe miejsce w 
pierwszym rzędzie ław  senatorskich i  w kro­
czył na mównicę. W prawdzie czytał z kartek, 
ale wypowiadał zdania z niezwykłym przeję­
ciem, akcentując szczególnie ostre części swe­
go przemówienia. Gdyby nie wiedziano, że jest 
to były premier, szef personalny M inisterstwa 
Spraw W ojskowych, były m inister Pracy i 
Przemysłu i Handlu, to  mogłoby się zdawać, 
że na  trybunie stoi s tary  zatw ardziały opozy­
cjonista^ należący do skra jnej lewicy, k tóry  od 
wielu lat walczy z tym  reżimem, z dekretowa­
niem i  pochlebstwami, ze złą ordynacją wy­
borczą, z łam aniem  charakterów , z fabryko­
waniem emerytów itd . Mówca bowiem w każ­
dym zdaniu uderzał bądź w reżim, bądź w or­
dynację wyborczą, bądź w obecny Sejm, się­
gając w dom yślnikach jeszcze dalej do tych,
0 których pisać, a czasami i głośno myśleć nie 
wolno. Mówił więc o naszych i „ichnych“ ge­
nerałach, o  zwalczaniu generała Żeligowskie­
go w W ilnie, o wydaniu dekretów w przed­
dzień otw arcia Sejmu. W ystępuje ostro prze­
ciw dekretowi prasowem u i domaga się, by 
dopiero przyszły Sejm na podstawie nowej o r­
dynacji wyborczej dokonał w yboru Prezyden­
ta. Gdy się słyszało niektóre uwagi, to zdawa­
ło się, że stanowią one esencję rozmów prow a­
dzonych wśród dygnitarzy, a niektóre myśli 
stanowiły jak  gdyby echo rozważań byłego mi­
n istra Skarbu, przyjaciela mówcy, p. Matu­
szewskiego.

P. prem ier Składkowski siedział przez cały 
czas w pierwszym rzędzie ław m inisterialnych
1 spoglądał uważnie w stronę mówcy. Patrzył, 
czy nie ulega złudzeniu optycznemu, czy to 
przemawia ten, z którym  razem toczył walki 
polityczne z opozycją, z którym  przebył wszy­
stkie boje od roku 1926 aż do roku 1935.

Nie było to złudzenie optyczne. Na trybunie 
gtał istotnie marszałek P rystor. W ten sposób 
przemawiał dygnitarz w niełasce, a więc libe­
ralizujący. Tak bowiem w roku  1935 s ta ł na 
trybunie w Senacie były m arszałek Sejmu, b.

^ ___________
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prem ier i b. m inister oświaty Świtalski, który 
w podobny sposób piorunow ał przeciwko pre­
mierowi Kościałkowskiemu. To też w kulua­
rach zastanawiano się, czy nie warto byłoby 
częściej dokonywać zmian w rządzie, by zwięk­
szyć liczbę demokratów i liberałów.

Oklaskiwali go serdecznie senatorowie, spot­
kała go również druga nagroda, uścisnął jego 
dłoń m inister Spraw Zagranicznych Beck, któ­
ry  zaszczycił swą obecnością dzisiejsze przed­
południowe posiedzenie Senatu.

Dalsza dyskusja nad budżetem, a więc prze­
mówienie sen. Dąbkowskiego i Kobylańskiego 
nie było już tok interesujące jak  skrajnie opozy 
cyjne przemówienie byłego premiera Prystora.

*  *  *
W arszawa 9. 3. (Sin.) Senat n a  dzisiejszym 

posiedzeniu przystąpił do generał nej debaty 
nad prelim inarzem  budżetowym państwa. Wr 
obradach wzięli udział członkowie rządu z p. 
premierem  gen. Składkowskim  na czele, pre­
zes N. I. K. gen. Krzemieński, podsekretarz 
stanu  i wyżsi urzędnicy.

Na wsitępie oddano hołd pamięci papieża 
P iusa XI.

Przystąpiono następnie do rozprawy ogólnej 
nad ustaw ą skarbow ą w prelim inarzu budże­
towym  na r. 1939/40.

W  dyskusji zabrał głos sen. Prystor, zazna­
czając, że światowy sejsm ograf polityczny od 
dłuższego czasu jest w stanie drżenia. Na pełne 
pogotowie składa się pogotowie m aterialne 
i pogotowie moralne. Jeśli chodzi o pierwsze, 
to trzeba przyznać, że dokonaliśmy dużo. Są 
jednakże w tej dziedzinie duże niedociągnię­
cia. Ziemie wschodnie cechuje niska ku ltu ra  
człowieka, niska ku ltu ra  ziemi, niska ku ltu ra  
zewnętrzna. To stw arza biedę, graniczącą, jak ­
że często z nędzą. Stan taki stw arza wielkie 
trudności dla państwa. Ustawy wydawane jed­
nolicie dla całego państwa, dobre dla wschodu, 
są złe dla zachodu i odwrotnie. Trzeba więc 
dzielić rozumnie naszą energię, wysiłki finan­
sowe. W różnicy między wschodem a zachodem 
kry je się słabość Polski.
W zrok państwowy musi być zwrócony na 
wschód, musimy wyraźnie odciąć się od swego 
sąsiada. Mówca uważa, że w Polsce, gdzie 
r o l n i c t w o  jest warsztatem  pracy dla 
większości ludności, uprzem ysłowienia k ra ju  
jest raczej czynnością w t ó r n ą .  Nie może­
m y rozbudowywać przem ysłu w zakresie św ia­
towym, jak  to  czyniły inne państw a przed 
wojną. Nasz przem ysł może liczyć przede wszy­
stkim  n a  konsum cję k ra jow ą i sam  się rozbu­
dow uje bez żadnej specjalnej zachęty i nawo­
ływania, jeśli znajdzie nabyw ców n a  swój pro­
dukt, a  tym i nabyw cam i są rolnicy. O ro ln ika 
przeto m usim y dbać, o jego dobrobyt i  zarobek. 
Że przem ysł polski tok  pięknie i szybko rośnie, 
zawdzięcza to temu, że w olbrzym iej większości 
wytwórca i konsum ent jest ten  sam , to znaczy

skarb. I ta okoliczność właśnie m usi niepokoić. 
Motor, k tóry  to wszysiko porusza, to jest pie­
niądz podatnika. Dlatego my, parlam ent, win­
niśm y wpły wać na oszczędną i naekosztowną 
gospodarkę publiczną. W ielkie roboty publi­
czne muszą być oparte na m ocnych i zdrowych 
zasadach finansowych. Widzimy, że w budżecie 
nie ma środków  na zaspokojenie wielu pa­
lących potrzeb. Nie zwalajmy na państwo zbyt 
dużo obowiązków.

W nawale drobnych spraw zatraca się ja ­
sność spojrzenia, zmniejsza celowość pracy i 
wreszcie następuje jakieś dziwaczne przesta­
wienie funkcji: Skarb daje wielomilionowe
subsydia, a społeczeństwo z datków  buduje 
sprzęt wojenny. Państwo nie je s t do. -robienia 
interesów na przedsiębiorstwach przem ysło­
wych.

W dziedzinie pogotowia moralnego osią­
gnięto wiele. Szkoła, a przede wszystkim woj­
sko wywiera olbrzym , dodatni wpływ na swo­
ich wychowańców. Jednak w tej dziedzinie, 
k tóra winna przodować, nie idziemy n a  rówyti 
z rozwojem m aterialnym , a zostajemy w i/\e . 
Trzeba więc te procesy przyspieszać. Pow in­
niśm y to robić wszyscy: Rząd, parlameyit, n a ­
ród, społeczeństwo. Każda działalność ludzka 
specjalnie publiczna, zawiera w sobie pierw ia­
stek wychowawczy, a niestety jakże często 
oglądamy się na efekt doraźny, a nie chcemy 
widzieć ujem nych wychowawczo następstw.

Jeśli naprzykład w walce wyborczej po­
suwam y się tok daleko, że sens odezwy 
układam y mniej więcej tak, by nie gloso­
wać na Sławka, a na nas, bo my chcemy 
wielkiej i potężnej Polski, gdy przecie po­
wszechnie jest wiadome, że tenże Sławek 
życie całe spędził na  służbie dla Polski, 
walcząc o nią kiedyś w warunkach jakże 
cięższych od dzisiejszych — to postępo­
wanie takie jest bez w ątpienia niem oral­
ne. Albo czyż można w tejże walce tak się 
zapamiętywać, by krzyczeć w W ilnie: 
„Precz z Żeligowskim'*. Moralne tego sk u t­
ki są fatalne i bolesne. Bo element, który 
między innymi twardo i zawzięcie prze­
trw ał w polskości i zachował ją w naj­
cięższych czasach niewoli zaborczej — 
element ten ustosunkował się do tego gor­
szącego zjaw iska w taki sposób: Generał 
Żeligowski to  nasz generał, a tam ten, 

któirego notabene wysoko ceniono i szano­
wano, to  „ichni“ generał P iękna idea zje­
dnoczenia i  konsolidacji n a  podobnych 

m etodach nie zyskuje, a traci.
Urzędników aparatu  adm inistracyjnego czę­

sto nie inform uje się o wydarzeniach zasadni­
czego znaczenia. Dzięki temu, że rząd nie jest 
jednolity, wojewoda nie zawsze może odpo­
wiadać za swój teren, bo prowadzi on jedną 
politykę, k u ra to r szkolny swoją, izba skarbo- 

(Dokończenie n a  str. 3-ciej)
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T A D E U S Z  E P S T E I N
PREZES N A SZE J R A D Y  NAD ZO RCZEJ

zmarł dnia 8 marca 1939 r.

Zm arły położył wielkie zasługi dla naszej Spółki 
i zchowumy G o  w wdzięcznej pamięci.

Rada Nadzorcza i Zarząd firmy „O ryza "
Za kła d y Przem ysłu Ryżow ego Spółka Akt

w K rakow ie.

Czy przyszły ambasrdor hiszpański 
w Paryżu jest frankofiSem?

U L
H I S Z P A N I A

(H. P.) KRAKÓW, 10 marca
Zawrotne tempo wypadków, Jakie w d w a

Bdilkm oataJLCcL dmi potoczyły alf na «runie 
. w  athlikańskiej His^anid, Jakkolwiek do tej 
cH$v*ii niezupełnie jjszcze wyświeulome, roaje 
się jądn&k niewątpliwie świadczyć o tym, te  
zbliża «!v ysjtatecznle moment, w którym  zli- 
kwiaow any Zostanie wszelki opór przeciwko 
Cen. Francd. •■aszcze kilka dni teorio dir. Negrin, 
w  charakterze premiera, s t  ladal ^njucjucjb o go. 
towości do dalszej walki. Dziś Negrin jest już 
tylko zwyczajnym emigrantem politycznym, 
który musiał ratować się ucieczką nie przed 
gen. Franco* lecz — przed dotychczasowymi 
swymi podwładnymi.

Dość oryginalnie zresztą wygląda tego 10- 
doaju sytuacja*, kiedy cyw ilny prem ier m ówi o 
konieczności dalszej wallki, a  dowódca woj* 
Jco« r uderza w tony ułtna-pokojowe. Rada 
Obrony N ^odow c^, k tó ra  po b u n d a  floty w 
Karta&ei.L, powołaniu została do życia w Ma 
d ry c e , jes t w łaściw ie etatem, kó tre  przygo­
tow uje nie ty le  o b r o n ę  republikańskiej 
Mc$ści Hiszpanii, i ie je j  k a p i t u l a c j ę *

N aturato 'e, to  d n »  nia * j stęp je  w ym in ie  
w żadnej dek laracji przedstawicieli m adry­
ckiej Ra dy O brony b.aroduwej. Zarów no gen. 
M iaja jak  i  płk. Casudo m ówią ty lko o  zaprze­
stan iu  przelewu k r w t  o pokoju, w cLudatku: 
o h o n o r o w y m  pokoju. Nie ulega jednak 
aątpńwośoi* że chodzi tu  właściwie głównie 
ty lko o  wynalezienie jak ie jś  niezbyt d la  do­
tychczasowych obrońców  M adrytu u p o k a* ^- 
jąoej f o r m y  kapitu lacji.

D la każdego obserw atora rozw oju wypadków 
jest uleczą jasną, że cały ten przew rót w Mą­
dry d e  odbył się pod auspicjam i tycn czynni­
ków, k tó rym  w tej chw ili a aieży n a  możliwie 
najszybszym  zlikw idow aniu w ojny domowej 
w Hiszjroniii. Od pewnego czasu w tym  w iasiJe 
kim umlkn zm ier a ją  wszelkie w ysiłki skoor­
dynowanej akcji dyplomaty canej Paryża i Lon­
dynu. Chouzi o  to, aby dowieść gen. FiOutf)* 
że po jego zwycięstwie w Katalonii, r ra n c ja  i 
Anglia n ie tylko nie u trudn ia ją  jego pozycji, 
lecz przeciwnie* c tra ją  d ę  dopom óc m u do 
uwieńczenia jego dzieła pełnym  sukcesem . Styl 
obecnego przew rotu m adryckiego przypom ina 
w w ielu wpadkach pociągnięcia, k tó re n a  sku ­
tek interw encji angielskiej, doprowadziło do 
psfzekazamia MimorM w ręce rą k  powstańczych.

rodzaju polityką chcą F ran c ja  ł Anglia 
przeciwdziałać zakusom  państw  osi, k tóre bez- 
ustanym  usiłują zapewnić sobie niepodzielne 
wpływ * i  całkow ity m onopol w nowej Hisz­
panii.

Doszło jfięc  do tego* że nagle osunięto cy­
wilów, a  reprezentantam i władzy w M adryde 
stali się przedstawiciele „grupy pułkow ników 44. 
Kalkulacja jest tego rodzaju, że wojskowi, jak ­
kolwiek dotychczas walczyli w  przeciwnych 
obozach, po trafią  jednak  szybko znaleźć wspól­
ny język i  w spólną platform ę. Chodzi tylko o 
snaieziemle jak ichś pozorów, aby można było 
jświadczyć, że pokój jes t honorow y, a  tym  sa­
mym oficjalnie zakończyć walkę.

.Można też przyjąć z wszelkim praw dopodo­
bieństwem, że najbliższe dmi przyniosą w tym  
kiea uniku ostateczne rozstrzygnięcie. Pucz ko- 
nuniwtyc zny, k tó ry  — jak  io n u si p rasa — na­
rtą,pił w republikańskiej części Hiszpanii, być 
noże przedłuży nieco ty lko  ten okres niepew- 
vości, jednakow oż decydująco n a  rozwój wy* 
>adików nie wpłynie. P łk . Casado, k tó ry  podo- 
>no naw iązał rokow ania z gmu Franco, wy- 
mwać m a żądanie, aby pozostawiono Radzie 
Obrony Narodowej jeszcze 20 dni czasu dla 
stłumienia ruchaw ki kom unistycznej. Franco 
natomiast ma domagać się maty chmi w tr tg o  
sio żenią broni, a n a  wszelki w ypadek przygo- 
Lowuje ofensywę n a  M adryt. W  obecnej ey- 
tu a uJj jednak nie m ożna naw et łudzić etę co 
do tego, że mogłoby dojść do jakiegoś poważ­
niejszego oporu zbrojnego ze strony  generałów 
m adryckich. O przedłużeniu się w ojny łupzpań. 
skiej nie m a mowy.

Niezwykle znam iennym  jednak  szczegółem 
w całej tej grze jest fakt, że BerLn i  Rzym bie­
gowi łych wypadków przyglądają się z coraz 
baró^; ej rosnącym  zdenerwow uuem. Państwa 
osi aosuluinie n ie życzyłyby sobie tego, aby 
pi-zyizyną likw idacji w ojny domowej w Hisz-

Paryż 9. 3. (K) Jak już kilkakrotnie pisa­
liśmy Francja spodziewała się, że rząa gen. 
Franco wydeleguje na ambasadora hiszpań­
skiego do Paryża wybitną osobistość, by god 
nic zareagować na zamis nowanie marszałka 
Petaina ambasadorem Francji w Hiszpardi. 
We Francji spodziewano się, że ambasadorem 
Hiszpanii zamianowany zostanie wybitny dy 
plomata Quinones de Leon, który reprezento 
wał ongiś Hiszpanię w Londynie i Paryżu. Ku 
rozczarowaniu Francji zostanie jednak amba 
sadorem hiszpańskim w Paryżu Lequeriea, b. 
podsekretarz stanu, a ostatnio burnus' rz Bil 
bao. Chcąc osłodzić Francji tę gorzką piguł­
kę, przedstawiono Leąuericę jaku pronorso- 
wauego frankofila.

Paryż 9. 3. (K) Generał Gamelin szef fran 
cuskiego sztabu generalnego, interweniował 
onegdaj u ministra spraw zagranicznych Bon 
nela w sprawie przyspieszenia powrotu u- 
chodźców hiszpańskich, przebywających we 
Francji, Straż nad obozami, w których prze 
bywa blisko 400.000 uchodźców hiszpańskich 
tak dalece absorbuj* francuskie siły wojsko 
we, że cierpieć na tym musi siła obronna 
Francji.

Minister Bonnet kilkakrotnie już konfero­
wał z przedstawicielem rządu gen Franco, 
dyplomatą hiszpańskim Quinonesem de Leo­
nem, domagając się, by generał Franco zno 
wu otworzył zamkniętą granicę pirenejską. 
Rząd w Burgos oświadczył gotowość prze­
puszczenia dziennie przez granicę tylko 250 
uchodźców hiszpańskich. Rząd w Burgos nie 
może otworzyć granicy dlatego, że aprowiza­
cja Barcelony oraz konieczność aprowizacji 
Madiytu na wypadek jego poddania się mi­

nerałam i. W  tym  wypadku bowiem doszłoby 
autom atycznie do zbliżenia między gen. Franco 
& b 'w f  .tam. k ió ry  reprezentuje świat opogląd 
republiJKańisILd. W idoki n a  w prow adzenie tcia- 
Mistycznego u stro ju  w Hiszpanii zostałyby cał­
kow icie pogrzebanej a jedyno? ładztwo niem ie­
cko-włoskie na półwyspie p irenejskim  prze­
szłoby do rzędu nierealnych m rzonek. F ran ­
c ja  i  Anglia zdołałyby zapewnić i sobie dość 
poważne wpływy, a  w  ten  sposób pokrzyżować 
p lany państw  osi 

Stąd też te  ciągłe naw oływ ania rzymskie, by 
F ranco  m iał Bię n a  baczności pized tym i, którzy 
dotychczas go zwalczali, by kategorycznie żą­
dał poddania się bez żadnych warunków , by 
nie uk ładał się z przedstawicielam i republik i 
i  by polegał jedynie i  wyłącznie n a  „w yprćbo-

Znany publicysta prawicowy poseł de Ke­
nii i s rozbija w swym dzienniku .,Oeuvre'’ tę 
legendę, przedstawiając pi-zyszłego hiszpań­
skiego iamba=adora w Paryżu w sposób nasię 
pujący: Pan Leąuerica otrzymał bierzmowa 
nie polityczne w szkole Maury, jednego z 
najgorliwszych germanofilów wśród dyploma 
tów hiszpańskich. Przyszły ambasador brał 
udział we wszystkich atakach na Francje, ja 
kie się pojawiały na łamach dziennika „ABC*' 
Najzjadliwsze artykuły antyfrancuskie, któ­
re ukazały się w tym piśmie, pochodzą spod 
pióna p. Leąuerica. Ze 'juai de’Orsay ma za- 
rńiaij udzielić temu panu agrement, jest na­
prawdę symptemem dziwacznej orientacji 
lub też obłędu duchowego.

trafia nn takie trudności, że nie może teraz 
znowu przyjąć z powrotem seteir tysięcy u- 
chodźc>w hiszpańskich.

Rząd francuski znajduje się w sy.uacji bar 
dzo tnidnej, bo koszty utrzymania uchodź­
ców hiszpańskich we Francji wynoszą prze­
szło 5 milionów franków dziennie. Kredyt, 
który parLment francuski uchwalił na ten 
cel, wyczerpie się z dniem 15 maiua br. Rząd 
francuski zwrócił się do szeregu państw o 
przyjęcie uchodźców, ale rezultaty były do­
tychczas bardzo marne. Niektóre państwa zu 
pełnie nawet nie odpowiedziały, a Rosja so­
wiecka wyasygnowała jednorazowo tylko 5 
milionów ranków. Spra.wa ta odoije się naj­
prawdopodobniej głośnym echem w parlamen 
cie francuskim, albowiem rozmaici posłowie 
wnieśli interpelacje, domagając się wyjaśnię 
nia, kiedy Hiszpama otworzy znowu granice 
dla uchodźców, przebywających we Francji,

wanej przyjaźń.'"4 dotychczasowych sprzymie­
rzeńców.

Ja k ą  drogę obierze Franco, dowiemy się już 
chyba niebawem. W  każdym  razie, d la  ilustra­
cji, w arto  przytoczyć niezwykle znamienne sło­
wa, wypowiedziane przez gen. Franco wobec 
przed stawiciela „Suńcie j  Cła aniele14, którem u 
oświadcz. ! m. in .: „Zwycięstwo bez zgody by­
łoby błahym  trium fem . Chcomy, aby zrozum iał 
n as  św iat, a s z c z e g ó l n i e  A n g t j  
Chcemy przyjaźni z tym i w Hiszpan. „ którzy 
dotychczas byli naszym i wrogaiui. Chcemy, aby 
nasi wczorajsi wrogowie przestąpili z maml dziś 
do  w s p ó ł p r a c  y 44.

Jeśli te słow a gen Franco pom yślane zostały 
szczerzą. to  dalszy rozwój wypadków nie przy­
niesie chyba państwom  osi tego lOO-procento- 
wrgo sukcesu, o  jak im  marzyli.

General Gamelin domaga sie powrotu 
uchodźców do Hiszpanii

panii m iało stać się porozumienie między ge-
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TADEUSZ EPSTEIN
PRZEM YSŁO W IEC

długoletni Prezes Rady Nadzorczej naszej Spółki,
zm arł dnia  8 m a rca  br.

Zm arły  po łoży ł w ielkie  zasługi d la  rozwoju n asze j Spółki .

Rada Nadzorcza i Zarząd 
GÓRNICZO HUTNICZEGO Twa. HANDLOWEGO

Lip. Akc. w K rakow ie.

Sejm został obrażony
w  osobie posła Malinowskiego 

-  tw ierdzi p. Dudziński
Znamienny incydent na posiedzeniu sejmowej komisji rolnej 

Poseł Dudziński opuścił salę demonstracyjnie
żbie dobru publicznemu".

Posiedzenie Senatu
(D okończen i z srtr. Inszej) 

v a  też swoją. A obywatel widzi chaos i by­
najm niej nie jest tym zbudowany. A utorytet 
właaa w inien w ynikać z wielkiego d la niej 
s z a c u n k u  wewnętrznego i być oparty  na 
zaufaniu. W atm osferze jest za dużo pochlebstw 
i mdłego kadzidła, a od niego m usi się w gło­
wie mącić wszystkim  tym, którzy kadzą, ale 
i tym  także, którym  się kadzi. A utorytet pań­
stw a trudno będzie ugruntow ać w duszy ro l­
nika, który z nędzy wędruje na roboty sezo­
nowe do państw  o  wiele m niejszych, k tóre jed­
nak potrafiły urządzić życie ro lnika w przeci­
wieństwie do życia jego własnego.

W  przyszłym roku  m ają się odbyć wybory 
Prezydenta. Nie wątpię, że każdy z nas i w o- 
góle każdy lojalny obywatel piagnie, by w ła­
dza Prezydenta m iała swe źródło, oparte na 
szerokiej podstawie m oralnej, a nie w p arla­
mencie, wybranym  na podstawach, uznanych 
przez wszystkich za niewystarczające. Nie 
trzeba więc zwlekać z wykonaniem  zalecenia 
P . Prezydenta.

Na zakończenie spraw y ustrojow e. Ogląda­
my się na  wzory innych, nie zdając sobie sp ra­
wy, że w naszych w arunkach, zarówno to ta­
lizm zachodnio-europejski, jak  i wschodni nie 
w ytrzym ałby dłuższej próby życiowej. Polskę 
stać na coś rodzimego, odpowiadające psychi­
ce PoIskL Mamy tu  cały szereg wskazań M ar­
szałka Piłsudskiego, zaw artych przede wszyst­
kim w obowiązującej Konstytucji. Pam iętaj­
my o Jego naukach. Nie o d s u w a j m y  go 
tak  prędko na odległość Kościuszki. Chiońmy 
godność c z ł o w i e k a  ku lty u u jm y  godność 
narodow ą. W ychow ujm y c h a r a k t e r y ,  pod­
nieśm y MORALNOŚĆ.

Protest iriji tel-awfwskiej
Tel Awiw, 9. 3. ŻAT. W czoraj wieczorem 

odbyo się posiedzenie rady m iejskiej Tel Awi­
wu, n a  k tórym  uchwalono protest przeciwka 
politycznym  aresztowaniom  ?ydów  pal< styń 
skich. Rezolucja wyraża nadzieję, że aeszt o wa­
mi będą jak  najrychlej zwolnieni.

R ada m iejska zatw ierdziła p lan  zespolenia 
sam orządu m iejskiego z gm iną tel-awiwską i 
zwróciła się do rządu o zatw ierdzenie nowego 
s ta tu tu  miejskiego.

*  *  *
Jerozolim a, 9. 3. ŻAT. Banda terrorystów  

zaatakow ała dziś osadę Kwucat Genossa w 
Galilei Dolnej. W starciu, k tó re zakończyło 
się odparciem  napastników , policjant żydowski 
służby regularnej, fczlomo intern zo* ta ł zabity.

Wiec lewicy w sprawie zmiany 
ordynacji wyborczej

W arszawa, 9. 3. (Sin.) Dnia 19 m arca odbę­
dzie się w W arszaw ie wspólny wiec P . P. fc?., 
związków zawodowych oraz unii pracowników 
um ysłowych w spraw ie zm iany ordynacji wy­
borczej.

Czy odbędzie się proces 
Scftuscftnigga?

Wiedeń 9. 3. (K) W kolach hitiei owskich 
zapewniają, że zrezygnowano z zapowiedzia­
nego procesu przeciwko ostatniemu kancle­
rzowi Austrii Schuschniggowi. Nie sprawdzo 
na jednak jest dalsza wiadomość o konfi- 
nowaniu Schuschnigga w jednej z małych 
miejscowości w Trzeciej Rzeszy. Pogłoska ta 
powstała dlatego, ponieważ b. przywódcy le- 
gitymistów baronowi Wiesnerowi wyznaczo­
no jako miejsce stałego pobytu miejscowość 
położoną w Trzeciej Rzeszy. Schuschnigg 
znajduje się jeszcze nadal w hotelu Metro- 
pol, siedzibie Gestapo we Wiedniu.

JAKA BĘDZIE POGODA?
Przewidywany przebieg pogody w dniu 10 bm.: 

Noc pogodna z przymrozkami zwłaszcza na wscho­
dzie kraju, W ciągu dnia zachmurzenie zmienne 
g przelotnymi opadami. Umiarkowany, porywisty 
yriatr z północnego zachodu. Temperatura kilka 
stopni p o w y ż e j  zera. .Widzialność dobra.

W arszawa, 9. 3. PAT. Dziś oabyło się pod 
przewodnictwom pos. Frąciriewicza posiedze­
nie sejmowej kom Lji rolnej. Po otw arciu po­
siedzenia pos. Dudziński poruszył sprawę in ­
cydentu pos. Malinowskiego, k tóry  m iał m iej­
sce w dniu 3 bm. w M inisterstwie Rolnictwa. 
Pos. Dudziński tw ierdził miano wicie, że p arla­
m ent został o nrazony w osobie pos. Malinow­
skiego, k tóry  w zeszły piątek udał siię na  czele 
delegacji grupy osadników do Min. Roln., został 
odesłany przez m inistra do p. wiceministra* 
następnie do p. dyretora departamenmi, który 
oświadczył, że przyjm ie delegację bez pos. Ma­
linowskiego. Wobec tego delegacja osadników 
zrezygnowała z posłuchania. Fakt ten uważa 
pos Dudziński za obrazę w osobie ]jps. Mali­
nowskiego całego parlam entu polskiego i p ro ­
ponuje przerwać posiedzenie na  jeden dzień 
na znak protestu.

Pragnąc uzyskać autorytatyw ne oświetlenie 
o zajętym przez p. m arszałka Sejm u stanowi­
sk u  przewodniczący pos. Frąckiewicz przer­
w ał posiedzenie na  10 m inut udając się do p- 
m arszałka Sejmu. Po przerw ie przewodniczą­
cy oświadczył:

„P. m arszałek poinform ował mnie, że poseł 
Malinowski zwrócił się do niego w tej sprawie
0 interwencję, wobec czego p. m arszałek po­
czyni odpowiednie kroki celem załatwienia 
spraw y w sposób odpowiadający powadze Sej­
m u i godności poselskiej. Sprawa jest w toku
1 w najbliższym  czasie należy oczekiwać jej 
rozstrzygnięcia — w każdym razie byłoby rze­
czą niesłuszną, aby stąd  m iał w yniknąć jaki-

Paryż, 9. 3. (P ). „Tem ps" donosi: Ze źródeł 
dobrze poinform owanych dowiadujem y się, iż 
podczas pobytu min. Ciano w W arszawie, pol­
ski m inister spraw  zagr. płk. Beck, sprecyzo­
wać m iał swe stanowisko wobec rewindykacyj 
włoskich z całą szczerością, używ ając następu­
jących słów:

„Pretensje tery toria lne W łoch do Tu­
nisu, Korsyki i  Nicei są zupełnie ab ­

surdalne",

Przewodniczący podając powyższe do wia­
domości kom isji oświadcza, że uważt sprawę 
na terenie kom isji za wyczerpaną. Pos. Dudziń­
ski mimo to domagał się formalnego głos o war 
ni a, co przewodniczący uznał za zbędne, posie­
dzenie kom isji kontynuow ał w dalszym ciągu 
przy udziale wszystkich obecnych członków', 
za w yjątkiem  posła Dudzińskiego.

W śród posłów obiegała powszechna opinia, 
że spraw y hono iu  Sejm u strzeże m arszałek 
Sejmu z urzędu i nie jest w łaściwą form ą tro ­
szczenia się o godność poseisKą przerywanie 
obrad komisji, z chwilą kiedy mar^załej Sej­
m u sprawę tę wziął w swe ręce, już przeć tym, 
zanim została ona zreferow ana przez pocła Du­
dzińskiego.

*  *  *
W arszaw a 9. 3. PAT. Na posiedzeniu dzi­

siejszym kom isja ro lna po zreferow aniu rzą­
dowego projektu  ustawy o zniesieniu służeb­
ności w woj. krakow skim , lwowskim, stan i­
sławowskim , tarnopolskim  |  cieszyńskiej czę­
ści woj. śląskiego — przez posła Rącżkowsurfe- 
go, przyjęła p ro jek t w brzmieniu rządowy m 
z popraw kam i referenta.

Poseł Rączkowski w referacie swym  podkre­
ślił, że zniesienie służabności w Małopoisce 
i Cieszyńskim jest koniecznym uzupełnieniem 
ustaw odawstw a regulacji u stro ju  lotnego I 
m  jpilniejszą spraw ą do załatwienia spornych 
spraw  wspólnoty, k tó ra  w obecnej sy tuacji 
politycznej w przeciwstaw ieniu do c^rsów za­
borczych przyczyni się do likw idacji spornych 
spraw na wsi.

Min. Beck m iał się sprzeciwić temu, by już  
obecnie określić stanowisko Polski na ewen­
tualność konflik tu  włosko-francuskiego.

W  sum ie m in. Ciano dowiedział się w W ar­
szawie, że Polska ostatecznie mogłaby popie­
rać  n iektóre rew indykacje włoskie (chodzi 
prawdopodobnie o sprawę kolei w Dżibutti i 
m iejsca w Radzie Nadzorczej K anału Suezkie- 
go), ale

pod warunkiem, że sprawy te zostaną 
uregulowane jedynie drogą, pokojową.

ko l wiek uszczei beL dla prac Sejm u w jego słu-

Pretensje całkiem absurdalne,,^

Rewelacje pisma francuskiego 
o rozmowie Beck-Ciano

(Specjalna służba inform acyjna „N. Dz.“ )
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Dziś w piątek 10 bm. Premiera w APOLLO" Najwspanialsze arcydzieło sezonu, przewyższające
wszystko dotychczas widziane!

Barwny romans, pełen przepycha, rozmacha 1 po- 
f i  rywającvch wrażeń! Rozśpiewane i roztańczone 
™  cacko artystyczne! gł. roL tej miary artyści, jaik:

Claudette Colbert, Herber* Marshall. Feż genialny George Cukor
„ZAZA“ to największy przebój sezonu, zniewalający żywiołową werwą, tłem, bogactwem, rozma-

cnem, tern perameutem i świetną muzyką!
W sobotę 11-go i w niedzielę 12 bm. poranki z powyższego filmu — Ceny miejsc od 50 groszy

■ Z A Z A

PRZEGLĄD PRASY
Tragedia tułaczki

„W arszaw ska Inform acja Prasow a", stre* 
szczająca przeważnie głosy prasy żydowskiej 
w ydaje obecnie biuletyn o modnej treści. Jest 
to  biuletyn poświęcony em igracji i kolonica- 
cjL Zdawałoby się, że taki tem at jes t w dzi­
siejszej sytuacji szczególnie aktu&JLy i że biu­
letyn będzie zawierał dużo wiadomości, in fo r­
m acji a także wskazówek, a tymczasem jest 
on niezwykle ubogi w treści. P arę głosów p ra ­
sy, trochę przestarzałych inform acji, z których 
wszystkie rozpoczynają się od słowa „ograni­
czenie" 1 na  tym  koniec.

Jest to żywe odzwierciedlenie prawdziwego 
stanu  rzeczy na terenie em igracji i koloniza­
cji. Jeszcze do niedaw na głośno było o Guya- 
n ie brytyjskiej i holenderskiej, o Kenii, o ko­
loniach portugalskich, jeszcze niedaw no zape­
wniano Żydów, że wystarczą tylko dobre chę­
ci, a k ra je  zam orskie staną przed nim i otwo­
rem. PAT. niem al dzień w dzień ogłaszał wia­
domości o wielkich akcjach „bankierów  ży­
dowskich", o koncesjach „zdobwanych" w roz­
m aitych k rajach  dla przyszłej kolonizacji. 
Dziś darem nie szukam y jak iejś wzmianki w 
prasie o wszystkich fantazjach, jakim i nas k a r­
m iono jeszcze dwa miesiące temu. Fantazje 
pozostały fantazjam i. N ikt już dziś nie mówi 
o Gdyanie, ani o nenii, n ik t nie wspom ina o 
wielkich towarzystwach kolomiza>-yjnych pod 
przewodnictw om tego czy innego znanego ban­
k iera—na froncie em igracyjnym  I kolonizacyj- 
nym  nastąpiła cisza. Rozwiały się iluzje. Ze 
wszystkich egzotycznych terenów pozostaje 
ty lko jako realny teren em igracyjny Palesty­
na, o k tórą toczy się obecnie wnika.

A stało się tak  nie dlatego, że bifek wśród 
Żydów pędu do emigracji, nie dlatego, że nie 
m a dobrej woli w k ierunku emigracji. Kto 
wątpi w istnienie pędu emigracyjnego wśród 
Żydów, niechże przypatrzy się tragedii tu ła­
czki, k tó ra  w rozm aitych portach św iata przy­
biera nieś edy straszliw e rozm iary. A trzeba 
wiedzieć, że wieści z portów  różnych krajów  
przenikające do wiadomości publicznej, to  
tylko część straszliw ej praw dy. Istnieje jeszcze 
Cruga jej część, a fale m orskie i przybi zeżne 
m iescow ośd k ry ją  rie jedną, zgrozę budzącą 
tajem nicę. Em igranci i uchodźcy skazani na 
tułaczkę lub z własnej woli udający się do 
dalekich krajów  szukają skraw ka ziemi. Skła­
dają w ofierze wszystko — często także życie. 
T ułają się w portach, czekając na  okręt, k tóry  
przeważnie nigdy nie nadenodzi. I  choć itadzie 
ja  dojścia do kresu tułaczki jest odległa a czę­
sto nierealna, płynie nieprzerw anie fala 
uchodźców i em igrantów ku niedostępnym  
portom  świata.

A są jeszcze ludzie, którzy wciąż powtarza­
ją, że nie m a wśród Żydów pędu em igracyj­
nego i że trzeba „zwiększyć" tendencje emigra­
cyjne.

Wrażenia z  Kłajpedy
„Słowo" wileńskie ogłasza w rażenia z K iajpe 

t/>, k tó ra  jak  wiadomo, znajduje się obecnie 
w rękach hitlerow skich. A utor p. J .  M. pisze: 

Litwini w Kownie wytrzeszczają oczy: co 
wy tam w Polsce! jesteście ślepi?!

Do pewnego stopnia mają rację. Jeśli na­
wet historia Rusi Zakarpackiej zasługiwała na 
większą uwagę i zrobiliśmy z 'ego powodu 
wielki raban, to nie dowód, żebyśmy w spra­
wie Kłajpedy milczeli zupełnie i kompletnie.

Litwini w Kownie są zdania, że Niemcy oto­
czyli Polskę z południa (Ruś Zakarpacka), a 
teraz zataczają —ąg xi północy (Kła*podaj. —

Powtarzam ich zdanie. — Być może jednak 
istotnie, z okazji wypadków w Kłajpedzie na­
leżałoby wyciągnąć wielki dzwon i bić na 
*darmi

Tymczasem prasa milczy. —
Mówi się z naszej strony, że porozumienie 

Polski z Litwą było niewystarczającą rekom­
pensatą za Anschluss Wiednia. Widocznie 
jednak Niemcy uznali ją za zbyt dużą, skoro 
■ miejaca postanowili ją jeszcze ograniczyć. 
T oto nim traktat handlowy doszedł do skut- 
ku nim porozumienie polsko-litewskie przy­
brało jako tako kształty realnej współpracy, 
zaszachowali go Niemcy od strony Kłajpedy! 
— Jeszcze starzy kupcy nie zdążyli potrzeć 
rąk w radosnym oczekiwaniu drzewa polskie­
go, a juz ich synowie za przykładem sudeckiej 
Hitlerjugend, wznieśli Je w górę: „Heill"...

Dnia 1 listopada '938 roku zostaje zniesiony 
stan wojenny w Kłajpedzie. Pełnia władzy 
przechodzi w ręce Niemców.

Przyjeżdżam do Kowna. Zastaję wrpomniane 
Już milczenie prasy litewskiej, a w poufnych 
rozmowach beuodiue rozkładane ręce:

— Kłajpeda w rzeczywistości już nie jesl 
naszą...

— I wy w Litwie godzicie się bez protestu 
na Anschluss?!

Odpowiadają mi: Anschluss de facto jest Już 
dokonany. De jure natomiast nie będzie An- 
fcchlussu tak długo, jak długo w interesie Nie­
miec leżeć będzie ich penetracja we wszystkie 
wewnętrzne Angi lejrenne .t u e-łej Litwy, po 
co im Kłajpeda, kiedy mogą mieć Kowno! 
Chcą z nas zrobić aru„ą Czecnosłowację. — 
A pozwoli pan, że my z koiei zadamy py­
tanie: *

— I  wy w Polfie godne.* się bez pi otestu 
na drugą Czechosłowację?!

% GIEŁDY
KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.

jrBAKGW . 9. m trea. Pszenica Jednolita eserwoi la 21.51 
—21.75, b lala 21.50—21.75, zbierana 20.50—21.75, Oyw stan- 
dart I  15.25—15.50,, standart II  1*.54—14.75, Jecimiei) Jedno­
l ity  18—18.75, przem iałow y 17—17,50, pa swi j it.75— 
17, ow ies nlezadeŁ.ozony 17.75—iSdO, standart I  (lekko  
zmieszczony) 10.50—17, standart II  (zadeszcz. dop.) 10- -10.25, 
m ąka pszenna wj ciążow a 10 proc. 42—44, w yciągow a 25 
proc. 41.51 -43.50, gat. I 50 proc. 39—40, gat. IA  05 proc. 
35—31, gat. 11 35-05 proc. .11—34, gat. 11 30-00 proe. 30.25—
80.75, ;at. II . 29.25—20.75, gat. 11 00-05 proe. 23.75—24.21, 
pastewna 14.25—11.50, razowa 95 proo. 28.75—29, m ąka ty tn la  
okr. krakow-,kiego gat. LA 55 proe. 20.25—20.75, razowa 23.50
23.75, mąka ly u i la  gat. L 55V, 20.25—20.75, otręby pzzenno 
standartowe m iałk ie 11.59—11.75, średnie 11.25—1L50, żytn ie  
&lanuartowo 1U—>U—10.75, Jęczmienne 10.59—11. Obroty 1 ten­
dencja; pszenica 145 spokojna, żyto 100 zpokojna. Jęczmień 
17 spokojna, ow ies 02 spokojna. Ogólay obrót 670 ton, 
tendencja ogólna spokojna,

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
POZNAM, 9 marca. Owies p leiw szy  standart 14.85—15.25, 

ow ies drugi standart 14.25—14.75. Ueszta notowań bez zmia­
ny. Owies nadając] się do siowu ponad notowania. Ten­
dencja i  obroty: pszenica 404 spokojna, Zyto 1041 spokojna. 
Jęczmień 115 spokojna, ow ies 75 spokojna.

GIEŁDA WAUSZAWSKJ,
W ARSZAW A, 9 marca. Kursy zam kulęcla: Akcje: Bank  

P olsk i 131.50, Bank Zachodni 40.50, Bank H andlowy 58.25, 
Żyrarddw (9, Haberbusch 71—72—71.50, Ostrowiec 83.75—84, 
H odrzejów 23.25—23—23.25, Cul ler  43—43^9—43, Lilpop 90— 
99.25, Starachow ice *3.50—53.75, W ęgiel 44—44.25. Tendencja 
naogńl m ocniejsza.

P apiery procentowe: 4W» proc. p< i. wew nętrzna 47.87V«,
3 proc. poz. inw estycyjna I  em. 05.25—98.51, I I  em. 17.25— 
07.50. 3 p u c .  p o i. Inw estycyjna seryjna  I  em 101,  II  em. 
1IL 5 proe. p o i. konw ersyjna drobne (9.50—47.50, 4 proc. 
p o i. konsolidacyjna ode. grube 08.43‘A  ode. drobno 08.(2'/a
4 proe. p o i. du'atew a (u^arów ka) 45.51. Tendenoji n ie­
jednolito.

L isty zastawne: 4 proe. ilen>*Ue Ser. V I W, < •  proe. 
ziem skie Ser. V 33.25, 3 proe. Usty m. W arszawy z 1>S9 r. 
drobne 75.25—75, 5 proe. Usty m. L ublina z  r. 1933 14. —. 
Tendencja utrzym ana.

D ew izy: B ruksela 89.11, kmsterdam 281.41. Loadya 24.81, 
N ow y Jork kabel 5.30 3/8, Oslo 125.19, P a r y i 14.07, Sztok­
holm  12815, Zurych 1210.85. Tendent s otrzym ana.

A utor we wstępnej uwadze pisze, że niektó­
re  w ydarzenia polityczne pierwszorzędnej wa­
gi w ym ykają się pomiędzy palcami opinii pu­
blicznej. Za taką spraw ę uważa także Kłajpe­
dę.

Logika zwykła i sanacyjna
Pod powyższym tytułem  przytacza „Polonia" 

w dowcipnej form ie rozmowę z przeciętnym 
czytelnikiem i rasy  Ozonu. Oto jak  ocenia 
sytuację m iędzynarodową norm alny czytelnik 
prasy:

A. Sytuacja międzynarodowa pogarsza sie. 
Wszyscy zbroją się i szukają sojuszników. 
Niemcy łączą się z Włochami, Francja sprzy­
mierza się z Anglią. My też powinniśmy szu­
kać sobie sprzymierzeńców i dlatego w miarę 
możności należy uzgadniać naszą politykę z 
sojusznikami, unikać natomiast zrażania ich, 
przez popieranie np. Węgrów, wrogów Rumu­
nii lub Włochów, wrogów Francji.

O tej sam ej spraw ie czytelnik prasy  ozon.a- 
wej m a następujący pogląd.

B. Sytuacja międzynarodowa Jest napięta. 
Każdy zbroi się od stóp do giów. Nawet 
tężne Niemcy szukają sojuszników w Rzymie 
i Tokio. Ale my możemy być zupełnie sami. 
Mniejsza o sojuszników! A jeśli ich mamy, to 
róbmy to. co im m smib Popierajmy Jak naj­
bardziej Węgrów, bo to sojusznicy Niemiec, 
a wrogowie Rumunii, a ze względu na Francję, 
kokietujmy Włochów i Niemców.

O stosunku do Niemiec przeciętny czytelnik 
gazet ma następujący pogląd t

A. Trudno przypuszczać, by Niemcy na za­
wsze porzuciły wszelkie plany wschodnie. 
„Mein Kaimpf" obowiązuje. Lepiej przeciwstar 
wilać się ekspansji niemieckiej od razu, nim 
Rzęsa a jeszcze bardziej się wzmocni. Należa­
ło przeciwstawiać się zaborowi Austrii i Su­
detów, należy także przeciwstawiać się ewen­
tualnym planom amputacji Francji.

A  wedle czytelnika prasy ozonowej sytuacja 
wygląda następująco:

B. Hitlerowcy wciąż marzą o „Dnang nach 
Osten". Patrzmy tpokojnle, jak rosną w siłę. 
Wzięli Austrię i wzmocnili się o dwa korpu­
sy — nie szkodzi, tworzą trzeci w Sudetach — 
drobiazgi Niech by się ieszoze mogli zaopa­
trzyć kosztem Francji w kauczuk z Kamerunu 
ł rudy z Maroka, a wtedy ewentualna obro­
na przed ich atakiem będzie zabawką.

Jak  widać różnice są  uchwycone niezw ykle 
trafn ie . (Ro)

75-lecie urodzin 
prof. dra Dawida Jellina

Jerozolima, 9. 3. ŻAT. W ybitny uczony ży­
dowski i działacz społeczny prof. d r Dawid 
Jellin  obchodził w tych dniach 75-lede urodzin. 
Dawid Jellin  urodził się w Jerozolim ie i jest 
spokrewniony z rodziną Sassoonów w Londy­
nie. P rof. Jellin  jest autorem  szeregu cennych 
prac o średniowiecznej poezji hebrajskiej. Syn 
jego Abinoam, w ybitny arablsta, zginął orzed 
półtora rokiem  z ręk i arabskiego terrorysty .

Palestyńscy studenci żydowscy 
wędrują na wieś

Jerozolim a, 9. 3. ŻAT. Związek studentów  
Uniwersytetu Hebrajskiego wezwał studentów, 
aby zgłosili się do pracy na roli, gdyż na wsi 
odczuwa się dotkliwy brak rąk  roboczych. Stu­
denci i studentki winni się zameldować w obo­
zie pracy w pobliżu Nes-Cyjona.

 oOo------

Młodzież żydowska 
w Jerozolimie

Jerozolim a, 9. 3. ŻAT. Do tej pory nie o p ra 1 
cowano jeszcze dokładnej statystyki uczącej 
się i p iacującej młodzieży żydowskiej w P a­
lestynie. „D aw ar" zamiesi ił ostatnio nie kom ­
pletną statystykę, z k tórej wynika, że w k ra ju  
jes t 60.211 uczącej się młodzieży i dzieci w 
wieku od 3 do 20 lat oraz 8.615 młodzieży p ra­
cującej (od 8 do 18 lat), razem 68.826 młodzie­
ży. 37 proc. tej liczby, czyli 26.400 zrzeszonych 
jes t w różnych organizacjach młodzieży. W P a­
lestynie ukazuje się 14 pism d la dzieci i mło­
dzieży poświęconych spraw om  kulturalnym i 

politycznym, społecznym ł  sportowym .
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P O W I E D Z I A Ł Y  J A S K Ó Ł K I . . .
Pan minister Beck podczas swojej zapowie 

dzianej wizytj w Londynie prawdopodobnie 
poruszy problem kolonij dla Polski. Szeroko 
już o tym się mówi i pisze. Naturalnie, ko­
lonij dla Polski, a nie dla Żydów, bo w tery­
toria kolonizacji jne dla żydów wierzy jeszcze 
tylko Warszawski żydowski Komitet Kulom 
zacyjuy. Społeczeństwo polskie już się od­
wróciło od tego absurdu. Dał temu wyraz 
program kolonialny, opracowany przez Ozon 
i wydrukowane w „Gazecie Polskiej” oświad 
czernie słynnego eksploratora „Madagaskaru 
dla Żydów” p. Leperkiego. Gdy mowa o Ży- 
dacn, ma się teraz na myśli już nie teryto­
ria koloniza<-yjne, lecz emigracyjne tereny — 
co bezwarunkowo jest rozsądniejsze i bar­
dziej odpowiada potrzebom ludności żydow­
skiej,

Niewątpliwie, jako obywatele polscy, zain­
teresowani w rozwoju naszego państwa, jo­
go potęgi i roli, życzymy z całego serca p. 
ministrowa Beckowi powodzenia i w tej spra 
wie Obawiamy się jednak, że są czynniki, go 
towe mu pokrzyżować całą akcję — nie ze 
ziej woli bynajmniej, lecz ze swoiście poję­
tej... przyjaźni. Są to wiaśnie nasi polityczni 
„przyjaciele”: Niemcy i Włochy.

„Kurier Warszawski” przytacza pod datą 
7 marca taką depeszę własnego korespondeu 
t*. z Rzymu:

Tutejsze sfery polityczne przywiązują zasa­
dnicze znaczenie do zapowiedzianej podróży 

mm. Becka do Londynu. Sfery włoskie uwa­
żają u  rzec- pe<vną, że min. Beck zgłosi ko­
lonialne żądania terytorialne. Ta odpowiedź, 
Jaką uzyska w Londynie rozstrzygnie nie tylko 
o atanowisku Połasi wobec światowego pro­
blemu kolonialnego, lecz przesądzi jednocze­
śni* o rozwiązaniu cal..go zagadnienia. Jeśli 
prem. Chamberlain uwzględni pistnlaty pol­
skie — mówią w Kzymie — me bęozie mógł 
również odrzucić rewindykacji niemieckich, 
eo zmusi też Francję do zmiany av ego stano­
wiska wobec aspiracji włoskich. Jeśli nato­
miast Londyn nie okaże zrozumienia dla sta­
nowiska Polski, musi liczyć się z konsekwen­
cjami, jakie odmowa taks musiałaby spowodo­
wać.

Z informa.-ji tej wynika, że Niemcy 1 Wło

Z kultu dla daw nego W iednia, m uzyki Straussa i kobiety pow stał cudow ny upajający, o lśniew ający Mm-poemat 

a m  ■ ■ ■ ■ ■  M A S  ■  ■  ■  I B  ■  z- 1  w  gt. roli czarująca, subtelna urocza uduchowionaWIELKI WALC lu iza  rainer
Prem era iutro w kinie „ S C A L A i*

chy zgłosiły już samorzutnie akces do nie­
istniejącej jeszcze spółki, której celem miało 
by być osiągnięcie terenów kolonizacyjnych. 
Spółka ta, według rozumienia obu kandyda­
tów na spólników, miałaby charakter smółki 
cichej, rńmantem, walczącym o kolonie i ma 
jącym najwięcej sz&ns do uzyskania ich, by­
łaby Polska, Niemcy i Włosi podzielil iby się 
zaś zyskiem moralnym, jakiby osiągnęła Pol 
ska, wnosząc, jako jedyny kapitał do intere ■ 
su, wątpliwej wai tości pogróżki pod adresem 
Wielkiej Brytanii.

Jesną jest rzeczą, że decyzja o utworzeniu 
podobnej cichej spółki wylęgła się w móz­
gach, urzędujących na Wilhelmstrasse i Piaz 
za Venezia samoistnie, i nie uzyskała jeszcze, 
a prawdopodobnie i nigdy nie uzyska, aproba 
ty Pałacu Briihlowsikiego. Ale tymczasem 
pomysł już się puszcza w świat i reklamuje.

Nie bęiziemy tu wdawali się w rozważa­
nia, czy istotnie kolonie w czasach obecnych 
są tym zbawczym środkiem, który gwarantu 
je dostęp do egzotycznycn surowców i tereny 
dla osadnictwa nadmiaru własnej ludności.

K T O
n ie  m la l  kosu d o  l -e j  k lasy

tuoia jcdicse zakop ó
LO S D O  H-ialEJ K L A S Y

w 1 an j kolei :tui ze

BRACIA SAFIER
Kraków, ry n e k  Główny 6.

Cena 1/5 losu dla nowonabywcy zl. 20.— 
Konto P.K.O. nr. 414.400

Możnaby się powołać na dotychczasowe do­
świadczenia wskazujące, że pod względem 
osadniczym kolonie są prawie bezwartościo 
we i o wiele więcej można osiągnąć przez nai- 
cjonalną politykę gospodarczą, oświatową i 
wolnościową we własnym kraju, przez inten­
syfikację kultury romej, przez dobrze prze­
prowadzoną reformę rolną, przez popieranie 
rozwoju przemysłu i handlu. Pod względem 
dostępu do kurowców j-^Jniesienie dobroby­
tu ludności w kraju, niekrępowa^y biurokra­
tycznie rozwój handlu i przemysłu — dają 
też o wiele lepsze rezultaty, niż posiadanie 
terenów Kolonialnych, wymagających olbrzy 
mich kapitałów dla swojej eksploatacji, Ale, 
jak zaznaczyliśmy, nie chcemy zastanawiać 
się nad tym problemem. Chodzi nam o co in­
nego. Chodzi o to, że nie ma dwóch zdań, iż 
nie zachodzi najmniejsza analogia uomiędzy 
aspiracjami kolonialnymi Polski, a tnlrrmiz 
aspiracjami Niemiec lub Włoch. Podczas gdy 
podejście Polski do problemu kolonialnego 
jest wyraźnie gospodarcze i populacyjne, po­
dejście Niemiec i Włocb jest wyłącznie po­
lityczne. Śmiesznym bowiem byłoby m/wić o 
potrzebie nowych terenów kolonizacyjnych 
dla Włoch, które jeszcze me zali dmły swoimi 
osadnikami am Libii, ani ADisynii, ani F iyt- 
rei uzy Somali, i które jeszcze nie potrafiły —. 
dla braku kapitałów —• wyeksploatować nie­
zmierzonych bogactw naturalnych tych kra­
jów. Niemniej śmieszne jest powoływanie się 
na to samo Niemców, którzy w ciągu kilku­
dziesięciu lat eksploatacji własnych olbrzy­
mich kolonii potrafiły osiedlić tam zaledwo 
kilkanaście tysięcy osób, gdy tymczasem set 
ki tysięcy ich obsiadły i obydwie Ameryki, i 
Polskę, i Rosję, Bałkany, a nawet Palestynę,
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22)
Tring nie raczył wyjaw ić swego zdania. W rócił 

i zajął sw oje miejsce przy biurku. Zacisnął wargi iak 
mocno, jakby w ogóle nile m iał ust. Zwrócił się do swego 
pomocnika Gage‘a, wskazując kciukiem  przez ram ię 
w kierunku drzw i Edwarda.

— Słyszałaś? — rzekł pan Tring, przym ykając 
lewe oko.

Gage, małomówny młodzieniec spojrzał na niego 
pytająco.

— Każdy d rań  owinie go wokół palca — biadał 
pan Tring, potrząsając suchą głową. — W ystarczy 
tylko, żeby m iał gębę dobrze naoliwioną i żeby się 
zachwycał tym i jego dziwactwami. Możesz mi wierzyć, 
gdyby nie niżej podpisany, zasypali by nas po uszy 
najgorszym  robaczywym krowim  łajnem , jakie tylko 
istnieje w handlu. On nie odróżni liścia ty toniu  od 
kapusty. Za moimi plecyma skupuje jak iś brązowy 
papier, paskudztwo, na którym  by się nawet półgłówek 
wyznał. Prawdę mówiąc nie przejm uje się tym wcale. 
Zawsze tak było. I będzie. F rancuska krew. W  tym 
rzecz. Dziwaczny naród, ci Francuzi.

— Mhm, — zauważył Gage, bez przekonania.
— Im starszy, tym gorzej z nim, — stw ierdził pan 

Tring żałośnie. — Nieraz leżę w mocy i  rozm yślam  do 
czego fto w szj siko w końcu  doprowadzi. Moim zdaniem 
nie pokryjem y tego roku  wydatków. Om o tym  jeszcze 
nie wie, a  ja  się też n ie  spieszę, by go uświadamiać. 
Dowie się n a  czas, gdy m u przedłożę bilans. I żebym 
go choć nie ostrzegał! Ostrzegałem go do  znudzeniu, 
żeby nie tykał łych Van Zuyderow. T a firm a skupuje 
surow y m ateriał, k tóry  in n i odrzucili jak o  nieużytki. 
W ydawało m u się, że nabył tę  ostatnią uLrzyinkę tanio. 
Ładnie tanio, nie m a co! Gdyby był ją  dostał w poda­
runku, jeszcze by był przepłacił! Kro zet hce palić łajno? 
Na płacz się człowiekowi zbiera, gdy pomyśli, jak  sklep 
wyglądał za czasów starego. Z całego Lutndynu przy­
chodzili do nas po najprzedniejsze cygara haw ańskie.

To tak t! Żadna inna firm a nie cieszyła sie *akiim powa­
żaniem i taką klientelą jak  my. Choć n ie mieliśmy 
przy Sit. Jam es‘s. J a  sam  obsługiwałem  niejednego h ra­
biego, księcia i m inistra. A z jaką  uprzejm ością odno­
sili się do nas! Któż do nas teraz przychodzi? Sami 
2ydzi z Bloomsbury. Podupadam y. To już l i e  jest 
przedsiębiorstwo wysokiej klasy. Zanim  się spostrze­
żemy zaczniemy sprzedawać m achorkę na  uncje. 
A wszystko przez to głupie ciaćkanie się z tabakier­
kam i i zachwytami pod adresem  Jo h n ‘a  Bright. Czy 
słyszał kto kiedy, żeby włs ciciul sk lepu wy glaezal 
ogniste przemówienia radykalne, gdy ktoś wejdzie, by 
kupić doborowe cjgaro? Doprawdy, że człowiek zasta­
naw ia się czasem, czy, — tu  pan T ring popukał się 
znaczącą po łysym czole. — Moim zdaniem  taik się 
spraw y mają.

Biedny Edward. Entuzjasta wyższych w artości 
życia, do których sam  nie dorósł. Idealista bez ideałów. 
Uroczy i dziecinny do ostatka.

II.
Na ośm naste urodziny Katarzyna dostała od ojca 

kolczyki, naszyjnik uraz bramzoletkę z srebrnego fili­
granu, drobnych turkusów  i perełek. Em ilia podaro­
wana jej suknię z białego indyjskiego m uślinu. Jedw a­
bny biały stan ik  przepasany był wokół przybraniem  
z różyczek. Wycięcie było tak  głębokie, że Em i­

lia  uznah  je  za nieprzyzwoite i obszyła koronkow ą 
falbanec d .ą Na sporządzenie spódnicy, spiętej w odstę­
pach pękami różyczek, zużyto piętnaście łokci miu/litniu. 
Katarzyna włożyła tę suknię mt prz; jęcie wydane 
u  kuzynostwa ojca, państw a Chard, z okazji zaślubin 
ich córki Maud. Był to  pierwszy wieczór taneczny 
w życiu Katarzyny.

Państw o Chard byli zamożnymi ludźmi. P an  Chard 
jub ile r i złotnik w Hol bom, przeniósł się niedaw na do 
lokalu przy Bond Street. Mieszkali w Bayswomer w pię­
knej kam ienicy przy placu niedołęgo Westboumne Grove 
i  m ieli włacny powóz .iedmokorny. Zawsze to lepiej
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Przy utrudnionym oddychaniusaś surowce 'trzymywali nie tyle z własnych 
kolonij, ile w drodze wyjcdaay handlowej od 
jmych państw. Śmiesznym jest identyfikowa 
nie z kolonialnymi interesami Polski preten­
sji tych obu mocarstw, które domagają się 
kolonij tylko w punktach, stanowiących oa­
zy strategiczne przeciwko Francji, Anglii i 
Ameryce.

To też kooperacja kolonialna Polski z tymi 
mocarstwami może jedynie pokrzyżować in­
teresy polskie i zaszkodzić Polsce, ale nigdy 
nie pomóc. Tacy spólnicy mogą być tylko ba 
lastem, ale nie pomocą Znane przysłowie o 
tym, co powieozialy jaskółki, dotyczy właś­
nie podobnych wspólników. Sugestie rzyms­
kich sfer politycznych — tak jak je podaje 
informator „Kuriera Warszawskiego” — są 
prawdopodobnie inrpu iwanc z Berlina. To 
narzucanie się na wspólników, to podkreśla­
nie nieuniknionych rzekomo Konsekwencji, ja 
kie musi pociągnąć za sobą uwzględnienie poi 
skich postulatów kolonialnych, ta nieukrywa 
na pogróżka pod adresem Londynu w razie 
odmowy, nie mogąca nie drażnić narodowej 
durny Anglików — wsz,, srko to sprawia wra 
żenie, że obu „przyjaciołom” nie tyle zależy 
na przyjściu Polsce z sukursem, ile na pod­
stawieniu jej nóżki. Widocznie oba osiowe 
państwa żywił, obawę, że może dojść do po­
ważniejszego zbliżenia pomiędzy Polską a za 
chodnimi demokracjami i rade są temu prze­
szkodzić. Stosują więc wypróbowaną metodę 
prowokacji i siania zamętu — wszystko to 
pod obłudną maską sympatii dla Polski.

Szczerości sympatyj nitmieckich doświad­
czyła już Polska w dniach wrześniowych i 
podczas organizowania państwa Karpato - 
ukraińskiego. Doświadczyła też tego przy­
kro i w Gdańsku- Sądzić należy, że z tych 
doświadczeń wyciągniemy pewne wnioski i że 
Polska podziękuje ślicznie władcom Berlina i 
Rzymu za zgłoszoną gotowość przystąpienia 
do spółki kolonialnej. Przypuszczać można, że 
p. minie ter Beck tej podejrzanej oferty nie 
przyjmie i da to do zrozumienia opinii pub­
licznej zainteresowanych krajów.

KUPON ZNIŻKOWY DO KIN
ATLANTIC

W alny II marca. — W yciąć 1 przedoiyć do w ym iany.

w Kolekturze Zw. Inwalidów, Grodzka 5lJ 
w Perfum erii N. M etrsanda św. M arka 20 
lub w Adm. „N. Dziennika" orzeszkow ej 1

kaszlu, katarze płuc i oskrzeli, przy kłuciach w boku, 
stosuje się pomocniczo oczyszczające i  odflegmia-

Dr ELIASZ TISCH

Dziś rozpoczyna się w Moskwie po przer­
wie przeszło pięcioletniej, ośm nasty z izędu 
kongres Wszechzwiązkowej P artii Kom unisty­
cznej. O statni kongres odbył się po trzech i 
półletniej przerwie, w styczniu 1934 r. W  zjeź- 
dzie obecnym uczestniczyć będzie dwa tysiące 
delegatów z głosem stanowczym oraz tysiąc 
delegatów z głosem doradczym. Pierw si repre­
zentują członków partii kom unistycznej, d ru ­
dzy kandydatów  do partii. Układ osobowy kon 
gresu dobrany został jak  najstaranniej. W y­
bory odbyły się na podstawie ad hoc zmienio­
nej ordynacji wyborczej. W prowadzone zmia­
ny dały większe pole do ingerencji m iejsco­
wym sekretarzom  partyjnym , podporządkowa 
nym  generalnem u sekretarzowi partii, Stali­
nowi.

Kongres dzisiejszy jest niezmiernie ważnym 
wydarzeniem politycznym w Rosji Sowieckiej. 
Kongresy party jne są bowiem zawsze regula­
toram i najistotniejszych zagadnień państwo­
wych i uchwały na nich zapadające wytycza­
ją  kierunek dalszemu rozwojowi Republiki 
Rau. Od ostatniego kongresu zaszły liczne i wie 
loiakie zmiany tak w  sytuacji wewnętrznej Z. 
S. R. R., jak  i w ogólnej sytuacji m iędzynaro­
dowej. Te w ydarzenia ostatnich lal tak  na te­
renie wewnętrznym  jak  i zagranicznym odbiją 
się donośnym  echem na kongresie i w yw rą de­
cydujący wpływ na przebieg jego obrad i na 
jego postanowienia. Zjazd będzie niewątpliwie 
niowym etapem w dziejach zarówno P artii Ko­
munistycznej jak  i Związku Sowieckiego. W 
języku moskiewskiej „Praw dy" nazywa się to, 
że kongres będzie „jazdą całą narą  do kom u­
nizm u”. W edle niej bowiem „potężny gmach 
socjalizmu został już zbudowany”. Stanowisko 
to zajmie zresztą również prem ier Mułotow w 
swoun referacie.

Mołotow i Źdanow ogłosili „tezy” swoich re- *

jące zioła piersiowe Dr Breyera Nr 1. Do nabycia 
wszędzie. Wytwórnia Polherba, KraLów-Podgórze.

x493k

feratów  w prasie. „Trzecit p iatiletka”, o k tó ­
rej mówić będzie prem ier Mołotow, rozpoczę­
ła  się jeszcze z początkiem 193C r. Ma ona 
wedle projektów  referenta postawić Rosję So­
wiecką, jano najw iększą potęgę gospodarczą, 
na czoło wszystkich krajów  i urzeczywistnić 
wreszcie stare hasło o konieczności „dogonie­
nia i prześcignięcia E uropy i Am eryki”. Ta 
„piatiletka elektryfikacji i chemizacji” ma p ra  
wie że podwoić w yniki uprzem ysłowienia przy 
końcu drugiej piatiletki. Rolnictwo m a pod­
nieść w artość swojej produkcji o pełnych 50 
proc., z 20 na 30 miliardów. W  przypływ ie 
szczerości wyprzedził Mołotow swoje perspek­
tywy przysziości k ry tyką dotychczasowych o- 
siągnięć. Przyznaje on, że Rosja Sowiecka dziś 
jeszcze, po dziesięciu lalach pierwszych dwóch 
planów gospodarczych, pozostała daleko w ty­
le za „kapitalistyczną zagranicą”. Jeżeli się u- 
względn' naw roty nieuniknione przy przepro­
wadzeniu m oskiewskiej gospodarki pianowej, 
to m usi się dojść do wniosku, że najw iększe 
naw et w ysiłki n it  zdołają urzeczywistnić ma ■ 
jaków  jakie Mołotow roztoczy pized swoimi 
słuchaczami. W ysiłki te mogą dac w w yniku 
najwyżej dogonienie gospodarki europejsko « 
am erykańsiiiej zwłaszcza, że wedle „tez” sa­
mego referenta, powodzenie „gigantycznego za­
dania” zależeć będzie od — wcale nie pewne­
go — stuprocentowego komunistycznego us­
posobienia „budowniczych kom unizm u”. Nie­
m niej jednak  j esfc dla Krem lu i partu' rządzą­
cej dużo ważniejsze złudzenie przyszłego 
bogactwai, którem u człowiek rosy jsk i chęt­
nie się oddaje, niż olbrzymie cyfry Mołc 
towa. \b y  przem ysłowe zbrojenie, mające u- 
chronić reżim  od upadku w razie wojny, nie 
doznało przerw y ani na chwilę, m usi wielka 

| m asa robotników  i chłopów, zdegradowana 
I przez niezwykle surow e ustawodawstwo o p ra
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ani-L-iii nie m ieć wcaie powozu, m yślała Emilia, życząc 
sobie w duchu, by Edw ard mógł sobie choć na to 
pozwolić.

Pani Chard — kuzynka Luiza — była cichą, zastra­
szoną kobietką. Twarz jej w yrażała ustawiczne zdzi­
wienie — może nad  w łasną płodnością. Urodziła dwa­
naścioro dzied, a  z tych dziesięcioro pozostało przy 
życiu.

Pewnego dnia nadeszło zaproszenie na ślub, d ru ­
kow ane wypukłym i srebrnym i literam i. W  lewym rogu 
widniał napis „Tańce o  8.30 wieczorem”, w prawym, 
pod R. S. V. P.*) „Powozy o 2 nad ranem ”. Katarzyna 
oświadczyła, że nie m a ochoty pójść. Edw ard zauważył, 
że trzeba będzie posłać prezent, a  Em ilia rzekła:

— Kasiu, kochanie, m usisz pójść. Badź co bądź to 
pr&ecież rodzina.

— Czy muszę być n a  ślubie i  na  przyjęciu?
— Pow innaś się pokazać na  chwilę z tatusiem  i ze 

mną, — przym ilała się Em ilia. — To robi o w iek  
lepsze wrażenie, niż jeśli pójdziesz tytko na przyjęcie. 
Prócz tego nigdy nie wiadomo, kogo tam  spotkasz. Moja 
kuzynka Kate poznała swego męża n a  ślubie. — Emilia 
m yślała tym i czasy często o odpowiednim mężu dla 
Kasi. M artw iła się czasam i: A może w ogóle się n ik t 
n ie  nadarzy? W prawdzie Kasia ukończyła dopiero 
ośmmaście lat, jednak dziewczęta wychodziły młodo za 
m ąż. Na dom iur n ie obcowali praw ie z nikim , jakże 
więc znaleźć d la  niej męża? Mężowie n a  dobrych sta­
now iskach nie w yrasta ją  jak  grzyby po deszczu.

— Ouawiam się, że n ie  byłam  dość przezorna, — 
wyznała Edwardowi. — Pow innam  była podtrzym y­
wać znajom ość z paiuią P ikestaff. Oni obcują w dobrych 
dom ach. Możesz mówić co chcesz^ ale P ikestaff jest 
przecież dyrektorem  banku. Zawsze to  lepsze •tamowi- 
sko, aniżeli kupiec.

— Bah! A to dlaczego? Go handel to  handel! Możesz

*) Repondei s ‘i l  vous p la i t .

to nazwać bankiem lub inaczej. Oni handlu ją  p ienią­
dzem, ja  tytoniem . Nie widzę żadnej różnicy. A cóżby 
k ra j począł bez handlu, proszę? śred n ia  k lasa — nasza 
klasa, — rzekł Edward, bijąc się w piersi, — jes+ pod­
porą Anglii. Zapam iętaj to scdbie, moja kochana! I nie 
trap  się małżeństwem Kasi. Jeszcze nie w yrosła dobrze 
z sukienek szkolnych. Mamy czasu pod dostatkiem . 
Kasia jest młoda.

— Byłam młodsza, gdy wyszłam za mąż, — odparła 
Emilia.

M iała przeczucie, że obie je j córki z >staną przez 
los wyróżnione. Kasia dzięki bystrości um ysłu i oczy­
tan iu  powinna się spodobać kom uś niezwykłemu.

Niestety — rozm yślała Em ilia — mężczyźni nie 
przy wiązują wagi ani do książek ani do bystrości um y­
słu. W łaściwie głupie panny m iałj zawsze więcej szczę­
ścia od m ądrych. Trudno, stanie suę co być musi. Kasia 
nie była wprawdzie wybitnie ładna, m iała jednak dużo 
uroku, wdzięczną postać i wspaniałe oczy. W yglądała 
zdaniem Emilii, bardzo dystyngowanie, mimo że nie 
była wysoka. W olałaby kogoś nie trudniącego się 
kupiectwem. Najchętniej kogoś z w ojska lub m arynarki. 
Albo lekarza. Jej nieboszczyk ojciec upraw iał ten 
zawód, ściśle mówiąc — był aptekarzem , ale to zaję­
cie pokrewne. Tak, — stwierdziła. Emilia, wszywając 
koronkow ą w sadkę do balowej sukni Kasi, — jej córki 
nie ustępowały w niczym pierwszym daniom  kraju . 
A Georginia w yrośnie z pewnoścą n a  piękność! Pow in­
n a  zrobić św ietną partię, jeżeli tylko nadarzy się spo­
sobność pokazania je j św iatu. Takie m arzenia i m yśli 
snuły sę w głowie Emilii, gdy wszywała koronkę dc  
sukni Kasi. Potem owinęła gotowe dzieło w przeście­
radło, powiesiła w władnej szafie, a  n a  wieszadle przy­
m ocowała woreczek, z  lawendą, by sukienka była „ jak  
z pudełka”.

<C. d. n.)
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N O C  P U R IM O W A  W ER E C
ey do białych niewolników, przywiązanych do 
fabryk, znowu otrzymać potężny zastrzyk „pa­
tosu" i „entuzjazm u" konstruktyw nego.

Zdanow, nowomianowany szef wydziału pro 
pagandy przy C. K. oraz członek Politbiura, 
będzie referował „Zmiany statutu partii kom u­
nistycznej". Niektóre projektowane reform y 
przypom inają zmiany, zawarte w nowych „Po­
stanowieniach o sądownictwie", które miały 
„odnowić" sowiecki ustrój prawny. Przyjęcie 
w  szeregu partii — jak  tam w szeregi sędzio­
wskie — ma zostać znacznie ułatwione. Ma 
więc być usunięty wymóg „społecznego sta­
nu", tzn. „klasowego pochodzenia". Zniesioną 
m a być tajność rozpraw. Oskarżeni będą mo­
gli być obecni na rozpraw ie 1 korzystać z p ra­
w a obrony. Ponadto zostają w partii skasow a­
ne czystki masowe, pozostaje jedynie usuwa­
nie indywidualne z szeregów partii za przekro­
czenie jej program u, statu tu  tub dyscypliny. 
Sformułowanie tych i innych jeszcze tez, sza­
fujących często gęsto słowem dem okracja, mo­
że wywołać wrażenie złagodzenia czerwonego 
terro ru  i pow rotu do „wewnętrzno partyjnej 
dem okracji" w życiu politycznym. W rzeczy­
wistości jednak „rewolucyjne" te zmiany słu­
żyć m ają powiększeniu ilości członków partii 
kom unistycznej, której szeregi na skutek czy­
stki, przeprowadzonej przez Jeżowa, zostały 
poważnie przerzedzone. W ystarczy nadmienić, 
że Wszechzwiązkowa P artia  Komunistyczna 
liczy obecnie .przeszło 21 lat po rewolucji bol­
szewickiej, zaledwie dwa m iliony członków na 
170 m ilionów ludności.

D yktatura Stalina nie zostaje też wcale roz­
luźniona ani osłabiona, owszem reżim jego zo­
staje tak w partii jak  i w Sowdepii wzmocnio­
ny. Nowy statu t wprowadza w okresach mię­
dzy kongresem doroczne konferencje partyjne, 
k tóre prócz załatw iania bieżących spraw  będą 
upraw nione do odwoływania członków C. K. 
do ilości 1/5 części i do wyboru nowych w ich 
miejsce. Ponieważ w skład konferencji par­
tyjnych wchodzą wyłącznie niemal sekretarze 
party jni, Stalin zyskuje zdatny instrum ent dla 
usuw ania swych ew entualnych przeciwników 
z C. K. bez m onstrprocesów, czystek general­
nych i egzekucji. Odtąd też Komitet Central­
ny, uległy Stalinowi, mieć będzie prawo wy­
bierać Komisję Kontroli P arty jnej, w ybieraną 
dotychczas przez cały Kongres komunistyczny. 
Mamy więc i wewnątrz par tii tylko pseudode- 
mok rację, fikcję dem okracji.

Nie zostały dotąd ogłoszone tezy Manuils- 
ktego, k tó ry  m a referow ać o działalności dele­
gacji Wszechzwiązkowej Partii Komunistycz­
nej w Koramternie i omówić jego postawę i 
zadania również na przyszłość. Nie zostały tak 
£e ogłoszone tezy referatu  Stalina, k tóry  sta­
nowić będzie bezsprzecznie sensację zjazdu 
partyjnego, gdyż Stalin od dłuższego czasu 
już nie przem awiał publicznie. W ygłosi on 
sprawozdanie z działalności C. K. Wszechzwiąz 
kowej P artii Komunistycznej. Rzadkie w ystą­
pienia czerwonego dyktatora stanowią zawsze 
w  życiu Sowietów doniosłe wydarzenie. Nor­
m alnie sprawozdanie takie nie należałoby ani 
do łatw ych ani do przyjemnych. Nie można bo 
Wiem przemilczeć chronicznej czystki, m onstr­
procesów, stracenia wszystkich prawie współ­
pracowników Lenina. W atmosferze jednak 
dyktatury  to załatwienie się z tymi „wrogami 
klasy pracującej", „bandytam i", „agentami 
faszystowskimi" poczytywane jest za sukces. 
Zresztą prasa sowiecka umie wyliczyć i inne 
jeszcze podobne „zdobycze" okresu sprawoz­
dawczego. Za taki wielki wyczyn uważa nową 
„dem okratyczną konstytucję", która zostawi­
ła  wszystko po dawnemu, zwłaszcza wszystkie 
rozstrzygające zarządzenia Centrali m oskiew­
skiej. Za niemniejszy wyczyn uważa również 
wydanie „Krótkiego kursu" dziejów kom uni­
stycznej partii, k tóry  z rozkazu C. K. stał się 
katechizmem Rosji Sowieckiej. Rozumie się 
sam o przez się, że autoryzow aną czy nawet 
kanonizowaną oficjalnie praw dą skrótu h isto­
rycznego jest stalinizm...

Niewątpliwie refera t Stalina wzbudzi n a j­
większe zainteresowanie w całym  świecie po­
litycznym. Należałoby się tym  razem wobec 
napiętej sytuacji międzynarodowej spodziewać 
nie tylko relacji za czas przeszły, ale tak ie  za­
jęcia zdecydowanego stanow iska w zagadnie- 
p iach doby obecnej i  najbliższej przyszłości.

„...Mamy zaszczyt zaprosić pana na  sobotę 
wieczór, 4 m arca br. do sali koncertowej wy­
stawy tel awiwskiej. Hasłem wieczoru jest: ra ­
dość przepisana rytuałem , podróż w świecie 
a rebo urs.

„Sale będą udekorowane zgodnie z planam i 
znanych architektów, aby wytworzyć jak n a j­
bardziej uroczystą atmosferę. W wielkiej sali 
znajdą pomieszczenie wszelkiego rodzaju bufe­
ty, w program ie tańce i zabawy taneczne, hu­
morystyczne konkursy strzeleckie, wybór k ró ­
lowej Estery, oryginalne maski, kostium y pu* 
runowe, nagrody za najpiękniejsze stroje, tom- 
bola, oficjalna kom isja artystyczna stod do dy­
spozycji gości i udziela odpowiednich wskazó­
wek jak  należy się ubrać. Poza tym przewi­
dziane są: konkurs na taniec horry, poczta lot­
nicza na sali, bar, winiarnia, piwiarnia, mię-

Niezrównanej łagodności,
nową metodą przetłuszczone Dra Lustra mydła 
toaletowe i lecznicze „Mwaculum", pojawiły się 
już w obrocie handlowym. Zwracamy uwagę też 
na liczne, Dra Lustra przetłuszczone mydła kwia­
towe „Miraculum", o subtemych zapachach.

dzynarodowe kioski, liczne orkiestry, zdjęcia
filmowe".

Podpisane: Zrzeszenie imigrantów austriac­
kich.-

A może pamiętacie jeszcze: A ustria to  ot taka 
sobie nazwa geograficzna. Austria była niegdyś 
takim  sobie państewkiem. Dzisiaj już nie ist­
nieje, dzisiaj nazywa się — Ostm ark. Biała 
piam a na mapie geograficznej. To k ra j pogro­
m u trwającego rok, dniem i  nocą, dniem i no­
cą.-

Lecz to  wszystko nie m a nic do rzeczy. Mó 
wimy przecież o Purim  i to  o Purlm  w Tel 
Awiwie.

*  *  *
Tak, tylko w Tel Awiwie. W koloniach wy­

dano zarządzenie, że tego roku nie m a Purim . 
Nie wolno ludziom gromadzić się nocą w lo­
kalach, ponieważ tym samym odciąga się ich 
od straży na posterunkach. Nie należy również 
urządzać balów z muzyką, gdyż mogłoby się 
zdarzyć, że nie usłyszanoby kroków zbliżają­
cego się Araba. Pić nie wolno, gdyż żołnierz, 
który każdej chwili może być wezwany do od­
dania celnego, tak, celnego strzału, winien być 
trzeźwy—

Należy więc tej nocy, podobnie jak  dotych­
czas stać w odległości 10 m inut drogi od sali 
zabaw, wypełnionej zamask t wanymi tancerza­
mi, — stać gdzieś w drugiej, trzeciej dzielnicy 
miasta, na wzgórzu. Młodzi ludzie, wprostowa- 
ni stoją gdzieś na dachu i spoglądają na plą­
sające kinkiety tańczącego miasta.

Dookoła nich cisza. Na szosach stan w yjąt­
kowy. O godzinie 6 na żadnej szosie, w całym 
kraju , nie wolno przejeżdżać autem, wszystkie 
drogi muszą być puste. Kolonie odcięte są od 
świata, te małe osiedla, mieszczące się na pe­
ryferiach miasta, wyglądają ze swymi świateł­
kami jak  małe wysepki w morzu gęstego m ro­
ku, tu taj domek, tam kilka pokoi, gdzie indziej 
znowu rozpoczęta, będąca w budowie ulica, a 
między nimi, dookoła nich pusta, mroczna prze 
strzeń, olchiań, z której wszystko przyjść mo­
że: strzały, bomby, podpalacze, mordercy dzie­
ci...
Stoją tu ta j we trójkę, jeden młodzieniec i 2 
dziewczęta, stoją poważni, w milczeniu jak  żoł 
nierze i pilnują tej otchłani. Czy coś w niej się 
porusza? Czy coś tam wyśledzą? Stoimy obok 
niich, próbujem y razem z nimi wniknąć w po- 
miocza, a serce przy tym  wali jak  młotem, po 
prostu  czujemy, jakby ktoś chw ytał naa za

Od Stalina może po Roosevelcie zależy decy­
zja o wojnie i pokoju. Jeżeli oświadczy on tak  
wyraźnie jak  prezydent am erykański, że k ra j 
jego nie będzie trw ał w izolacji i że bezzwłocz­
nie udzieli pomocy ofierze napaści faszystow­
skiej, to przyczyni się najpraw dopodobniej w 
niem ałej mierze do uratow ania pokoju  św ia­
towego.

gardło. Lecz oni, d  trzej, szukają spokojnie f 
pewnie. B iorą do ręki aparat zaopatrzony w 
lampę, rzucają w dal krótkie, ostre sygnały 
św ietlne: kreska — kreska, kropka — kreska 

k ropka— A z otchłani nadchodzi krótka od­
powiedź, coś tam błyska ł ginie, błyska i ginie: 
k ropka — kropka — kreska, kreska — krop­
ka— Dziewczyna stojąca obok nas, dziewczyna 
o poważnym, może za poważnym, wyrazie twa­
rzy, odcyfrowuje sygnały, zapisując wszystko 
do księgi raportow ej: dziesiąta z minutami, — 
pisze, — ze stanow iska tego a tego osiedla nad­
chodzi wiadomość, że wszystko w największym 
porządku—

A nam  kam ień spada z serca—
*  *  *

Zeszliśmy ze wzgórza, udając się na szosy i 
ścieżki, w kierunku mrocznej otchłani. Uda­
liśmy się do plantacyj na pola, do lasów, ja­
dąc autem  policji pomocniczej z „Kofer Haji- 
szuw".

C isu  rzuca kia nas postrach, reflektory sa­
mochodu uw ydatniają w czuruej otchłani kilka 
drzew, alej wśród paruesów, sztachety, jakieś 
opuszczane ścieżkL Z praw a i z lewa, wiemy o 
tym dobrze, leżą pola arabskie. Z praw a i z le­
wa w wysuszonych Jeziorach, dołach, ktoś czy 
ha  i pełznie ku żydowskim osiedlom—

Nagle w polu naszych reflekotrów  mignęła 
jakaś postać. Zdaje się, że koloru brązowego. 
Stoi. Nie można przejechać. Zatrzym uje nas. 
Spokojnie, lecz kategorycznie, brzmi pytanie: 
kto tam ? — Zatrzym ujem y się. M inuta milcze­
nia. Człowiek dochodzi do uss, świeci w 
tw arz m alutką lampką, poznaje swoich, swo­
jego własnego dowódcę, ssJutuje, stoi ze strzel­
bą u nogi. gwiżdże. Jak  gdyby spod ziemi, wy­
rasta  jeszcze 5—6 takich samych postaci. Wszy 
scy stają  obok niego. A on zdaje raport w no­
wej, trochę dziwnie brzmiącej, żołnierskiej he- 
brajszczyżnie: „kom pania num er ten i ten, na 
tym  i tym  posterunku od tej 1 tej godziny pa­
trolow ano taką a taką przestrzeń, zbliżono się 
do takich a takich wsi, były strzały z takiej a 
takiej odległości, — „hakol beseder" — wazy- 
stKO w porządku".

Przysłuchujem y się 1 my, „zieloni" dzienni­
karze na spacerze, po raz pierwszy m am y to  
uczucie, że jesteśm y na froncie. Wyczuwamy, 
że ci ludzie, którzy kręcili się tu ta j przez całą 
noc, wyczekując niebezpieczeństwa, 1 idąc mu 
naprzeciw, — pachną niebezpieczeństwem. A 
my, wyczuwając ich oddech, mamy przedsmak 
niebezpieczeństwa, fron tu  i prochu...

Policjanci ustępują na bok. Mrok pochłania 
ich ponownie. Lecz my, posuwając się w dal­
szym ciągu, oglądam y się w tył, za siebie, nie 
widząc tam  więcej niesamowitej ciemności. 
Wiemy już: w otchłani stoją „oni", nasi mło­
dzieńcy, którzy składają raport po hebrajskn...

Jest zupełnie bezpiecznie, prawie jak  w do­
mu.

*  *  *
Za dziesięć m inut nie można więcej jechać 

samochodem. Za blisko wrogów. Trzeba się 
posuwać na koniuszkach palców. Cyt, pst, ci­
sza..., milczeć, nie palić, — gdyby zakaszlnąć 
obudziłby się ktoś niepożądany—

Arabska wioska posępnie spogląda ze wzgó­
rza, jest prawie dotykalna. Domy skupione o- 
bok siebie, jak  gdyby zaciśnięta, groźna pięść.

Za nami pole miękkie jak  dywan, tonące w 
poświacie miesiąca. Idzie się tak lekko, tak 
cicho, powietrze jest tak łagodne w koło pach­
nie żniwem, kw iat pomarańczy gotowy do przy 
jęcia młodych, zakochanych par, wiosenny 
czas, piątek wieczorem za miastem...

A nagle — postać? Drzewo? Krzak? — za­
błysło to w polu, jak  straszydło n a  wróble. 
Posępnie, milcząco, cicho.

Zatrzym ujem y się. W yrw ano nas ze snu. Oto 
stoi Żyd z karabinem  i przypomina, że nie jes t 
wcale tak  rom antycznie — lecz nie bezpieczniej 
mówi, że pośw iata księżyca nie jest wcale tak  
subtelna, lecz — niebezpieczna, a  miękkość 

pola wcale nie tak  łagodna, lecz w najwyższym 
stopniu niebezpieczna.

Pragniem y w milczeniu pozdrowić żołnierza 
n a  posterunku. Lecz on n ie odpowiada tu ta j
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Ż Y C I E  P O L I T Y C Z N E
Dlaczego nie zorganizowano 
zjazdu Stronnictwa 
Demokratycznego?

Polska Agencja Inform acyjna podaje kró tką 
rozmowę swego współpracownika z jednym  z 
przywódców Klubu Demokratycznego na ak tu ­
alne lem aty polityczne, związane z odcinkiem 
polskiej lewicy.

— Jak  pan tłumaczy fakt, że do dziś 
nie zorganizowano jeszcze ciągle zapowiada­
nego Zjazdu Stronnictw a Demokratycznego?

— Kto bacznie obserwuje bieg wypadków 
w Polsce — brzmiała odpowiedź — ten  łatwo 
znajdzie odpowiedź na tę „bezczynność" Stron­
nictw a Demokratycznego. Zjazd czy Kongres, 
którego się spodziewała prasa, nie był zwołany 
dlatego, że w trakcie organizowania okazało 
się, że zachodzi potrzeba silnego skonsolido­
wania oponii dem okratycznej w Polsce. Oso­
biście doszedłem do przekonania — a  i wielu 
moich przyjaciół politycznych też jes t tegu 

zdania — że tworzenie nowego demokratyczne 
go Stronnictwa nie służyłoby tem u celo wi. Dla ■ 
tego też, mimo że na  razie nile powzięliśmy 
decyzji co do  zaniechania prac, to  jednak po­
ważnie zastanawiam y się, czy zorganizować 
Kongres.

— Gdzie więc znaleźliby przynależność poli­
tyczną zwolennicy Panów?

— Większość z nich należy do poszczegól­
nych klubów demokratycznych, inn i znowu 
skłaniają się ostatnio wyraźnie w kierunku 
P. P. S., co już przy wyborach miejskich mo­
żna było wyraźnie zaobserwować, Moim zda­
niem  jest to  zdrowy objaw, bo dem okracja 
musi się dźiś konsolidować i  tworzyć zwarty 
blok.

— Należy zatem wnioskować że Kongres 
Stronnictwa Demokratycznego nie odbędzie 
się?

— W niosek słuszny choć nie całkiem pewny.

Prof. Bujak, dr Szczotka I Jan 
Wiktor w stolicy

Staraniem  Akademickiej Młodzieży Ludowej 
odbędzie się w W arszawie w dniu 19 bm. w soli 
„Ateneum" zbiorowy odczyt prof. B ujaka ze 
Lwowa, d ra  Szczotki z Krakowa (na którego 
odczycie we Lwowie urządzono napad) oraz 
Jama W iktora. Zapowiedź tego odczytu wzbu 
dźiła duże zainteresowanie w stolicy. (PAA)

Czy w tym roku odbędą się uro­
czystości racławickie?

hictw a Ludowego są podejm owane uchwały, 
żądające urządzenia uroczystości racławickich 
przez Str. Ludowe. Urządzenie tych uroczy­
stości zależne jes t od zezwolenia władz adm i­
nistracyjnych, k tóre w ciągu ostatnich dwóch 
la t nie udzieliły zezwoleń na urządzenie wię­
kszych uroczystości, bądź to  w samych Racła­
wicach, bądź to  w k ilku  miejscowościach.

(PAA)
Jeszcze o wyborach do Rady 
Miejskiej w Tarnowie

Tom ów 9. 3. Główna Komisje Wyborcza 
kończy już sw oje pracę, tak, że Wkrótce znane 
będą oficjalne w yniki wyborów do Rady Miej­
skiej w  Tarnowie. Faktem  jest, że socjaliści 
wraz z Bundom uzyskali na ogólną ilość 40 
radnych 23 m andaty. Mogą jedynie nastąpić 
pewne nieznaczne przesunięcia w

Rozeszła się po mieście pogłoska, k tó rą  z 
obowiązku notujem y, że Ozon przygotowuje 
protest przeciwko wyborom w VI. okręgu.

Również na tem at przysięgę Zarządu mia­
s ta  rozeszły się najrozm aitsze przypuszczenia 
i  domysły. Jak  wiadomo prezydent miasta p. 
dr. Brodziński 1 wiceprezydent m iasta p. mgr. 
Kołodziej zostali zam ianowani n a  k ilk a  łat, 
dlatego nie należy spodziewać się zmian w pre­
zydium  Zarządu. Jedynie zajdą zm iany wśród 
ławników. Socjaliści w raz z Bundom uzyskają 
3 ławników, zaś Ozon 1 ław nika. Pewne sfery  
liczą się jednak z tym, że prezydent m iasta jak 
i  wiceprezydent m iasta z uwagi n a  większość 
socjalistyczną ustąpią z zajm owanych stano* 
wdsk, a  prezydentem m iasta wy orany zostałby
b. poseł Adam Clołkosz, zaś wiceprezydentem’, 
p. m gr. M ltz (Bund). Mówią również o  tym. 
że w takim  w ypadku socjaliści zabiegaliby o 
głosy radnych żydowskich i  w tym  cełu za­
ofiarowaliby im 1 ławnika.

Oczywiście najbliższe dni wykażą, Hę ąjf, 
tych pogłoskach jest praw dy

Uniewinnienie 0. N. R.-wców
W arszawa 9. 3. (P. A. I.) W  Sądzie Apeła- ■ 

cyjnym  odbyła się rozpraw a k arn a  o zamach /  
bombowy na żydowski Bank E skortow y z ma­
ja  ub. r. Oskarżeni byli: Olechowski Jam, s tu ­
dent Uniwersytetu J„ P ,  Peclul Stanisław  stu ­
dent Pol. W arsz. oraz iSangowicz Mieczysławy 
student Wyższej Szkoły Dziemufcau efciej, W yaj 
rokiem  Sądu Okręgowego Olech owiez i  Sam\j 
gowicz byli skazani po jednym  roku  więzienia | 
bezwzględnego;, a  Pięciu! n a  9 m iesięcy one- { 
sztu z zawieszeniem.

Do W arszawy nadchodzą wiadomości, że na  
odbywających się zebraniach i zjazdach Stron-

Obecnie Sąd Apelacyjny uniew innił całko­
wicie oskarżony ch Olechowskiego i  Piecduls, 
zaś Sangowicza skazał na  4 miesiące aresztu , 
z zaliczeniem aresztu prewencyjnego*

!1

Dywersant czeski skazany za zabójstwo
polskiego strażnika granicznego na 15 lat więzienia

nie m a „szalom", tu ta j żołnierz nie poświęca 
ci ani jednego spojrzenia, gdy tak nagle, o pół­
nocy składasz m u dziwną wizytę. Tutaj nie ma 
czasu, tu ta j wszyscy zajęoi są  pracą, należy 
być gotowym, stale gotowym.

Czy dał się słyszeć tu ta j jak iś szelest? nie, 
jeszcze nie. Ale czy nastąpi to za m inutę lub 
dwie, lub po całej nocy, ju tro , lub pojutrze — 
dla zastygłego w bezruchu cienia, jest to  zu­
pełnie obojętne. On musi stać.

Lecz gdy wracam y z powrotem do małego 
osiedla, gdzie ściany domów podziurawione 

są od kul, a  reflek tor ołyszczy m ajestatycznie 
i przedziera swym światłem  m roki otulające 
pola, — gdzieś tam w pokoju, przy prym usie 
stoi Żydówka, a przechodząc obok niej słyszy­
my jej pytanie, skierow ane do syna, „już strze­
lano dzisiejszej nocy?" — pyta tak, nie odw ra­
cając nawet głowy od piecyka. Tak jak  gdyby 
ktoś pytał: czy ścienny zegar bił już dzisiaj? —

I rozumiemy spokój tego człowieka wśród 
pól, na szosie, znajdującego się w pobliżu a- 
rabskiej wioski.

Suniem y dalej. W  górę i z góry na dół. Mi­
jam y centralę telefoniczną między posterun­
kam i m ijam y kilka domów, wysuniętych da­
leko w pustkowie, pozostając ciągle oko w o- 
ko z tym i miejscami, gdzie bandy terrorystów  
gromadzą się przed udaniem  się na nocne wy­
cieczki, m ijam y te m iejsca o których wiemy, 
że tam  padł nasz człowiek, że tam  zabito tego 
lub owego, a w pobliżu wydarzyło się to stra ­
szne nieszczęście z całym transportem  robot­
nik ów.-

W spięliśmy się na  m ały wzgórek, zeszliśmy 
z drugiej strony do okopów, k tóre w iją się do­
okoła w ciemności pośród kamieni, drzew, 
wzniesień, aż — do otwartej pozycji. Drewnia­
ne ściany, wypełnione wewnątrz żwirem, a w 
nich otwory na strzelby, a  przy strzelbach 
strażnicy.

Daleko od jiszuwu, na ziemi nieprzyjaciel­
skiej nie widać miast, nie widać żydowskich 
kibuców, tam  pełgają jedynie arabskie św iateł­
ka, przez całą noc, godzina za godziną, tydzień 
za tygodniem, rok za rokiem  — arabskie świa­
tełka, Oni obserw ują swoje sygnały, chytre 
miganie światełek, wrogowie obserw ują pło­
nące i gasnące naprzem ian płomyki, s to ją  i pa­
trzą, nie tracąc nerwów.

I św iatełka te nic nie mówią, gdy m y odda­
lamy się od nich, zbliżając się ku  innym  osie­
dlom, do stacji pierwszej pomocy, gdzie dziew­
częta w czystych pokojach czekają — na krw a­
wiących braci. M edykamenty sto ją i błyszczą, 
bandaże, czyste prześcieradła, naczynie na go­
rącą wodę przygotowane, — dziewczyna sie­
dzi, a  nocne godziny pełzają, tak powoli, tak 
posępnie, smutno...

Stam tąd znowu udajem y się na inne poste­
runki, wplecione w ten cały olbrzymi, żywy 
łańcuch, rozpostarty nad zapleczem Tel Awi­
wu, rozpostarty nad tym  całym, potężnym ży­
wym  murem, broniącym  Tel Awiwu. Cała sieć 
organizacyj i rozkazów, sygnałów, telefonów, 
posłańców, doktorów, sióstr miłosierdzia, sa­
mochodów, reflektorów, stanowisk, okopów, 
obozów, kursów, patroli, magazynów, strzelb, 
am unicji i ludzi, i ludzi w rezerwie, wyćwiczo­
nych i takich, którzy ćwiczą się, postawionych 
tu ta j i utrzym ywanych po największej części 
przez „Kofer Hajiszuw". Wszyscy sto ją  w no­
cy i strzegą.

*  -* *
Strzegą miasta, w którym małe Jemenitki 

przebrały się zabawnie i kokietują, tańczą, f lir­
tują. O rkiestry grają, artystk i śpiewają, a ak­
torzy opowiadają dowcipy, na balu wyznacza­
ne są nagrody za najpiękniejszy kostium, od­
bywa się w ybór królow ej Estery, poczta lotni­
cza na  sali funkcjonuje, hum orystyczne kon­
kursy  strzeleckie, tom bola, bar, winiarnie, pi­
wiarnie...

Strzegą tego miasta, tej sali balowej, te j ra ­
dości purim owej ze strzelbą na ram ieniu i — 
z radością w sercu. Strzegą bez najmniejszego 
cienia nieżyczliwości. Przeciwnie: strzegą
dumnie, radośnie, w przeświadczeniu, że m ia­
sto raduje się. Strzegą, świadomi, że każdy, 
znajdujący się na sali, gotów jest w każdej 
chwili, w razie potrzeby zluzować tych z oko­
pów...

Oto jest, taka jest — Erec Izrael.

Cieszyn 9. 3. (R ) P rzed  trybunałem  Sądu 
Okręgowego w Cieszynie zasiadł w dniu wczo 
ra jszym  n a  ławie oskarżonych obyw atel cze 
ski, J a n  S tieber pod zarzu tem  zbrodni zabój­
stw a, popełnionej n a  osobie s trażn ika  pols-
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kiej s traż y  granicznej w  Dobrocinach n a  Za­
olziu, śp. F ran c iszk a  M łyńskiego. S ta r s z y  
przodownik s traż y  granicznej M łyński, n a tk ­
n ą ł się dniu 1 listopada ub. r . wieczorem  n a  
pewnego osobnika, usiłującego przejść g ran i 
cę czesko - po lską; osobnik ten  zasypał go 
gradem  kuł. C ztery z n ich ugodziły s trażn i­
ka, zab ija jąc  go na  m iejscu. W p a rę  dni póź 
niej p rzy trzym ano n a  podw órzu dom u nau­
czyciela szkoły czeskiej w  Szobieszowicach 
osobnika, u  k tórego  znaleziono dw a g ra n a ty  
i  rew olw er. W  to k u  dalszych dochodzeń po- 
licyjnych ustalono, że był przygotow any za­
m ach  n a  szkołę polską w  Szobieszowicach, 
k tó ry  m iał w ykonać aresztow any  osobnik, 
ja k  się później okazało, J a n  S tieber. Starszy, 
przód, służby śledczej, S z tem  porów nując łu  
sk i nabojów , stw ierdził, że S tieber je s t  spraw  
cą  ta k  zabó jstw a M łyńskiego, jak o  też  że on 
w łaśnie usiłował dokonać zam achu n a  szkołę 
polską. Tezę tę  potw ierdziła ekspertyza In s ty  
tu tu  badań  policyjnych w W arszaw ie. W  w y 
nikn przeprow adzonej rozpraw y Sąd skaza ł 
S tiebera  n a  15 la t  ciężkiego więzienia.
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Nowiny lekarskie

, ochronny -GORAL", dzia­
ła ją  łagodnie. Niejedno­
krotnie zapobiegają lwo- 
•izeniu si® hem oroidów . 
Działają przy obstrukcji, 
nadmiernej otyłości i złej 
p rzem ian ie  materii. Nie 
wymagają specjalnej die­
ty. P r ó b n e  p u d e ł k o  
a  5 sztuk w cenie 0.15, 
a  15 sztuk 0.40

ALDÓZAw

Z W Y C IĘ S T W O  S ER C A
48 dzieci hiszpańskich w zamku Halles

Choroba limazynowa
Jest i taka choroba. Nie jeał ona jednak tak 

groźna, i  tak  powszechna, aby posiadacze lim u­
zyn rezygnowali ~e swych maszyn.

W skutek wadliwej konstrukcji siln ika 1 nie 
Bzczt lności pudła limuzyny gazy spalinowe 
przedostają się do wnętrza wozu i mogą czę­
sto  zatruw ać pasażerów. Objawam i zatrucia 
są  zaw roty głowy, a w cięższych wymioty i 
omdlenia. Zespół objawów przypom ina za tru ­
cie gazem świetlnym . Choroba ta  m a wielkie 
znaczenie w Lotnictwie, sap. zdarzyć się może, 
że w bombowcu, w którym  oprócz gazów spa­
linowych przedostają się dio kabiny  gazy z wy­
buchu naboju, łotniicy zapadają na  tę choro­
bę natychm iast. Siąd też mamy później suche 
kom unikaty  o  „tajem niczej" katastrofie  sa­

m olotu. (PAI).

Realizacja wynalazko Pana 
Prezydenta

pierw sza w Polsce instalacja ap a ra tu  do wy­
tw arzania górskiego powietrza, k tó ry  — jak  
wiadom o — jest wynalazkiem  P ana Prezydenta 
P rof. Mościckiego, m a być dokonana w nowo- 
wybudowanym  odidtaiele gruźliczym Kliniki 
Uniwersyteckiej w W arszawie, w szpitalu Im. 
Dzieciątka Jezus. Kierownikiem klin ik i jest 
słynny prof. Orłowski. (PAI)

Mikroby mikrobów
P rofesur bakteriologii M ontes ■ Brazylii 

twierdzi, że m m roby n ie są  najm niejszym i 
tw oram i żywymi n a  globie. W edług tego ba­
dacza, bakterie atakow ane są  często p*zea two­
ry  znacznie od bakterii mniejsze, ulegając 
wskutek tego chorobie i zniszczeniu. Tam te 
zaś m ałe m ikroby m ikrobów są d la człowieka 
nieszkodliwe. Gdyby można zobaczyć i  wyho­
dować szczepy tych więcej niż m ikroskopijnych 
tworów, można by za pomocą nich zwalczyć 
wszystkie choroby zakaźne. (PAI)

Inżynier radiowy wynalazł 
gorączkę elektryczną

Inżynier Whitmey z Shnectady (U. S. A.), 
pracując w krótkofalow ej stacji radiow ej, za­
uważył podczas wykonywanych doświadczeń, 
że prądy wywoływane przez aparaturę tej stacji 
powodują silny  w zrost tem peratury u osób, 
znajdujących się w bliskiej odległości od m a­
szynerii. Zauważywszy to  niezwykle dziwne 
zjawisko, inż. W hitney porozum iał się z  le­
karzam i i za ich zgodą 1 poparciem  zaczął le­
czyć wiele chorób tą  sztuczną „gorączką ele­
ktryczną*-.

Między innym i zauważono, że dodatnie wy­
n ik i osiągnąć można tą  metodą przy leczenia 
paraliżu postępowego, k tó ry  — jak  wiadomo — 
jest następstwem  syfilisu.

W ynalazek zyskał ogólne uznanie św iata le­
karskiego i najpraw dopodobniej byłby roz­
powszechniony w niezwykle szybkim tempie 
jako  jedna z najskuteczniejszych metod lecze­
nia ciężkich chorób, ma jednak jedną wadę. 
W adą tą  je s t bardzo wysoki koszt aparatury  
do leczenia „gorączką elektryczną".

Cena bowiem takiego „aparaciku" wynosi —- 
jak dotychczas — a małe są szanse, by w krót­
ce mogło być obniżona — 20 tysięcy złotych.

I)Ia wielu nie tylko pacjentów, ale nawet 
lekarzy —- cena rzeczywiście zbyt wysoka.

(PA!)

Jaskiniowcy
Gniezno 9. 3. (PAT) Obok szosy z Kłecka do 

Janow ca leży wieś Łoplenna. Nad jeziorem  
obok wsi m ieszkają w trzech kopcach, wznie­
sionych z  p iasku cztery bezrobotne i  bezdom­
ne rodziny. W  pierwszym kopcu rodzina złożo­
na z  8 osób, w tym sześcioro dzieci, w drugim  
dwie rodziny czworo starszych z 2 dziećmi, w 
trzecim m atka z czworgiem nieletnich dzieci — 
mo/imlodsz* dwa miesiące , m ąż w więzieniu.

Paryż, w (łnafCtt j
Hotele paryskie są m ądre i gościnne. Mądre 

— gdyż przypatrując się tragedii najróżnorod­
niejszych uchodźców i em igrantów politycz­
nych doszły do filozoficznego poglądu na 
świat. Gościnne zaś są bardzo. Jeszcze nie tak  
daw no przygarniały naw et tych, w ygnanych 
banitów  bez pozwolenia n a  pobyt i bez możli 
wości wyjazdu. Brak papierów  wynagradza 
brzęcząca moneta, na której dźwięk Francuz 
jest czuły jak  chyba n ik t na świecie.

A tak  ja k  w życiu przeciętnego „Francais 
m oyen" tak  i  w wielkiej polityce. Dlatego 
F ran c ja  skwapliwie uznaje generała Franco, 
dlatego niezliczone rzesze fo tografują uśmiech 
niętego sen. Berarda, k tóry  robi „dobrą minę 
do kiepskiej gry".

A oto druga strona medalu. F rancja  prow a 
dziła cały czas politykę nieinterw encji. Bar- 
dizej w ydatna i o fiarna pomoc dla heroicznej, 
trzy  lata staw iającej opór, republikańskiej Hi 
szpanii puzeszkodziłaby na pewno w  usadowię 
miu się pod bokiem F rancji nowego adm irato 
ra  osi Rzym—Berlin. Z drugiej jednak strony 
F ran c ja  przygarnia i  karm i tysiące em igran­
tów. Po targach, teatrach, aulach uniw ersyte­
ckich, bibliotekach —> wszędzie rozlega się ów 
refren :

„Dla uciekinierów  hiszpańskich!"
„Dla dzieci hiszpańskich!"
„Dla starców, kalek, ofiar domowej w o jny i"
Jedna sprzeczność więcej w dzisiejszym 

świecie o którym  parafrazując Szekspira, moż 
na śmiało powiedzieć, źe „wyszedł ze zawia­
sów".

Jednakowoż tu  i ówdzie zdarzają się fakty, 
k tóre pozw alają nam  żyć w tych czasach po­
gardy. W  pięknym  zamku Halles, 30 kim  od 
Lyonu, umieszczono 48 dzieci hiszpańskich i 
zapewniono im  czułą i troskliw ą opiekę. P ięk 
ny zamek Halles jest dziełem znakomitego ly- 
ońskiego architekta inż. Mangini. Inżynier 
Mangini, popularny na południu F rancji ja ­
ko budowniczy trasy  kolejowej Lyon—Saint- 
Etienne, ofiarował m agislratow i Lyonu zamek 
Halles Z początku zamek Halles, położony w 
górzystej, zdrowej okolicy, był m iejscem  od­
poczynku dla wątłych, chorowitych dziewcząt 
lyońskich, Ale ponieważ lekarze orzekli, że 
dziewczętom raczej jest potrzebny klim at m or 
ski, lub wysoko górski, w ielki iner m iasta Ly­
onu, Edw ard Herriot, przenaczył zamek w  Hal 
les, jako  siedzibę dla 48 dzieci hiszpańskich.

Przybyły parę miesięcy temu. W edług opo­
w iadania pielęgniarek i wychowawczyń — 
blade, wym arznięte, wystraszone.

T roskliw a opieka, gry sportowe, obfite Je­
dzenie, a przede w szystkim  świadomość wzglę­
dnego spokoju, dokonały cudów. Ala cudo­
twórcam i są nie ty lko: słońce* woda, powie­
trze. To dzięki zbiorowym  w ysiłkom  właśnie 
tych  „Franęais m oyens", dzięki energicznej 
zbiórce, przeprowadzonej przez p. Genević/e 
Tabouis w śród czytelników „L‘Oeuvre“, dzię­
k i um iejętnej adm inistracji p. Nicolai, k tóre­
m u sekunduje dzielnie kobiecy personel zam­
ku  Halles.

T ryb życia tych 48-miu dzieciaków jest na­
der regularny. O 6.30 rano  w stają, o 8-mej 
wieczór k ładą się spać. P od  kierow nictwem

hiszpańskiego studenta M aria Grange uczą się 
francuskiego języka i przedmiotów ogólnych.

— To prawdziwy cud — tw ierdzą pielę­
gniarki i wychowawczynie 48-miu dzieciaków 
— któżby poznał w  tych zdrowych, wypoczę­
tych dziewczynkach i chłopcach małych, drżą­
cych i obdartych przybyszów sprzed p aru  mie­
sięcy."

Cała okoliczna lndność odnosi się z ciepłą 
serdecznością do tej grom adki dzieci od lat 
7-miu do 14-tu. Oto godzina spaceru. W spa­
n iały  park  zamku Halles rozbrzmiewa gwa­
rem  m łodych głosów. Na tle lekkiej, przejrzy­
stej i płynnej francuskiej zie«ni błękitnieją 
sylwetki dziecięce. W szystkie dzieci są przy­
brane w jednakow y, m iły stró j: spódniczki Inb 
spodenki niebieskie, bluzy koloru khak i i  błę­
kitny  szalik.

Czy są szczęśliwe z pobytu w Halles? Odpo­
wiedź zbyteczna. W idok tarasu zamkowego 
rozbrzmiewającego śmiechem, spokojny i w zru 
szający widok bezdomnych dzieci, śpiących W 
białych, czystych łóżeczkach, mówi be* słów.

Ale czy to jest wszystko? Chwilowo ocalo­
no 48 dzieci i  zapewniono im norm alny roz­
wój. A reszta? Mała dziewczynka z obozu ucie­
kinierów  w Caen, karm iąca bez-rękiego w ujka. 
Maleństwa, urodzone podczas ucieczki w śnież 
nych i m roźnych Pirenejach? A ludzie starsi, 
k tórzy są również bezsilnymi dziećmi, o fiara­
m i takiej czy innej polityki dem okratycznych 
m ocarstw  i tego, co Franzucl nazywają „zwy­
cięstwem zdrowego rozsądku" (la victotre du 
bon sens). Tu i ówrdzie odzywa się ciepły głos 
prostego człowieka.

Oto prosty  robociarz, ojciec tro jga dzieci, 
m ieszkający w  m ałym  miasteczku pisze list do 
p. Genevie»e Tabouis. W  szczerych i bezpośre­
dnich słowach zgłasza swą prośbę; chce zaa­
doptować małą, hiszpańską dziewczynkę. 
„Mam wprawdzie tro je  dzieci i zarabiam  Je­
dynie 1.800 franków  miesięcznie, ale gdzie się 
wyżywi troje, tam  starczy i dla czwartego, 
w styd ini, że tak  mało mogę zrobić dla nie­
szczęśliwych dzieci szlachetnego narodu, ale 
będę kochał m ałą Hiszpankę na równi z w łas­
nymi dziećmi. Moja żona i dzieci przyłączają 
się do mej prośby — pisze ten rzadki, niezwy­
kły człowiek.

48 dzieci dzięki staraniom  czytelników 
„L‘Oeuvxe“ otrzymało dach nad głową i opie­
kę. P rosty  robotnik zdobywa się na jakże cięż­
kie w  jego sytuacji zobowiązanie i pragnie 
otoczyć m iłością i ciepłem rodzinnym  m ałą hi­
szpańską dziewczynkę. Rdzenna Francuzka, 
madame A,.., ma Lim dwojga dzieci, przygarnia 
dziecko żydowskich uchodźców" z Niemiec. Jes* 
nauczycielką. P ensja je j jest więeej niż skro* 
arna, mąż stracił posadę, mimo to ofiaru ją  
dom i serce m ałemu, żydowskiemu dziecku# 
bo jak  powiada „w styd m i zt naszych po lity' 
ków i za ku ltu ra lną  ludzkość XX wieku, którą 
zapomina i o kulturze i  o człowieczeństwie.**

Takie fak ty  podnoszą na duchu. Cłrwoła Bo* 
gu. Istnieją jeszcze prości, serdeczni ludzie, któj 
rzy  bez wielkich gestów, bez pozy spełniają 
swój ludzki obowiązek.

Zdarza się, nawet teraz, źe serce triumfuj* 
nad „zdrowym " rozsądkiem...

IRMA KANFER



'iw „NCWY DZIFNNIK" piątek 10 m arca 1939

Pięć godzin czytano aht oskarżenia 
w stnsacylnym proccslcbrobowskii

Dziś zeznają pierwsi oskarżeni
KRAKÓW, 10 m arca

Przez pięć długich godzin odczytywano 
wczoraj w sądzie krakow skim  ak t oskarżenia 
w sprawie sensacyjnej afery  korupcyjnej. Na 
128 stronach pism a maszynowego zaw arte są 
zarzuty staw iane oskarżonym , które będą 
prŁedmiotem procesu, rozpisanego na k ilkana­
ście dni.

Ławę oskarżenia zajm uje 9 osób, a to 6 wy­
wiadowców policji, 2 paserów  i ad w o k a t W y­
wiadowcy d  są zawieszeni w  czynnościach, a 
osk. P iskor Jest z policji zwolniony. W szyscy 
posostają pod zarzutem  nadużyć, przedstawio­
nych szczegółowo poniżej.

Na wstępie wczorajszej rozpraw y obr. dr. 
J a n  Bader staw ia wniosek o prowadzenie roz­
prawy przy drzw iach zamkniętych, czemu 
sprzedw ia się prok. Pęchalski, podkreślając, 
Że leży w interesie publicznym, aby tego rodza­
ju spraw y nie były ukryw ane, lecz ujaw niane 
i  piętnowane. T rybunał postanaw ia prowadzić 
p ioces przy drzw iach otwartych.

W toku odbierania generaliów od oskarżo­
nych przewodniczący stwierdza, że osk. Men- 
dltr m a w metryce im iona „A braham  Roman" 
1 wobec tego zarządza odpowiednią korektę w  
aktach.

Z kolei sąd przystąpił do odczytywania aktu 
oskarżenia. Czytanie ak tu  zajęło całą rozpra­
wę ł trwało od godz. 9.45 przedpoł. do godz. 
2.30 pop.

P rok u ra to r oskarża Jan a  Piskora, ( la t 51), 
st. przód, służby śledczej i W incentego Toszę, 
(lat 51), przód, służby śledczej, oio że:

I. w  czasie od 1933 do 1937 w  celu osiągnięć 
cia korzyści m ajątkow ych dla siebie oraz dla 
Stanisław a K orpaka i  M ariana Klinika, z k tó ­
rym i pozostawali we w spólnym  porozumieniu, 
przekraczając swą władzę działali świadomie 
na szkodę w ym iaru sprawiedliwości i osób po­
krzywdzonych — przez to że prowadzili do­
chodzenia w sprawach o kradzieże niezgodnie 
z celem tych dochodzeń, oraz przedstaw iali ich 
przebieg i w yniki nieprawdziwie, czym unie­
możliwiali władzom nadzorczym ujaw nianie 
sprawców kradzieży i pociąganie do odpowie­
dzialności K orpaka i  Klimka o upraw ianie 
paserstw a, a  w  szczególności:

J a n  P iskor i  W incenty Tosza: a. W  dniu 21 
lipca 1933 prowadząc dochodzenia w  sprawie 
kradzieży obrazów na szkodę Tadeusza Busz- 
czyńskiego w Górce Narodowej i wiedząc, i i  
uzyskane z tej kradzieży dwa obrazy zostały 
nabyte przez Klimka i przynieś'one przez nie­
go na żądanie Toszy do W ydziału Śledczego, 
zataili ten fak t w akiach i sporządzili n iepraw ­
dziwy raport, że obrazy te znaleźli na polach 
obok Białego Prądnika.

b. w grudniu 1934 w toku dochodzeń w spra­
wie kradzieży ubrań  i biżuterii na szkodę Ka­
zimierza W ojciechowskiego otrzymawszy w 
Wydziale Śledczym od M ariana Klimka 3 ub­
ran ia  i  3 pierścionki, pochodzące z tej k ra ­
dzieży, a  zakupione przez Korpaka, zataili ten 
fak t w aktach dochodzeń i przesłali p rokura­
torow i nieprawdziwe doniesienie, iż ubrania i 
pierścionki znalazł Tosza obok W isły, gdzie je  
na jego widok jakiś mężczyzna porzucił i zbiegł,

c. w drugiej połowie 1935 prowadząc docho­
dzenia w sprawie kradzieży ubrań  na  szkodę 
Ju liana  Strycbarozyka i  wiedząc, że dwa ubra­
n ia  x tej kradzieży nabył i posiada M arian 
Klimek nie przedsięwzięli żadnych czynności 
w  kierunku ustalenia sprawców kradzieży, 
lecz pokrzywdzonego skierow ali do Klimka w 
celu wykupienia od niego ubrań  a  nadto  prze­
słali do sądu protokół o umorzenie postępowa­
nia, m otywując, iż nie zdołano ustalić, kto  k ra  
dzieży dokonał,

d. w czerwcu i sierpniu 1936 w toku docho­
dzenia w sprawie kradzieży futer na szkodę 
Gizeli W ohl, minio pozostawienia na miejscu

przestępstwa przez sprawcę kradzieży odcis­
ków palców i otrzym aniu od E orpaka skradzio­
nych futer, nie przedsięwzięli żadnych czynnoś­
ci w celu ustalenia sprawcy przestępstwa, a nad 
to zamieścili w aktach dochodzenia niepraw ­
dziwy raport, iż fu tra  znaleźli obaj w pobliżu 
W isły, gdzie je  nie rozpoznany przez nich męż­
czyzna porzucił i zbiegł,

e. w drugiej połowie 1936 P iskor nadzoru­
jąc dochodzenia w sprawie kradzieży perfum  
na szkodę Abrahama Katza i m ając inform acje, 
że część skradzionego tow aru znajduje się u 
Korpaka zabronił dokonania u niego rewizji, 
a natom iast skradzione perfum y za pośrednic­
twem Toszy od Korpaka odebrał i o fakcie tym  
nie zamieścił w aktach wzmianki.

Ponadto Jan  P iskor:
f. w  sierpniu 1933 prowadząc dochodzenia 

w sprawie kradzieży dyw anu perskiego na 
szkodę A nny Tetm ajcrowej w  Bronowicach i 
wiedząc, żtt dywan len nabył Klimek i wręczył 
go Toszy, zataił ten fak t w aktach i oświad­
czył nieprawdziwie, te  dywan ów znalazł współ 
nie z Toszą n a  polach obuk Białego Prądnika,

g. w  pierwszej połowie 1935 prowadząc do­
chodzenie w  sprawie kraaziezy futer, srebra 1 
biżuterii na szkodę N orberta Sterna i m ając 
możność, na skutek otrzym anych wiadomości, 
ujaw nić sprawców przestępstwa w raz ze sk ra­
dzionymi futram i, zaniechał w  rym kierunku 
wszelkich czynności, a przeciwnie — dla za­
pewnienia korzyści m ajątkow ej adwokatowi 

Romanowi Mendlerowi dopuścił go do odpłat­
nego pośredniczenia przy wyKupnie owych fu­
ter od sprawców kradzieży przez W igaora 
Hochheisei a, za pieniądze low arzvstw a ubez­
pieczeniowego „RiUnlone A ariabca di Sicur- 
ta ‘ po czym otrzj mawszy fu tra  od Hochheise- 
ra  zafaił ten fakr w  aktach, a prokuratorow i 
przesłał nieprawdziwe zawiadomienie, że fu ­
tra  znalazł na P lantach Krakowskich, gdzie je  
nie rozpoznani przez niego dwaj mężczyźni po­
rzucili i zbiegli,

h. w  sierpniu 1935 decydując o wynikach 
dochodzenia w sprawie kradzieży zegarka na 
szkodę Adama Przewłockiego, w brew  oczywi­
stym  dowodom winy K orpaka i  Klimka nie do 
puścił do ich oskarżenia przed sądem o paser 
stwo, przebieg dochodzeń przedstawił niezgod 
nie z prawdą, zegarek zaś odebrany od Kor­
paka w ydał Przewłockiemu za pobraniem  od 
niego dla Korpaka 50 zł.

i. W  lutym  1937 nadzorując dochodzenie w 
sprawie kradzieży kapeluszy na szkodę Jozue- 
go Teitelbauma, i  mogąc ujaw nić sprawców 
przestępstwa i skradzionych towarów, nie przed 
sięwziął w tym  celu żadnych czynności ani za­
rządzeń, lecz za pośrednictwem  Łachety i No­
w aka nakłonił Teitelbaum a do wręczenia k il­
kuset złotych Korpakowi i Klinikowi na wyku- 
pno skradzionych kapeluszy i nam ówił Łache- 
tę i Nowaka do sporządzenia nieprawdziwego 
raportu , iż kapelusze znaleźli oni obaj nad W i­
słą, gdzie je trzej mężczyźni porzucili i zbiegli.

Ponadto W incenty Tosza:
j. w styczniu 1935 prowadząc dochodzenia 

w sprawie kradzieży ubrań  i biżuterii na szko 
dę Leona Fleischera i wiedząc, że K orpak i 
Klimek część skradzionych rzeczy przynieśli do 
W ydziału Śledczego, zataił ten  fak t w aktach 
i sporządził nieprawdziwe zawiadomienie, iż 
] zeozy te znalazł nad  Wisłą, gdzie je  jak iś  męż­
czyzna porzucił i zbiegł.

II. W  czasie od 1933 do 1937 P iskor jak o  
kierow nik sekcji kradzieżowej Wydziału Śled­
czego, a Tosza jako  zatrudniony w tej sekcji 
przód, służby śledczej, w związku z prowacL.0 
nym i dochodzeniami w spraw ach o kradzieże, 
przyjm ow ali bezprawnie nagrody pieniężne 
bezpośrednio od osób poszkodowanych, lub od 
instytucyj, w których osoby te były ubezpie­
czone.

Ponadto Jana P iskora o to, że:

III. jako kierow nik sekcji kradzieżowej o- 
trzym ał z tow. ubezp. „Silesia" 44 zł. przezna­
czone dla W ydziału Śledczego jako nagrodę za 
częściowe uzyskanie przedmiotów skradzio­
nych we firm ie L. H utterer w  Mysłowicach, 
wbrew swemu obowiązkowi pieniędzy tych nie 
przekazał władzom przełożonym, lecz je  sobie 
przywłaszczył.

W incentego Toszę o to, że:
IV. będąc przesłuchany w  toku śledztwa 

przeciw Rudolfowi Swięchowi i  innych zeznał 
nieprawdę, iż znalazł tobół z rzeczami skradzio­
nym i u  Leona Fleischera nad Wisłą, podczas 
gdy w rzeczywistości rzeczy te otrzym ali od 
sprawców kradzieży i przynieśli do wydziału 
śledczego Korpak i Klimek.

Prokura to r oskarża dalej Stanisława Korpa­
ka, (la t 44), handlarza i M ariana Klimka, (lat 
63), zegarmistrza o to, że:

V. W  czasie od 1930 do 1937 r. w  Krakowie 
zawodowo przyjmowali, nabyw ali i zbywali 
różne przedm ioty wartości poniżej i  powyżej 
tysiąca złotych z wiedzą o tym, że zostały one 
uzyskane za pomocą kradzieży.

VI. W czasie od 1933 do 1937 r. w Krakowie 
udzielili pomocy Janow i Piskorow i i W incen­
temu Toszy do popełnienia czynów powyżej 
opisanych.

P rokura to r oskarża dalej Józefa Łachetę, 
(la t 45), przód, służby śledczej i  Stanisława 
Nowaka, (lat 42), st. post. służby śledczej 
o to, że:

VII. W  lutym  1937 w Krakowie w celu przy 
sporzenia korzyści m ajątkow ej Korpakowi i 
Klimkowi, prowadząc dochodzenia w sprawie 
kradzieży kapeluszy na  szkodę Jozuego Teitel­
bauma, zaniechali czynności, zm ierzających do 
ustalenia sprawców przestępstwa, a  natom iast 
nakłonili Jozuego Teitelbaum a dio wpłacenia 
Korpakowi i  Klimkowi kilkuset złotych na  wy 
kupno kradzieży, po czym otrzymawszy od Kor 
paka i Klimka ów wykupiony towar, zataili 
ten fak t w aktach dochodzeń i  sporządzili nie­
prawdziwy raport, że kapelusze znaleźli nad  
W isłą, gdzie je  na ich widok porzucili trzej 
mężczyźni i  zbiegli.

P rokura lo r oskarża dalej Jane W dowiaka, 
(la t 43), st. przód, służby śledczej, że:

VIII. W  listopadzie 1936 prowadząc docho­
dzenia w sprawie kradzieży fu tra  i  m aszyny 
do pisania w szkole „Ognisko P racy" i  wie­
dząc, że przedm ioty skradzione zw rócił s tro ­
nie poszkodowanej Stanisław  Korpak, za­
taił ten fak t w aktach dochodzenia i złożył nie­
prawdziwy raport, iż maszynę do pisania i fu ­
tro  znalazł ukryte w kam ieniach nad  Wisłą.*

P rokura to r oskarża dalej W ojciecha Micóra 
la t 42 st. post. służby śledczej o to, że:

IX. a. Otrzymawszy od swego inform atora 
maszynę do pisania z wiedzą o jej pochodze­
niu z kradzieży sprzedał ją  za pośrednictwem 
Stanisława H aw ryluka Józefowi Kruczkowi, a  
bezpośrednio potem, według z góry powziętego 
planu, dokonał u tegoż Kruczka rewizji m iesz­
kaniowej i po odnalezieniu owej m aszyny 
wszczął przeciw niem u dochodzenie o paser­
stwo załączając do ak l spraw y nieprawdziwy 
raport, iż maszynę odnalazł u Kruczka n a  sku­
tek poufnie otrzymanej wiadomości,

b. prowadząc dochodzenia przeciwko Mojże­
szowi Schmeiserowi sporządził dwa fikcyjne 
protokóły i zaopatrzył je w  podrobione pod­
pisy,

c. w lipcu 1936 działając dla przysporzenia 
korzyści m ajątkow ej adw. Romanowi Mendle­
rowi, według wspólnie ułożonego z nim  planu, 
zatrzym ał bezpodstawnie w  W ydziale Śledczym 
H enryka Labina, jako rzekomo podejrzanego 
o paserstwo i  po  staw ieniu m u do oczu F aiw la 
Scharfa oraz B ernarda Agerta, którzy z nam o­
w y Micóra fałszywie go oskarżyli zagroził 
Labinowi zatrzym aniem  w  areszcie i  tym

(Dokończenie na str. 15-ej)
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M o j a  n o w a  s z k o ł a
Hajra, w marcu.

Gdym po raz pierwszy zobaczyła ten ślicz­
ny, kam ienny budynek we wschodnim stylu, 
zadrżałam  mimowoli — nie wiadomo czy z ra  
dości, czy z bojaźni. Zobaczyłam ogromne boi 
sko koło budynku, weszłam na korytarze, — 
przeczytałam napisy na drzwiach klas, oder­
wane słowa dolatywały moich uszu. Potem 
znalazłam się w sekretariacie, podałam kilka 
personaliów i drżącą ręką zapisałam  sobie 
dnie i godziny zda wek z poszczególnych przed 
miotów. Praw dę mówiąc — nie było mi bar­
dzo wesoło n a  duszy. Ani na chwilę nie prze­
stawałam  się liczyć z tym , że ten budynek mo 
że zostanie m oją szkołą, ale tylko „może".

Kilka dni później szłam zdawać. Dziwnie 
sam otnie czułam się w tej chwili. Rodzice w 
Polsce, a ja  tu taj, prawie sam a w tym  w ażnym 
dniu. Mam zdawać w języku moim, ale prze­
cież nie opanow anym  d ostateczni ą  nie zna­
nym  m i tak  dobze, jak  powinno się znać swój 
język. Słowem — było md m arkotno. Wiem, 
że kilka chwil później siedziałam przy stoliku 
dostałam  tem at i arkusz papieru i pisałam  go­
rączkowo. Wiem, że oddałam  kilka gęsto za­
pisanych kartek i odetchnęłam z ulgą. Tak sa 
mo było n a  drugi dzień. Potem przeszło kilka 
dni, ciągnących się w nieskończoność, kilka 
źle przespanych nocy i wreszcie nadszedł ra ­
nek, w którym  miałam się dowiedzieć o swo­
im  losie. Szłam znowu tą  sam ą diogą co po­
raź pierwszy i wydawało mi się, że palm y ki­
w ają złowieszczo liśćmi, a  z kamiennych m u­
rów  wieje chłód. Nie będę was dłużej trzym a­
ła  w napięciu, bo i tak wiecie, że m nie przyjęli 
skoro piszę list z mojej nowej szkoły.

Ponieważ przyjechałam świeżo z „chuc laa- 
rec“ wszystko tu ta j wydawało mi się innym  i 
dziwnym. I  to, że nauka rozpoczyna się 15 mi 
n u t przed ósmą, że trzy razy w tygodniu jest 
m usztra wojskowa (targiiej seder), że są tu ­
taj cztery klasy  przygotowawcze, potem sześć 
właściwych, zakończonych zdawką i dwie wyż 
sze, kończące się m aturą. Najważniejszym dla 
m nie jest, że tu  napotyka się to, o czym zaw­
sze m arzyłam : w nauczycielu ma się przyja­
ciela. Zrozumiałam i oceniłam wartość tego za 
raz na początku, gdy ty lko  zostałam przyjęta 
i poznałam stosunki w mojej nowej szkole.

Nauczyciele pochodzą przeważnie z różnych 
stron Europy i najczęściej szukają tu taj schro 
nienia przed nienawiścią rasową. To samo

(Korespondencja własna Dzienniczka)

Jest z uczniami, chociaż między nim i więcej 
jest „sabry". Nauczyciele wiedząc, co znaczy 
ucisk, prześladowanie i nienawiść stara ją  się 
z całych sił, aby dzieciom dać przeciwieństwo 
tego wszystkiego: wolność, miłość i swoją 
przyjaźń. Zdaje mi się, że się nie mylę m ó­
wiąc, że właśnie obopólne zaufanie jest funda 
mentem tej przyjaźni. Dziwnym mi się wyda­
wało, gdy usłyszałam z ust jednej z moich ko 
leżanek: „nie przygotowałam się dzisiaj, bo 
było dużo zadań i  nie zdążyłam". Nauczyciel 
nie zadał pytania: — „dlaczego inni zdążyli, 
a ty  nie?" Nauczyoiel tu taj rozumie, że nie 
wszystkie dzieci są jednakowo zdolne i że cza 
sem uczeń nie może nadążyć pracy. Ale też ni 
gdy uczeń nie w ykorzystuje zaufania, które 
m a do niego nauczyciel.

Rok szkolny podzielony Jest na  trzy części 
i  na każdy trym estr wywiesza się plan zadań 
szkolnych, przygotowany przez nauczyciela. 
Nie robi stę żadnych tajem nic z tematów, moż 
na się wcześniej przygotować. Dużo nowych i 
dziwnych rzeczy zobaczyłam w mojej nowej 
szkole. Teraz mi się to  już wydaje normalne, 
że mogę zostawiać pieniądze w płaszcza, a 
złote pióro na stole, że nie ma potrzeby pod­
powiadać, bo jeśli ktoś czegoś zapomniał, m ó­
wi poprostu: „szachachti". Ale nie myślcie zno 
w u, że ta  szkoła, to istny ra j na  ziemi. Poza 
pięknymi cechami nauczyciele m ają jedną wa 
dę: wymagają bardzo dużo. Nie jest wcale łat­
wo być przeciętną uczennicą w tej szkole, ale 
oberwanie dwóji nie wymaga absolutnego wy 
siłku. N aturalnie co do m nie się to  Jeszczie nie 
odnosi, bo jestem  „now a" i do tego z „chuc la 
arec", aie czuję, że jeszcze trochę, a nauczy­
ciele przyzwyczają się do mnie, jak  ja  do nich 
i będą sypać dwójami, że aż hej!

Rut Sternhell, Hajfa.

A l a r m  p r z y  k s i ę ż y c u
( Opowiadanie)

Go wam tu  będę dużo opowiadać — cieka­
wy byłem strasznie, jak  to te  dzieci gospoda­
rzą w Miszmar Haemek. Miałem tam  także 
kilku znajomków. Więc zebrałem się i jazda. 
Zastałem wszystkich w polu. Pysznie wygląda­
li dwaj malcy z „turiam i", to są takie motyki. 
Inni plewili coś tam, a jeszcze inni rozbijali 
skałę oskardami. W  tym miejscu miał być o- 
gród. I to niezwykły ogród — z tarasam i. Po­
szliśmy razem  na obiad. Na baraku była wy­
wieszona chorągiew, to znaczy: jedzenie na
stole, szybko, bo wystygnie! Wszyscy jak je ­
den mąż rzucili się w stronę jadalni. Po obie- 
dzłe pókazali mi las. Byli dumni ze swego la­
su, bo to rzadkość w Erec.

Potem nauka. Ale nie taka, jak  wy myślicie. 
Nauczyciel rozdzielił dzieciom różne książki: 
jednem u o Eskimosach, innemu o Napoleonie, 
jeszcze innemu o bakteriologii. Wszyscy czy­
tają a  potem opowiadają głośno o czym czy­
tali. Przyjem na lekcja. Wieczorem dzieci Ob­
siadły mnie, jak wróble i opowiadały o swoim 
życiu. Dużo już przeżyły dobrych i złych chwil. 
Są zdrowe i zadowolone. Zaczęły się codzien­
ne wieczorne zabawy. Teraz jest moda ma spa­
cerowanie na szczudłach. Kilku chłopców 
uprawia ten sport z zamiłowaniem. Lubią pa­
trzeć z góry na swoje troski! Kilku grało na 
mandolinie, a dziewczynki tańczyły. Ale nie 
„horę", powiedziały mi, że nie można ciągle

tańczyć „hory‘“ bo od jednego tańca kręci się 
w głowie i myśli s ta ją  się ciasne. No, ślicznie, 
więc tańczyły jak iś rosyjski taniec barozo 
ładny. Wszyscy byli w spodniach — tak  chłop 
cy, jak  i dziewczynki. Bardzo to  ładnie wy­
glądało. Czułem jak  się rozmarzam. Oto ży­
cie, wszystko ualkie radosne, żywe, bujne. Cze­
ka się w tej ciemności żeby się coś stało, coś 
jeszcze bardziej romantycznego, niż dźwięk 
mandoliny i rosyjski taniec.

I oto — masz.... Nagle krzyk gdzieś z boku: 
zaćmienie księżyca, zaćmienie księżyca! Z ry­
wamy się wszyscy i biegniemy. Gdzie? Naprze 
ci w księżycowi? Jasno żółta tarcza powoli, po­
woli zachodzi czarnym  dymem. Robi się nie­
samowicie, smoliście czarno. W  tej ciemności 
jeden po drugim w ybuchają strza ły ; pafpaf — 
pafpaf — pafpaf. K rótkaprzerw a i znowu, jak  
by bliżej. Proszę, to  już przestaje być rom an­
tyczne, a s taje  się niebezpieczne. Obóz jest 
wprawdzie otoczony dru tem  kolczastym, ale 
— cóż można wiedzieć. Może to  Arabowie za 
mówili sobie zaćmienie księżyca, żeby nas po­
wystrzelać, jak  przepiórki.... W  każdym razie 
księżyc jest konsekwentnie zaćmiony, a  strza­
ły konsekwentnie rozhrzemiewają w dem noś 
ciach. W kilka m inut obóz jest pod bronią. — 
Dzieci siedzą w baraku, a towarzysze z  k a ra ­
binami stoją na posterunku. Jeden w ydrapał

„Cyrk ośmiu chłopców
(Powieść Ernesta Medera w przekładzie Marii Kreczowskiej, il. Andrzeja Siemaszki, 

dawnictwo S. A. Krzyżanowski Kraków.)

i i

Wy-

Strasznie wam zazdroszczę — wam wszyst­
kim, którzyście jeszcze tej książki nie czytali 
Bo to, że ja  ją  przeczytam jeszcze raz, a mo­
że jeszcze trzy razy — to nie jest ważne. Naj­
ważniejszy jest pierwszy raz, a ten niestety — 
mam już poza sobą.

Wszystko w tej kisążce — od początku do 
końcu — jest prześliczne. I to także, co na po 
zór wydaje się niemożliwe, o czym może ktoś 
z was powie: — bujda! Zgadzam się: najm il 
sza bujda. Bo pewnie, że trudno byłoby na­
wet ze świecą znaleźć takich rodziców, coby 
pozwolili dzieciom — własnym  synom, zało­
żyć cjTk i pojechać z nim  w świat. I takich 
chłopców — żeby w ośmiu chdeli tego same­
go jakby byli jedną duszą — także nie podej­
m uję się wybrać spośród moich najom ych. — 
Ale to spraw y nie zmienia. Powieść jest na­
praw dę „cudnym  widowiskiem" jak  głosi ty ­
tu ł pierwszego przedstawienia cyrkowego — 
urządzonego przez chłopców.

Poza cyrkiem jest tu  także szkoła, k tó ra  z 
racji hum oru  bohaterów i ich przyjemnego

bzika — zamienia się często w cyrk właśnie. 
Taka np. „godzina upiorów" na lekcji miłego 
pana prof. Z agajskk I > — czyż to nie m arze­
nie wielu z was? Stót spaceruje po katedrze — 
piec się sam otwiera i zamyka, berety łażą so 
bie po ścianie, a dwaj bliźniacy grają role a- 
niolów-stróżów w prześcieradłach. Pomyślcie 
przy tym, że profesor na widok tych niesamo 
witości — nietylko, że nie biegnie po pedela, 
po „dyrka", po straż pożarną i pogotowie ra ­
tunkowe — ale uśm iecha się i dziwi i nawet 
zachwyca. Czego też ci chłopcy nie potrafią!

I w ogóle — tak i jest w tej książce zwyczaj, 
że ludzie często się do siebie uśmiechają, że 
dorośli — zam iast wymyślać na  „dzisiejszą 
młodzież", cieszą się razem z tą  nieco zwario 
waną młodzieżą. Szkoda, że to właśnie wyglą­
da na  największą bujdę, bo mogłoby przecież 
tak być naprawdę.. N aturalnie nie o to  chodzi, 
żeby życie stało się cyrkiem. Ten cyrk tu taj, 
to w łaśnie dowód, czego dokonać może zorga­
nizowany wysiłek i silna wola kilku młodych 
chłopców. Jeśli teraz potrafili założyć w łasny

mi siłami cyrk, to potem każdy z  nich też coś 
w życiu potrafi. I według projektów : Adaś bę 
dzie napewno pierwszorzędnym lotnikiem  — 
Henryś lekarzem, Karolek inżynierem, lo s iek  
muzykiem itd. Tylko Jurek , jeden Ju rek  chce 
zostać w cyrku, chce zobaczyć daleki św iat — 
i ojciec zgadza się na to. Ha — tacy są już tu ­
taj ojcowie.

Osobny rozdział należy poświęcić ilustra­
cjom Andrzeja Siemaszki. Nie są to „obrazki" 
ale żywe, proste rysunki, które po prostu wy 
chodzą z treści zdań i uśmiechają się do nas 
na marginesie zdarzeń. W szystko jedno — 
czy są to okulary profesora Jurczaka, czy fo­
ka z piłką na nosie — czy Indianie w miejs­
kim  parku  albo przemiły Chińczyk Chan—Li 
i jego synek Chen — wszystkie te  rysunki 1 
rysuneczki tak są związane z treścią książki, 
jak  jej radość, śmiech i  pogoda — co się na 
każdej stronie panoszy.

Przekład p. Marii Kreczowskiej je s t tak:" — 
że nie pamiętamy o jakich to  chłopcach mowa 
Niby książka jest napisana w Anglii, ale na­
szych ośmiu chłopców to  — ośm iu chłopców 
i koniec. Ośmiu zuchów, i dobra jest! Co ml 
tam  w jakim  k ra ju  żyją — podobają mi się, 
i już. A Chińczyk może się i do nas zaplątać 
— czemu nie? h.
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alf w ciemnościach na wieżę wodno, ftebj  ml*! 
letpazy punkt obserw acyjny. Punkt obuerwa- 
tyjny — dobry żart — gdy wokoło tak ciemno 
pak w złej duszy. Jestem w baraku i  dziećmi
— cóż — dobra i taka funkcja podczas alarmu 
Jedna a dziewczynek zaczyna płakać. To sit
stare przyzwyczajenia, jeszcze nie zupełnie wy 
korzenione. Ale zaraz oburza się na nią Jedy- 
nastoletni młodzieniec — Czego ryczysz ty głu 
pia — mówi brutalnie, ale błuszmie — cóż się 
nam może ótać?

No, prawdę mówiąc ja znowu nie byłem ta­
ki pewny, że nic nie grozL Ale nie wypadało 
mi się bać w towarzystwie tych mocnych, 
diablo mocnych dzieci. Pogwizdywałem, żeby 
pokazać — jak trzyma fason.

Okazało się, że rzeczywiście wszystko po­
legało tylko na romantyce. Posterunki były 
wprawdzie do rana w pogotowiu i nikt w o* 
bozie nie spał, ale rano wyszło na jaw, że to 
przesądni Arabowie strzelali do księżyca, bo 
inaczej — według Ich wierzeń — pozostałby 
na zawsze ciemny.

Następnego dnia pojechałem dalej. Byłem 
zmęczony i niewyspany. Ale to nic — noc by­
ła naprawdę romantyczna, a o to ml przecież 
chodziło.

wJizchak" Teł Awiw.

Zagadki pozaturniejowe
Wizytówki, 

ułożyła Sala Blonder Kraków
* ERYK MANDER *

URSYN ATAWZKI * * ST. E. WASERRTOB
•  A. ROSSĘ *

Jakie są zawody tych panów f
PrzemicniankL 

ułożyła Jungerwtrtowna Biali

p A R K

K O Z A

M A R A

K 0 S Z

K 0 s Z

R A T A

W każdym rzędzie zmieniać po jednej Hterze. 
Arytmogr&ł. 

ułożyła Jungerwirtówna Biała 
7 0 •  5 13 4 — 14 11 15 10 S 16 12 2 
12 — 4 10 3 1 6 — 2 1 1 3 8 1 2 6  — 1 1 0  
15 10 6.

Khicz: 7 13 4 — gromada pszczół
14 15 10 1 12 — część ciała 
8 10 6 3 16 11 — odwet inacz.
8 2 13 4 — następstwo ciężkiej pracy 
14 3 9 18 11 — przekorny figiel
14 9 6 7 13 8 — gruby sznur.

Według podanego klucza odczytać aktualne roz­
wiązania

KRÓ LOW A ŚN IEG U
3) Côgrlght-PJ. & Bod A i

A leraz nasza bajka zaczyna się nareszcie, 
spójrzcie — tych dzieci para — to nie brat i siostrzyczka 
lecz bardzo się kochają, \p dużym, mieszkają mieście 
gdzie diomy ciasno stoją w wąskich t ciemnych ulic zkach

W tym domu mieszka chłopczyk wysoko na poddaszu, 
a dziewczynka w tym drugim, co ma okna naprzeciw 
miłe takie sąsiedztwo! gdy starczy chwilka czasu:
— kuku —  kuka — a kuku! — tak się zwołują dzi ecl

A oba te poddasza złączone kwiatów mostem, 
choć niskie i ubogie — lecz ślicznie ozdobione, 
tu się w drewnianych skrzynkach wonne groszki rozrosły 
i róże dumnie wznoszą purpurowe korony.

Logogryl. 
ułożył Marian Romer Kraków

1

Znaczenie wyrazów; 1. wielka chęć inacz., 
2. odnowienie w obc. języku, 3. złudzenie, 4. rzeka 
w Afryce, 5. piękny koń. Litery środkowe, czyta­
ne z góry na dół — dadzą rozwiązanie.

ROZWIĄZANIE ZAGADEK TURNIEJOWYCH: 
Zadanie nr. 3. Logogryf: trema, palma, oliwa,

lista, puzon, plewa, biwak, plaga: E LISZE W A  
Zadanie nr. 4. Logogryf: Gerber, Helena (Halina, 

Hadasa) ananas, matura, Iliada, siłacz: Chami- 
u s  Asar.

ROZWIĄZANIE ZAGADEK TURNIEJOWYCH 
n a d e s ł a l i :

(nie uwzględnia się rozwiązań spóźnionych i uzu­
pełnianych po upływie terminu)

Amon G. Oświęcim (15p), Anisfeld Samuel Kra­
ków (8p), Anka z Rudawki (15p), Beker Alek­
sander Kraków (15p), Bester Leon Ghrzanów 
I5p), Biłgoraj Felicja Kraków (15p), Birnbaum 

Mina Bielska (15p), Bilitz Hala Kraków (15p) ,I

Blonder Halinka Kraków (13p), Blonder Sala 
Kraków (I3p), Brandstein Benek Kraków (15p), 
Birnbaum Adam Kraków (15p), Diamand Jachcia 
Nowy Sącz (15p), Eichenstein Sianka Gorlic® 
(6p), Englander Lusia Kraków (15p), Eichorn 
Zygmunt Kraków (5p), Fftreter Willy Kraków 
(15p), Gldberger Józef Kraków (15p), Goldberger 
Frania Kraków (7p), Grunhaut Dołek Kraków 
(15p), Goldberger Józef Kraków (15p), Goilberger 
Izio Kraków (7p), Griinkraut Dołek Kraków (7p), 
Hornstein Wolf Kraków (15p), Helt Jadwiga (13 
p), Holzer Ryfka Nowy Sącz (10p), Hauben Han­
ka Kraków (15p), Horowicz Noe Lódż (3p), Jun- 
gerwirth R. Biała (15p), Jakierówna Anna Ja­
worzno (ltp), Katz Edwin Kraków (15p), Kir- 
schenbaum Natalka Kraków (7p), Kamholz Teo­
fila Kraków (7p), Kurz Henryk Kraków (15p), 
Karger Luśka Myślenice (7p), Landau Karol Kra­
ków (15p), Malilerówna Inka Kraków (14p), Mar­
kus Henryk Kraków (15p), Majer Rena Kraków 
(15p), Ohrenstein W iluś Kraków (6p), Puieles 
Stefan Kraków (9p), Raber Maurycy Kraków (15 
p), Rabner Baruch Kraków (7p), Rosner A. Kra­
ków (15p), Reich Melita Biała (14p), Romer M. 
Kraków (4p), Riemerówna T. Kraków (6p), Toni 
R, Bielsko (7p), Schneider Marek Kraków (15p), 
Schichter Bala Kraków (7p), Scbanzer Adam Kra­
ków (15p), Scliarfer Aron Wadowice (4p), Stem- 
pler Imanuel Mielec (7p), Stillerówna Rola Rabka 
(5p), Seidler Adi Katowice (7p), Teitelbaum Ewa 
Kraków (15p), Thaler Matylda Kraków (15p), 
Thałer Naftali Kraków (15p), Umańska Cypora 
Chrzanów (15p), Wolfówna Dziunia Bielsko (7p), 
Warszawski i Langer Kraków (6p), Weksler Ha­
niu Wola Duchacka (7p), Zieglorówna Perlą Gor­
lice (15p), Zimmerspitz Irena Kraków (10p), 
Zwirn Lusiek Kraków (7p).
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Nowe rozporządzenie o ryczałcie 
podatku obrotowego i dochodowego

W najbliższym Dzienniku Ustaw ukaże się roz­
porządzenie ministra skarbu o poborze podatku o- 
brotowego i dochodowego w formie ryczałtu na 
lata podatkowe 1939 i 1940.

Są to zasadniczo dwa rozporządzenia: jedno do­
tyczące podatku dochodowego a drugie podatku 
obrotowego przy czym zmiany w postaci zryczał­
towania podatku dochodowego spowodowane są 
doświadczeniami w podatku obrotowym, które da­
ły jak najlepsze rezultaty. Zryczałtowanie opłat 
miało bowiem poważne znaczenie moralne, uła­
twiając uzgodnienie wzajemne kwot przypadają­
cego podatku między władzą skarbową, a płatni­
kiem, upraszcza procedurę wymiarową stabilizuje 
wysokość świadczeń itp. Władze skarbowe pod­
kreślają specjalną korzyść tego systemu dla do­
brych płatników.
DODATEK OBROTOWY

Zgodnie z przepisami rozporządzenia o ryczał­
cie w podatku obroto-"’ m zryczałtowanego usta­
lenia podatku korzysi..~ będą mogli ci wszyscy 
płatnicy których urząd skarbowy do ryczałtu za­
liczy, a którzy w 1938 r. mieli obrót nieprzewyż- 
szający kwoty 50.000 zł. oraz nie prowadzili ksiąg 
handlowych. Wyłączone z prawa zryczałtowania 
podatku obrotowego są:

1) świadczenia przedsiębiorstw należących do 
kupców rejestrowych;

2) świadczenia przedsiębiorstw prowadzących 
w 1938 r. księgi handlowe lub szczegółowe notat­
ki przyjęte za podstawę wymiaru poaatku obro­
towego na rok 1938 bądź też prowadzących księgi 
handlowe od początku roku 1939, jeśli okolicz­
ność ta była znana urzędowi skarbowemu przed 
ostatecznym ustaleniem ryczałtu;

3) przedsiębiorstwa obowiązane do opłacania 
scalonego podatku obrotowego;

4) przedsiębiorstwa posiadające więcej niż je­
dno stałe miejsce sprzedaży lub wykonywania od­
płatnych świadczeń;

5) przedsiębiorstwa budowlane;
C) przedsiębiorstwa sprzedaży mięsa lub prze­

tworów mięsnych;
7) tartaki i zakłady eksploatacji leśnej;
8) przedsiębiorstwa kinematograficzne;
9) przedsiębiorstwa komisowe, ajencyjne, po­

średnictwa, ekspedycyjne, przewozowe i komu­
nikacyjne.

Co się dotyczy techniki wymiaru ryczałtu w 
podatku obrotowym, to urząd skarbowy ęo prze­
prowadzeniu dochodzeń, i obliczeń zawiadomi do 
30 kwietnia 1939 roku każdego płatnika o zalicze­
niu jego przedsiębiorstwa do ryczałtu, podając w 
zawiadomieniu kwotę podatku na każdy rok, jak 
również wysokość potrącanej należności za świa 
dectwa przemysłowe, oraz wysokość i terminy 
płatności rat.

Celem ustalenia ryczałtu Ministerstwo Skarbu 
obliczy podatek dla każdego płatnika na lata 1939 
i 1940 w jednakowych kwotach na każdy rok bio­
rąc pod uwagę:

a) ogólną znajmość stosunków gospodarczych 
przedsiębiorstwa;

b) posiadane konkretne dane co do osiąganych 
w przedsiębiorstwie obrotach;

c) właściwą stawkę podatkową.
Obrotów objętych scalonym podatkiem obroto­

wym przy obliczeniach tych nie bierze się pod 
uwagę (np. w hadlu spożywczym obrotu osiąga­
nego ze sprzedaży cukru). Z kwoty zryczłtowa- 
nego podatku na rok 1939 urząd skarbowy potrą­
ci część należności za świadectwo przemysłowe, 
w wysokości ustalonej w dotychczas obowiązują­
cych przepisach. Wynik rozpoznanego przy udzia 
le płatnika wniosku winien być ujęty w formie 
protokółu.
UPRAWNIENIA PŁATNIKÓW

Płat nile, który nie zgadza się na ustaloną kwo­
tę  pędniku możł w terminie dni 14 złożyć pisem­
ny v iii<,..<.k .bądź o wyłączenie z ryczałtu, bądź też 
o i.sinienie podatku w innej wysokości. Niezłoże- 
'nie v niosku będzie uważane przez władze skar­
by, o za wyrażenie zgody na proponowany ryczałt.

•i«ś!i p ł a t n i k  składa wniosek o  wyłączenie, na­

stępuje automatycznie jego wyłączenie z ryczałtu, 
a wymiar podatku nastąpi na zasadach ogólnych. 
Jeśli natomiast płatnik wniósł wniosek o usta­
lenie podatku w innej wysokości, jak to uczyniła 
skarbowa władza wymiarowa, to urząd skarbo­
wy bądź przyjmuje motywy podane w wniosku 
za słuszne i zmienia wysokość ryczałtu, bądź też 
wzywa płatnika do urzędu skarbowego celem 
wspólnego ustalenia wysokości podatku. Jeśli nie 
dojdzie do zgody między płatnikiem a urzędem 
to wymiar podatku następuje na zasadach ogól­
nych. Od zawiadomień o ustaleniu wysokości ry­
czałtu w wypadku, me złożenia wniosku o zmia 
nę jak i od wymiaru osiągniętego drogą porożu 
mienia z urzędem, nie przysługuje płatnikom pra­
wo wnoszenia odwołań.

PRZEPISY OGÓLNE
Zryczałtowany podatek obrotowy na lata 1939 

i 1940 płatny będzie corocznie w 4 równych ra­
tach do 15 hpca, 15 września, 15 listopada i 15 
lulego następnego roku.

Mimo wyznaczenia zryczałtowanego podatku 
obrotowego na okres 2 lat kalendarzowych, wła­
dza skarbowa może wyłączyć poszczególne przed­
siębiorstwa od ryczałtu na rok 1940, jeśli:

1) przedsiębiorstwo zostanie sprzedane i będzie 
nabyte przez kupca rejestrowego lub jeśli pod­
pada pod kategorię okoliczności podanych wyżej, 
jakie wykluczają możność ubiegania się o ryczałt 
w podatku obrotowym;

2) gdy przedsiębiorstwo przekroczy w 1939 roku 
kwotę obrotu 50.000 zł.

W razie zlikwidowania przedsiębiorstwa bądź 
przeniesienia na teren działalności innego urzędu 
skarbowego, podatek podlega umorzeniu w części 
przypadającej po zlikwidowaniu lub przeniesieniu 
przedsiębiorstwa pod warunkiem, że płatnik za­
wiadomi urząd skarbowy o tych okolicznościach 
najpóźniej w ciągu 3 miesięcy od momentu ich 
zaistnienia.

PODATEK DOCHODOWY
Co się tyczy zryczałtowania podatku dochodo­

wego, to przewidziana nowym rozporządzeniem 
procedura ustalania wysokości ryczałtu jak i spo­
sób ugody z urzędem, są takie same jak przy po­
datku obrotowym. Z prawa do ryczałtów W po­
datku dochodowym korzystać mogą: a) przedsię­
biorstwa przemysłowe j handlowe, opłacające po­
datek obrotowy w fornne ryczałtu;

b) właściciele budynków o ilości izb nie wię­
kszej niż 20-cia;

c) właściciele gospodarstw rolnych nie prowa­
dzący ksiąg gospodarczych, a których łączny ob­
szar nie przekracza 50 ha, a na terenie woje­
wództw wschodnich 100 ha, pod warunkiem, że 
źródła dochodu czynne były w ciągu całego roku 
1938, a łączny dochód płatnika nie przekroczył 
złotych 7.200 i jeśli urząd skarbowy zaliczy te 
gospodarstwa do ryczatłu.

Nie podlegają prawu do zryczałtowanego po­
datku dochodowego osoby, które prócz dochodu 
ze źródeł wyżej wymienionych, osiągają jeszcze 
inne dochody podlegające opodatkowaniu z działu 
1-szego ustawy o podatku dochodowym. Dla usta-

Ordyuacja podatkowa: przewiduje zachowanie
w najściślejszej tajemnicy uzyskanych przy wy­
konywaniu obowiązków służbowych wszelkich 
wiadomości o  stosunkach majątkowych i dochodo 
wych płatników i osób trzecich. Ministerstwo 
Skarbu okólnikiem z dnia 18 maja 1935 r. wyraź­
nie stwierdziło, że „udzielanie osobom trzecim in­
formacji o wysokości obrotów i dochodów płat­
ników, stanie ich zaległości w podatkach itp., sta­
nowi naruszenie tajemnicy urzędowej. Informacyj 
tych można udzielać tylko za zgodą zaintereso­
wanych płatników’1.

.Tymczasem iednak, wbrew ordynacji i wbrew

lenia ryczałtu podatku dochodowego władze sKar 
bowe obliczą podatek dla każdego płatnika na 
lata 1939 i 1940 w jednakowych kwotach na każdy 
rok, biorąc poci uwagę;

a) ogólną znajomość stosunków gospodarczych 
przedsiębiorstw:

b) posiadane konkretne dane co do osiąganych 
W przedsiębiorstwie obrotach;

c) właściwą stawkę podatkową.
Z tak ustalonej kwoty zryczałtowanego podat­

ku dochodowego na rok 1939 urząd skarbowy po­
trąci przedpłatę uiszczoną w myśl dotychczas o- 
bowiązujących przepisów.

Po ustaleniu kwoty zryczałtowanego podatku 
dochodowego zawiadomienie powinno być dorę­
czone w terminie do 30 kwietnia 1939 r. tym płat­
nikom, których źródła dochodu położone są w 
okręgu urzędu skarbowego, właściwego dla do­
konywania wymiarów podatkowych, a pozosta­
łym płatnikom zawiadomienia mają być doręczo­
ne najpóźniej do 30 czerwca 1939 r. Zryczałtowa­
ny podatek dochodowy na Jata 1939 i 1940 płatny 
będzie corocznie w trzech równych ratach do 15 
września, 15 listopada i 15 lutego następnego roku.

Terminy do wnoszenia wniosków o wyłączenie 
z ryczałtu o zmianę ryczałtu, jak i cała proce­
dura uzgadniania wysokości zryczałtowanego po­
datku dochodowego przez urząd skarbowy z płat­
nikiem jest taka sama jak przy ryczałcie podat­
ku obrotowego.

Jeśli w ciągu roku kalendarzowego 1939 wy­
gaśnie jedno lub wiele źródeł dochodu, objętych 
ryczałtem, płatnikowi służy prawo żądania umo­
rzenia części podatku, przypadającej na rok po­
datkowy 1940 na wygasłe źródło. Jeśli natomiast 
w ciągu roku 1939 ilość źródeł ulegnie zwiększe­
niu, — płatnik zostanie wyłączony z ryczałtu na 
r. 1940 a wymiar dokonany będzie na zasadach 
ogólnych.

Płatnicy, którym dokonano wymiaru w formie 
ryczałtu, nie są obowiązani do składania zeznań 
o dochodzie i do uiszczenia przedpłat na podatek 
dochodowy wymierzony na zasadach ogólnych.

Od postanowienia urzędu skarbowego o wyłą­
czeniu z ryczatłu lub uchyleniu wymiar zryczał­
towanego podatku w ciągu 1939 roku, — przy­
sługuje podatnikowi prawo wnoszenia zażalenia 
do izby skarbowej w terminie dni 14 licząc od 
dały doręczenia postanowienia urzędu skarbo­
wego.

Obydwa rozporządzenia wchodzą w życie z  
dniem ich ogłoszenia to jest już w najbliższych 
dniach i obowiązywać będą na całym obszarze 
państwa z wyjątkiem ziem odzyskanych w r. ub. 
przy czym jeśli chodzi o ryczałt w podatku do­
chodowym z wyjątkiem województwa poznań­
skiego, pomorskiego, górnośląskiej części woje­
wództwa śląskiego oraz z wyjątkiem powiatu 
działdowskiego w województwie warszawskim.

Zaprowadzoną zmianę w procedurze podatku 
dochodowego i obrotowego należy uzmać za po­
żądaną ze względu na znaczne uproszczenie sy­
stemu obliczeniowego i większą jasność wymiaru 
zwłaszcza dla tych płatników, którzy dzięki dob­
remu wywiązywaniu się z obowiązków skarbo­
wych posiadają w tych urzędach kredyt moralny, 
a których wyjaśnienia i zeznania będą mogły być 
brane pod uwagę w szerszych rozmiarach. Po u- 
kazaniu się nowych zarządzeń w dzienniku urzę­
dowym Ministerstwa Skarbu powrócimy Jeszcze 
do omówienia bardziej charakterystycznych pun­
któw.

nych pocztą przez władze skarbowe, nie przycho­
dzi w kopertach, lecz jest jedynie zwinięta, cza­
sem spięta spinaczem metalowym, lub odklejającą 
się nalepką, lub włożona do niezaklejonej koper­
ty. Na skutek tego każdy niepowołany a ciekawy 
może się z treścią pisma zapoznać.

Listy urzędów skarbowych doręczane lokalnie 
przez posłańca są z reguły zupełnie otwarte.

Zdarzały się wypadki, że ważne nawet pisma 
władz skarbowych pozostawiane były u osób ob­
cych, przypadkowo w danym lokalu się znajdują­
cych, względnie u służby, a nawet u dozorcy do

Władze skarbowe winny ściśle przestrzegać 
zasad tajemnicy urzędowej

okólnikowi, większość pism urzędowych nadsyła-
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mu. W ten sposób za pośrednictwem dozorcy do­
mowego i służby sprawy majątkowe i podatkowe 
lokatorów danego domu, stają się publiczną ta­
jemnicą.

Wiadomo wreszcie, że przy akcji pomocy zimo­
wej dla bezrobocia materiały podatkowe są pu­
blicznie roztrząsane na posiedzeniach odnośnych 
komitetów. W tym wypadku naruszenie przepi­
sów o tajemnicy nabiera powszechnego charakte­
ru, gdyż nie tylko nie zachowuje się tajemnicy 
urzędowej w indywidualnym stosunku do podat­

nika, a le  odnośne dane rozpatruje się publicznie 
W stosunku do ogółu płatników.

Wobec skarg i utyskiwań zainteresowanych 
płatników na tego rodzaju praktyki władz skar­
bowych Związek Izb Przemysłowo - Handlowych 
R. P zwrócił się do Ministerstwa Skarbu z pro­
śbą o wydanie zarządzeń, które zapobiegłyby na 
przyszłość temu stanowi rzeczy i przyczyniły się 
do przestrzegania przepisów ustawowych oraz 
zachowania ścisiej tajemnicy zgodnie z ordynacją 
podatkową.

Piątek, 10 marca
S T A C J E  K R A J O W E  ____

rR A K Ó W . 6.57 F ieśń  „W itaj gwiazdo morza"; T A ndy. 
cja porauua; 8.10—> Muzyka i  p ły t oraz wiadomości bie­
żące; U  A udycja dla szkoli „Pieczeń", alucbowiako dla 
dzieci slarzzycli w oprać. Jńzela borokowlcza; . .2 5  Mu- 
syk a  a p iy l; 11.57 S ygnał czasu, kejual; UCJ—13 A udycja  
południowa; 14 Muzyka i  p ły t; 16.21 A udyja dla dzieci: 
aj Skrzy uka w uprać, b irysiyuy kruplusgiuj, bj „Poczy­
tajm y sobie ; 14.51 Program  aa dzlea a&stępayi u .55 
Wiauuiuobbi gospodarcze; 15 Na gzeruk.ui »wlocie, umL 
dla młodzieży w oprać. K. P lucińskiego; 15.26 Poradiuk 
Sportowy; 15.31 Muzyka obladuwa w wyk. orkiestry salon, 
kozgl. poznańskiej pud dyr. Łlug. Uaabego; II Dziennik  
popołudniowy; 16.58 Wiadomości gospodarcze z Warszawy;
10.21 Hozwowy z chorym i „a. kapelana M. Bekasa; 16.35 
Koncert aolistów. W ykonawcy! Wacław Piotrow ski (org.) 
1 Bronisław  N agujew skl (w iol.) — transm isja z Lodu;
17.21 Transmisja z Lasek (vln W ar sza w aj i 1) „Domy ci­
szy 1 spokoju w Polsce" przem ówleuli ka. WL K oraiiło- 
wlcza, 2) chór uclem nlaiych dzieci; 17.15 Dokąd Jechań 
św lc to ł w oprać. Mr Bolesława Pagow sklego; 17.51 Wy­
wiad sportuwy; 18 Tltu tem p a  — m istrz Belcanta. Uepur- 
ta i  muzyczny w opraouw h u  pruł. Br. R om ania., ua; 
18.31 Powszechny Teatr W yobrażali „Djeleo", prem iera  
słuchow iska oryginalnego Edw. K udelskiego; l i  Muzyka 
J . Straussa. Kuaecrt rozrywkowy. W ykoaaweyt Mała 
ork. P . K. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego, St. A rciszewski — 
tenor I Karol Sllzowokl — obój; 21.35 Dziennik wleezurny, 
wiadomości meteor 1 sportowe. Nasz prugram na Jutro; 
21 Chór Polskiego Radia pod dyr. St. Nawrota. H ym ny  
kościelne Jacka Różyckiego (ok. 1711 r.) w oprao. A d o lts  
Cliybińsklego 1 Bruulslawa Rutkowskiego (według ręko­
pisów); 21.15 Koncert sym lonlozny s Filharm onii War­
szaw skiej; 22.31 K slażka i  wiedza: „Nowo opracowania 
geugralll polskiej" odczyt w ygi. dr Wiktor Ormlckl, doe. 
U, J . 22.45 Muzyka ■ p łyt; 22.51 Lokalne Lnlormaeje; 
23—23.65 Ostatnie wladom. dziennika wieczornego, komu­
nikat m eteorologiczny-

W ARSZAWA. 6.31—17.21 p. K rai ów; 11.43 bzrzynka  
techniczna; 18.30--23 p. Kraków.

KATOWICE. 5.31 A udycja poranna; 6AT p. Kraków; U  
Jedzlem y do żródel; lt .ts  Koncert życzeń; 14.55 Wiadome- 
śe l bieżące 1 giełda; 17J5 A ndyeja św letlloow a; 18.35 
W iadomości sportow ; 22.55 Inlorm aoje.

LWÓW. 6.57 p. Kraków; 8.10 „Godzina gospodyni"; 11.25 
P ły ty ; 14 Gazetka Lnlormacyjna; 14.10 P leśni; 14.30 Fra- 
giuont s pow ieści A dolla  D ygasińskiego „Beldonek"; l U t  
p. Kraków; 17.45 Wladumoscl bieżące; 17.50 P ły ty ; 22.55 
p. Kraków.

ŁOlM. 5.30 P ły ty . 153 K taków ; 1L5I W ladomoila g ieł­
dowe; 17.45 „Rumieńce wolności, literatura; 11 Chór inU- 
osaay; 18.29 „Jak spędzić święto?" 18235 W iadomości spor­
towe; 22.55 W iadomości bletnoe.

S T A C J E  Z A G R A N IC Z N E  
JEROZOLIMA (440.1) 12.31 Sygnał czasu, dziennik połu­

dniowy (po hebrajsku); 12.41 Program arabski; 13.20 Dzien­
nik południowy (po anglolsku); 13AO S ygnał czasu, konlea 
programu południowego; 16 Sygnał es os u. kumunlkaty; 
110.45—18.30 Propram aiabsk l; 18.30 P-ogram  hebrajski: 
R ecytacje b iblijne w w yk, E, Goldsteina; 18.51 Konoert 
zespołu studia. 19 Kuwunlkat meteor., dziennik wieczorny 
(po hebrajaku); 10.15 Koncert londyńskiej orkiestry tli-  
harm onicznej, w program, utwury U eydna. Dwu. - 1 a, 
Bizeta; 20.15 Komunikat meteor., dziennik wieczorny (pa 
angielsku); 20.30 „Im perium  B rytyjskie"  — pogadanka  
polityczna; 29.45 P eo llo l w iolonczelowy 6 . M. Torcha; 21 
Konlee programu.
18 DROITWICU: Recital: PRAGA: P ły ty . RADIO PA- 

R I6: Wiadomości giełdowe. SOFIA: Muzyka popularna, 
BRUKSELA FKANO.: 18.45 R ecital lorteplan. P A R U  
PTT.: 18.35 „Śpiew ajm y wszyscy razem".

10 FLORENCJA: M uzyka rozryw kora. LONDYN REG.: 
Solo na organach. PRAGA II: M uzyka rozrywkowa- 
SOFIA: Recital skrzypcowy. BORDEAUK 19.15 Recital 
śpiew aczy. BRa TISŁa Wa : 19.35 M elodie karnawałowo. 
HILVERSUM  I.: 19.31 Muzyka organowa. LONDYN 
REG.: 19.25 Koncert sollstńw. RADIO PAR1S: 19.15 Re- 
elta l śpiewaczy- SZTOKHOLM: 19.31 Kabaret.

21 BRATISŁAW A: Muzyka Jazzowa. DHOITW1CH: S łyn­
na ballady. LAHTI: „Zagubiona melodia" — stu no­
winko. RADIO ROMANIA: „Stworzenie św iata" — ora­
torium  Haydna. WIEŻA EIFFLA: Utwury na 4 ręce. 
FLORENCJA: 21.31 „Tristan 1 Izolda"— opera W agnera.

21 BRUKSELA FLAM.: Koncert m uzyki Ilam. BUDA­
PESZT: Muzyka cygańska. HILVERSUM: 21.41 Melodie 
operetkowe LLLE: Koncert sym foniczny. LONDYN 
REG.: 21.31 Fsdlo-kabaret. LUBLANA: Recital śpie­
waczy. MEDIOLAN: „Tango o północy" — operetka. 
PAR1S PTT 21.21 Koncert m uzyki sym f. RADIO  
PA R ISt 2i-15 Recital w iolonczelowy. RZuM: Koncert 
symf, WIEŻ » EIFFLA : Koncert orkiestrowy.

22 BOUDEAUX: „Romeo 1 Jnlla" — fantazja radiową. 
BUDAPESZT: 22.30 Muzyka cygańska. MEDIOLAN: 
Operetka. MONTE OENEBI: Komedia. RENNES: 12.30 
Mus, karnawałowa, WIEŻA EIFFLA: Konoert m uzyki 
karnawałowej,

23 BRUKSELA FLAM ,: Parada aollotów. BRUKSELA  
PRANO.: Muzyka Jazzowa. BUDAPES3T: 23.30 Muzy­
ka cygańska. HILVERSUM I: Recital forL LILEHt 
K oncert sym f. LONDYN REG.: 23.25 M uzyki taneczna. 
TULUZA: 23-15 Koncert życzeń.

chosłowacji po układzie monachijskim. Resz 
tę pochłonęły misje angielskie w sprawach 
bindlowych do rozmaitych krajów europej­
skich i  pozaeuropejskich-

Nocna tendencja na światowych 
rynkach surowców

Pod wpływem zbrojeń i gromadzenia zapasów wojennych
Pc raz pierwszy od dłuższego czasu zarysowu­

ją tlę na rynkach światowych nastroje optymiz­
mu, znajdujące swój wyraz w stabilizacji cen, a 
nawet zwyżkowej tendencji na niektórych odcin­
kach. Jako przejaw charakterystyczny podkreślić 
należy ten moment, iż poprawa nastrojów objęła 
jednolicie prawie wszystkie aziały światowej go­
spodarki surowcowej. Abstrahując od bardzo 
drobnych wahań zniżkowych przy kukurydzy, ko- 
nopiaoh manilla, sisalu afrykańskim i miedzi — 
prawie wszystkie surowce wykazują tendencję 
wzmocnioną. Szczególnie korzystnie kształtuje się 
pozion cen kopry, jedwabiu i juty, które zwyż­
kowały o 6—12 proc. Na odcinku niektóryoh tłu­
szczów, oleju palmowego, wełny merynosowej ł 
kauczuku zwyżka cen wahała się w granicaoh od 
5—10 proc. Na rynku londyńskim nastąpiła zwyż­
ka cen srebra do przeszło 20H pensów. Ceny zło­
ta na tyu  rynku utrzymały się bez wydatniej­
szych zmian ponad 148 szylingów.

Wśród szeregu przyczyn, wpływających na ko­
rzystne kształtowanie się tendencji rynkowej wy • 
mienić należy m. In. wpływ koniunktury w Sta­
nach Zjednoczonych Częściowe wyjaśnienie rzą ­
dowej polityki bawełnianej i zbliżający się „kres 
wiosennego ożywiania pociągnął za sobą wzrost 
zapotrzebowania na surowiec gumowy, bawełnę, 
jedwab surowy, wełnę i niektóre surowce, zwią­
zane ze wzmożoną produkcją przemysłu wojen­
nego.

Drugim czynnikiem wpływającym korzystnie na 
tendencję rynków światowych jest analogiczny 
wzrost zapotrzebowania na surowce w Anglii, 
spowodowany z jednej strony przyspieszeniem 
tempa zbrojeń, z drugiej zaś — wydatna aktywł- 
* ii-ja angielskie, polityki handlu zagranicznego — 
przejawiającej ostatnio dużą prężność w postaci 
kontrofensywy wobec ekspansji krajów „osi” na 
rynkach bałkańskich.

Baidzu korzystnie przedstawia się sytuacja na 
rynkach artykułów kolonialnych. Na specjalne 
podkreślenie zasługuje tendencja na rynku kawy 
brazylijskiej, której ceny 1 zbyt po raz pierwszy 
od dłuższego czasu wykazują poprawę. Pozostaje

Próby wyeliminowania kupiec- 
twa z  rynku zwierząt rzeźnych 
i drobiu

Warszawa, 9. 3. (g. m.) Czynione 6ą próby, 
zmierzające do wyeliminowania kuplectwa z ryn­
ku zwierząt rzeźnych i drobiu.

Do tego zmierza opracowany ostatnio przez 
Min. roln. i ref. rolnych projekt rozporządzenia w 
sprawie spędów zwierząt rzeźnych i drobiu, zor­
ganizowanych dla celów bezpośredniej sprzedaży 
przez producentów - rolników.

Konieczność wydania rozporządzenia uzasadnio 
na jest „potizebę ochrony rolnika przed wyzy­
skiem handlarzy, zmowami, terrorem” itp. czyn­
nikami wpływającymi na obniżkę cen, uzyskiwa­
nych przez producenta.

Rozporządzenie ma się też przyczynić do racjo­
nalnego urządzenia targowisk oraz umożliwienia 
kontroli obrotu zwierzętami rzeźnymi Jednocze­
śnie organizacje rolnicze, urządzające spędy, uzy­
skać mają na mocy nowego rozporządzenia sze­
reg ułatwień.

W kołach kupieckich wyrażany Jest pogląd, że 
rozporządzenie to spowodować może dezorgani­
zację rynku oraz zmniejszenie obrotów zwierzę­
tami rzeźnymi i drobiem.

Rząd nie zgadza się ńa podwyż­
kę cen wyrobów jutcwych

Warszawa, 9 3. (g. m.j Ostatnio pizeraysł Ju­
towy podjął starania u czynników miarodajnych, 
zmierzające do podwyższenia cen wyrobów ju­
towych, a to ze względu na duże trudność" kon­
tyngentowe i dewfopwe przy sprowadzaniu surow 
ców z zagranicy, przeważcie z Indyj Brytyjskich.

Przemysł Jutowy uskarża się też na dotkliwą 
konkurencją za strony AngtM, która E k sp o rtu je  do

to częściowo w związku z zacieśnieniem współ­
pracy gospodarczej pomiędzy Brazylią a Stanami 
Zjednoczonymi, które pod koniec lutego zakupiły 
większe partie kawy. Jednocześnie zakupy takie 
uskutecznione zostały przez niektóre kraje Euro­
py zachotmiej i Skandynawii w związku z przy­
gotowywaniem wojennych rezeiw i mobilizacją 
zapasów surowcowych. W podobny sposób poii- 
tyka zakupów surowcowych Anglii i innych 
państw cib iła się na międzynarodowym rynku 
herbaty. Stosunkowo spokojnie i pod znakiem u- 
stabilizowanych cen kształtowała sę sytuacja na 
rynku kakao. Rynki Dalekiego Wschodu notowa­
ły zwiększone zapotrzebowanie na ryż, co wywo­
łało zwyżkę cen tego artykułu. Jedynie cukier nie 
zwyżkował. Wpływa na to polityka angielska, 
gdyż rafinerie Wielkiej Brytanii rzucił, ostatnio 
na rynek znaczne partie cukru, a ciążące w nie­
których ośrodkach zapasy wpływają również o- 
słabiająco na ogólną tendencję cen.

Rynek bawełny po dłuższej przerwie wykazał 
znaczne ożywienie. Podobnie kształtuje się sytu­
acja na rynku wełny i to zarówno w państwach 
europejskich, jak i w krajach zamorskich. Ceny 
surowego jedwabiu w notowaniach giedły nowo­
jorskiej na kwiecień osiągnęły kurs 2,13 dolara, 
nienotowany od szeregu lat. ZwjZKa cen jedwa- 
błn wiąże się z oczekiwaną w roku 1939 wydatną 
redukcją zhiorow tego surowca w Japonii. Bar­
dzo mocno kształtują się ceny juty, co w dużej mio 
rze wiąże się z wielkimi zakupami Wielkiej Bry­
tami, produkującej olbrzymie ilośeł worków dla 
obrony przeciwlotniczej.

W grupie metali kolorowych ceny kształtowały 
się na ogół bez zmian przy zwiększonym jednak 
zapotrzebowaniu na cynę, ułów l cynk. Zwyżko­
wał natomiast kauczuk ze względu na duży wzrost 
zapotrzebowania w Europie i w Stanach Zjedno­
czonych. Cena 8 yt pensa notowana w I ondynie 
stanowi również jeJną z najwyższych pozycji w 
ostatnich miesiącach. Na zwyżkę cen, poza zwię­
kszonymi zakupami, wpływa również systematy­
czna likwidacja światowych zapasów tego su­
rowca.

Polski w większych ilościach tkaniny jutowe.
Rząd wyraźnie oświadczył, że na żadną pod­

wyżkę cen w obecnych warunkach się nie zgodzi. 
Co zaś się tyczy importu angielskiego tkanin ju­
towych, to, ze względu na obowiązujący traktat 
handlowy i możliwości zwiększenia, obrotów 
handlowych z W Brytanią, postulat przemysłu 
jutowego nie może być uwzględniony.

Przy tej okazji należy zaznaczyć, że ostatnio 
podwyższyły firmy, należące do tzw. wielkiego 
przemysłu wełnianego, ceny swoich wyobów ł 
wydały nowe cenniki na nadchodzący sezon wyż­
szy od dotychczasowego o 5—V proc.

T.V ten sposób sezon na rynku tkanin wełnia­
nych rozpoczyna się pod znakiem mocniejszej ten- 
decji cen.

Obecna zwyżka cen wyrobów wełnianych tłu­
maczona jest m in brakiem surowców wskutek 
zmniejszenia kontyngentów przywozowych zagra 
mężnych. Ponadto przemysł polski zobowiązany 
jest do większego zużywania surowców krajo­
wych, zrwł. mlecznej wełny czylj lanitalu. która 
jest droższa od surowców importowanych.

Ile Anglię kosztowały misje 
zagraniczne?

Londyn 9. 3- (K) Jlak żywą była działal­
ność zagranicznych nmyj angielskich, wyni­
ka z cyfr dodatkowego budżetu angielskiego 
ministra spraw zagranicznych, przedłożone­
go Izbie Gmin. Budżet ten. wynosi 259.087 
funtów. Z kwoty tej przypada około 12.000 
funtów na rozmnite podróże angielskich a- 
gentów do Burgos. Misja Runcimana w Cze­
chosłowacji kosztowała Anglię 1700 funtów. 
4000 funtów wydała Anglia tytułem kosztów 
rozmaitych obserwatorów angielskich w Cze
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Uczczenie pamięci 
bł. p. prez. Tad. Epsteina

Wczoraj w godzinach przedpołudniowych ojiBV- 
ło się posieazenie Izby Przemysłowo Handlowej, 
poświęcone pamięci błp. prez. Tadeusz*, Epsteina. 
Na posiedzeniu hygłoslł przemówienie, poświęco­
ne pamięci Zmarłego, prezes Izby baron Antoni 
Goc'.z Okocimski, który przedstawił wieloletnłą 
działalność błp. prez. Epsteina na polu samorzą­
du gospodarczego l jego zasługi dla rozwoju Izby.

Z kolei odbyło się żałobne posiedzenie zarządu 
Krakowskiego Stowarzyszę,ila Kupców. Na po­
siedzenie to przybył prezes Izby Przemysłowo- 
Handlowej baron Antoni Goetz Okocimski oraz 
dyrektor Izby inż. Mianowski. Pamięć Zmarłego 
uczcił prezes Stow. Knpców radca Lauterbach. 
W grdzinach popołudniowych odbyło się iałoDne 
posiedzenie Związku Przemysłowców, na którym 
wiceprezes inż. Krudzielski wygłosił przemówie­
nie, w którym uczcił pamięć Zmarłego.

Laureaci konkursy na ukształto­
wanie otoczenia Wawela

W dniu wczorajszym w obecności członków Są­
du Konkursowego oraz prezesa Stowarzyszenia 
Architektów R. P. Oddział w Krakowie otwarto 
koperty z nazwiskami laureatów konkursu na 
projekt urbanistycznego ukształtowania najbliż­
szego otoczenia W awelu i Skałki oraz nadbrzeża 
Wisły w Krakowie.

Autorami projektu, za który przyznano nagro­
dę I. (4.000 zł.) są inżynierowie architekci Wła­
dysław Schwarzenbcrg - Czerny i Stanisław Ry- 
chiowski. Nagrodę III. f2.000 zł.) przyznano inży­
nierem - architektom Julianowi Duchowir-zowi i 
Zygmuntowi Majerskiemu. Autorami projektu za­
kwalifikowanego do zakupu są inżynierowie - ar­
chitekci Zofia Chmielewska i Władysław Wie­
czorkiewicz.

Autor projektu odznaczonego nagrodą IŁ (3.000

Granatniki strącają lawiny
Dota wiądczalne zestrzeliwanie lawin w Tatrach

Sprawa niebezpieczeństwa lawin nie pi ze­
ślą j e być zagadnieniem niezmiernie doniosłym  
dla bezpieczeństwa ruchu  turystycznego w  gó­
rach.

Cały szereg urząr>:eń ochronnych stosowa­
nych zagrancą, u nas nie może na razie zna­
leźć miejsca ze względu na specyficzne w arun­
ki terenowe, jakoteż koszta. Niemniej jednak 
organizacje zajm ujące się zimową turystyką 
górską dokładają starań, aby w możliwie m ak­
sym alny sposób zmniejszyć niebezpieczeństwo 
„białej śmierci".

Jednym  z tych poczynań, które niewątpliwie 
da rezultaty  pozytywne, będzie po raz pierw- 
szy w  Polsce zastosowane profilaktyczne usu­
wanie mas śniegu, wiozącego na zboczach i gro 
żącpgo lawiną.

W  dniu 12 bm. Karpacka Komisja Śniego­
wa i Lawinowa i Referat Ratownictwa Górskie­

go T. K. N. przystąpią do doświadczalnego strą 
cania law in na terenie T atr przy pomocy ze- 
strzeliwania przez granatniki.

Zestrzeliwania te odbędą się w godzinach 
południowych na Hali Pysznej i będą traktow a­
ne jako próba. Po zebraniu odpowiedniego do­
świadczenia Referat Ratownictwa Górskiego 
T. K. N. przystąpi do stałego zabezpieczenia 
uczęszczanych szlaków narciarskich, przy za­
stosowaniu powyższej metody

W  związku z t j m  Referat Ratownictwa Gór­
skiego T. K. N. ostrzega turystów  przebywa­
jących na Hali Pysznej i w  okolicy, aby w 
dniu 11 bm., kiedy odbędą się przygotowania 
i w dniu samych strzelań tj. 12 bm. nie w yru­
szali w godzinach południowych w  teren i sto­
sowali się ściśle do zarządzeń organów bezpie­
czeństwa.

zł) nie jest znany z powodu niećołączenia do 
p-iojektu ko-perty z nazwiskiem, wobec czego pro­
szony jest o njawnienie nazwiska.

Koperty z nazwiskami piojektów nienagrodzo- 
nych i niewyróżnionych zostały spalone w obec­
ności członków Sądu.

— PRZYSZŁOŚĆ - HE ATT D. Dziś godz. 8.15 
wiecz. referat di a M. Friessa n. t. „Ameryka w 
krzywym zwierciadle”.

W yrazy najgłębszego w spółczucia a powodu śmierci 
bł. p. OJCA składają Libie Guth współpracownicy  
1526k A. W elnberger, M. GrUn 1 I. Kolber.

Z powoau zgonu bł p. SZAJE GIITHA sk łaasją  w yrazy  
głębokiego współczucia p. LIBIE GUTH 
1329k Zarząu 1 Rada Nadzorcza
Towarzystwa WzaJ. Zallczk. I Oszczedn. w Nowym  Sączu.

Z teatru, literatury i sztuki
— Z TEATRU JM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 

komedia Moliera „Mizantrop” w reżyserii W. 
Wożnika, który występuje w roli tytułowej. —■ 
„Mizantrop” powtórzony będzie w niedzielę wie­
czorem. Jutro po cenach zniżonych, ciesząca się 
wielkim powodzeniem komedia R. Niewiarowicza 
„Dlaczego zaraz tragedia?!” w premierowej obsa­
dzie. W niedzielę po południu baśń dramatyczna 
L. Rydla „Zaczarowane koło”.

— PREMIERA ZESPOŁU D2ENI ŁOWICZ 1
H. LEWINA W TEATRZE ŻYDOWSKIM. Zapo­
wiedziana premiera doskonałego zespołu operet­
kowego Dż. Łowicz i H. Lewina wzbudziła wiel­
kie zainteresowanie dla nowej fenomenalnej kre­
acji Dżeni Łowicz. Daną będzie znakomita i ar- 
cywesoła komedia muzyczna, grana po raz pierw­
szy w Krakowie pt. „żydowskie wesele” zawie­
rająca moc świetnych piosenek i tańców, oraz 
tryskająca przepysznym humorem. — Początek 
przedstawienia godz. 8.45 wiecz. Przedsprzedaż 
w firmie A. Fischhab, Grodzka 46, a od godz. 7-ej 
przy kasie teatru.

SENSACYJNA AFERA 
KORUPCYJNA

(Dokończenie ze sir. 10-ej) 
sposobem skłonił go do wypłacenia adwo­
katowi Romanowi Mendlerowi honorarium  w 
celu interweniowania w  jego sprawie.

P rokurato r oskarża dalej Romana Mendle- 
ra, (lat 37), adwokata o to, że:

X. nakłonił Jana Piskora do popełnienia 
przestępstwa przez ułożenie z nim planu wy­
kupienia skradzionych futer od sprawców kra­
dzieży za pośrednictwem Wigdora Hochheisera 
tudzież przez wyznaczenie w tym celu u siebie 
tv mieszkaniu spotkania Piskora z  Hochheise- 
rem. ,

XI. nakłonił Wojciecha Micóra i udzielił mu 
pomocy do popełnienia przestępstwa przez u- 
łożenie z nim  planu zatrzym ania H enryka La- 
bina oraz przybycie do W ydziału Śledczego i 
przeprowadzenie tam  stosownej rozmowy z Mi 
córem  i Labinem, tudzież przez zabranie La- 
b: na z W ydziału Śledczego i skierow anie go 
ido domu.

XII. W  końcu 193G r. i na początku 1937 r. 
w Krakowie ukryw ał w swym m ieszkaniu Mo- 
fzka Szl-mkowicza, o którym  wiedział, że jako

oskarżony o kradzież ukryw a się i jest poszu­
kiw any listam i gończymi przez Sąd Okręgowy 
w  Krakowie.

XIII. że w  czasie i miejscu powyżej wym ie­
nionym w celu osiągnięcia dla siebie korzyś­
ci m ajątkow ej, przez kłamliwe zapewnienie 

oskarżonego wówczas przed Sądem Okręgo­
wym w Krakowie klienta swego Moszka Szlam 
kowicza i jego żony Sury Rzeszotkowskiej, iż 
ma tego rodzaju znajomości z sędziami, że 
przekupując ich, może spowodować wyroK 
uniew inniający — doprowadził tychże Szlam- 
kowiczów do wpłacenia mu na ten cel około 
1.500 złotych.

Na wstępie dzisiejszej rozprawy sąd przy­
stąpi do przesłuchania oskarżonych.

Po odczytaniu aktu oskarżenia zeznawać 
ma pierwszy oskarżony.

trybunałowi przewodniczy s, o. dr Stępnio­
wski, wotują s. o. dr Wsołek i s. o. dr Barty- 
nowski. Oskarża prokurator dr Pęchalski. — 
Broni oskarżonych: Piskora — dr Jan Bader, 

)sz( — dr B. Rappaport, Łachetę — dr Bar- 
del, Nowaka - dr Augustynek, Korpaka — dr 
Soehnel, Micóra — dr Gabriel, Wdowiaka — 
dr Rżąca, Mendlcra — dr Milan Markowicz i 
dr Rothwein.

Goście warszawscy w „Scali"
Miły jest ten wieczór „pięcioraozków" warszaw­

skich, bo jest bezpretensjonalny. Ze satysfakcją 
przede wszystkim stwierdzić możemy, że p. Kru­
kowski, który z dużą swobor j prowadził kon- 
ferensjerkę, jie  nużył publiczności starymi dowci­
pami, zmienił skórę, bo ani razu nic był „Lop- 
ki'Cm“. Okazało się więc, że można bawić publi­
czność, nie uciekając się do wątpliwej wartości 
dowcipów „żydowskich"...

Rozumie się samo przez się, że goście warszaw­
scy chcieli przede wszystkim bawić publiczność 
i dlatego przywieźli z sobą bagaż stosungowo lek­
ki. Był to więc repertuar lekkiego kalibru. Pani 
Andrzejewska, która Jest pizede wszystkim talen­
tem dramatycznym, zaprezentowała się tym razem 
jako rozkoszny podlotek, goniący zt autografami, 
ale by publiczność przecież odniosła wrażenie, że 
ma przed sobą prawdziwą Andrzejewską, odśpie­
wała z siłą piosenkę o tragicznej miłości kwie- 
ciarki. Pani Żelichowska, która Jest drapieżnym 
wampem filmowo-rewiowym, wystąpiła Jako nie- 
bardzo groźna mistrzyni tresury zwierząt w wier­
szu, zawierającym wt ale udaną pointę polityczną, 
oraz Jako kapryśna mężateorka, która potrafi zmu­
sić swego męża do kupienia jej rękawiczek zielo­
nych, harmonizujących z Jej kostiumem brązo­
wym. Pan Krukowski opowiada! o swoich przy­
godach na tle ryczałtowego pobytu w Zakopa­
nem, cudownie naśladował Ordonkę i Kiepurę, a 
w skeozu razem z pp Żelichowską i Pawłowskim 
przedstawiał nam dowcipnie, jak rozmaite narody 
reagują na zdradę małżeńską. Rodzaj tzw. humo­
ru ludowego reprezentuje p. Gierasiński, spec ta­
kich typków cnarakterystyczno-ludowych. Dzielnic 
mu w tym sekunduje p. Pawłowski.

Reasumuję: wieczór na ogół miły, nie pozba­
wiony akcentów satyry politycznej.

MOASSI

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
Piątek, godz. 8 wiecz.: „M izantrop"

REPERTUAR TEATRU ŻYDOWSKIEGO 
(Bocheńska 7)

Piątek, godz. 8.45 wiecz.: „Żydowskie wese­
le"

RI pertt; ar  k in o t e a t r ó w

ADRIA: „Serce matki" (Stanisława Engelów- 
na, Mieczysław Cybulski).

ATLANTIC: „Dla ciebie Senurito" (Nino Mar­
tini, Ida Łupino) 1 „Naga prawda" (Irena 
Dunne, Gary Grant).

APOLLO: „Za&a" (Claudette Colbert, Herbert 
Marshall).

LOPP: „Jastrząb" (Charles Boyer) ( „Żebrak 
w purpurze" (Ronald Oolman).

PROMIEŃ: „Cztery córki" (Siostry Łean).
SCALA: „Powrót Arsena Łupina" (Melyot 

Douglas).
SZTUKA; „Banita" (Bartholomew, Ba ster)
„ŚWIT": „Żelazne hełmy" (Ludwik Trenker, 

Laura Nucd).
UCIECHA: ..Trzv walce"
WANDA: „Chwila pokusy" (Joan Crawford, 

Margam Sulla* an i In.).
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Walim między Arymanem a Ormuzdem

Światło zwycięży siły szatańskie
Żydzi stanowią część żywej Unii Maginota

Przemówienie senatora Rubinsgeina
W arszawa, 9. 3. (S in). W  dalszej dyskusji 

n a  plenum  Senatu zabiera głos sen. RUBIN­
STEIN oświadczając m. in.:

Żyjemy w czasach, w których w m ałych od­
cinkach czasu przeżywamy całe okresy histo­
ryczne. 13 la t tem u po przewrocie majowym 
pierwszy szef tego rządu, obecny senator Bar- 
tel oświadczył w im ieniu tego rządu, że uważa

antysem ityzm  gospodarczy za szko­
dliwy

i  że trzeba dążyć do
harm onijnego współżycia różnych na­

rodowości i ku ltu r.
Od owego czasu dzieli nas przepaść. A utor te­
go oświadczenia

za potępienie wystąpień antyżydow­
skich stał się ofiarą napaści

i m usi mieć ochronę władz bezpieczeństwa. Po­
glądy p. B u tla  oczywiście się nie zmieniły, ale 
posłuchajm y, co mówił ówczesny przywódca 
skra jnej endecji, prof. Głąbińsbi Powiedział 
on, że zgadza się ze stanowiskiem  mim Roma­
na przywódcy BBWR, że

państw o powinno być sprawiedliwe 
dla mniejszości.

Obecnie zaś słyszj my od przedstawiciela o- 
bozu rządzącego, płk. W endy, że odrzuca on 
deklarację posłów żydowskich, którzy oświad­
czyli gotowość społeczeństwa żydowskiego do 
współpracy z państwem . Dziś antysem ityzm  

gospodarczy stał się a itą  i omegą m ądrości pań ■

stwowej. Jedno tylko nie zmieniło się — książ 
ka budżetowa. Takie same są ciężary dla całej 
ludności jak  i dla Żydów, przy czym przycho­
dzą jeszcze dodatkowe ciężary z powodu na­
szego losu. Antysemityzm niemiecki szerzony 
jest także w innych k rajach . Ten ruch niszczv 
wprawdzie m aterialnie ludność żydowską, ale 
niszczy jeszcze bardziej m oralnie naród nie­
miecki. T rafnie powiedział rok tem u m ini­
ster Beck, że nie chce robić polityki za pomo­
cą propagandy, lecz chce robić propagandę za 
pomocą dobrej polityki. Dziś odbywa się ty ta­
ni czr a g ra sił, walka między Ormuzdem a A- 
rym anem . Na szczęście siły św iatła i hum ani­
taryzm u ciągle jeszcze m ają przewagę nad 
ciemnymi i szatańskim i siłami.

Czynnuri decydujące w Polsce nie uśw iada­
m iają sobie tego,

co to znaczy wyuluczyć przeszło 3 mi­
lionową ludność żydowską z życia 

społecznego i gospodarczego.
Dziś powiedziano tu, że Polska nie m a linii 
Maginota, że linię tą  muszą u nas tworzyć żoł­
nierze polscy. Nie powinniśm y zapominać, że 
w Polsce

co dziesiąty żołnierz jest Żydem
i oni także muszą tworzyć tą  linię Maginota 
swoim żywym ciałem.

Od dłuższego czasu propaguje się hasła emi­
gracyjne bez emigracji, gdyż nie m a na  to mo­
żliwości. Teraz słyszymy znowu że skaże się 
Żydów n a  banicję w przyszłych koloniach pol­
skich, których jeszcze nie ma.

Droga antysem ityzm u jest niebezpie­
czna nie tylko dla nas.

Słusznie powiedział p. premier, że „ z a c z y n a  
s i ę  o d  Ż y d ó w ,  a k o ń c z y  s i ę  n a  a n a r -  
c h  i i“. Objawy tego widzimy. Przez całe lata 
m inister Oświaty sprzeciwiał się żądaniu 
wprowadzenia ghetta ławkowego ale w końcu 
się zgodził.

Czy to  przyczyniło się do uspokojenia?
My, Żydzi, jesteśm y narodem  starym  i wi­

dzieliśmy różne wschody i zachody naroaów . 
Nie rozpaczamy i  wierzymy, że

ludzkość wróci do szczytnych haseł 
hum anitaryzm u i cywilizacji.

My nieugięcie będziemy walczyli o przywró­
cenie w Polsce tych wolnych haseł hum anitar­
nych.

W  dalszej dyskusji zabiera głos sen. Kamiń­
ski k tó ry  polemizuje z sen. Prystorem  mówiąc, 
że m iał on możność do zm iany ordynacji wy­
borczej. Zwraca uwagę, że są tu taj przeciwni­
cy tegw reżimu, którzy, gdyby jednak sam: do­
szli do władzy, stosowaliby totalizm . Co do 
zm iany ordynacji wyborczej, to  mówca uważa, 
że nie należy tego łączyć ze spraw ą wyboru 
Prezydenta. Spraw a wyboru Prezydenta jes t 
prerogatywy samego Prezydenta, w której nie 
należy mu narzucać jakichś term inów. Mów­
ca zw raca uwagę, że jedną z naczelnych zasad, 
k tóre pozostawił Marszałek Piłsudski jest po­
szanowanie Prezj denta i Naczelnego w  o Iza.

Po przem ówieniu »en. Gedroycia dyskusja 
została wyczeip&ua.

Dyslokacja wojsk włoskich 
w Afryce północnej

Demarche angielska w Rzymie
Londyn, 9. 3. (R ). Agencja Reutera donosi: Radca am basady brytyjskiej w Rzymie od­

wiedził dziś rano min. spr. zagi. h r. d a n o  i przeprowadził z nim  rozmowę na tem at dys­
lokacji wojsk włoskich w Afryce północnej.

KRONIKA ŚLĄSKA 
Jednolity żydowski blok 
wyborczy w Sosnowcu

Sosnowiec, 9. 3. (K) Jak  już donosiliśmy, w 
związku z wyrobam i do Rady M iejskiej w So­
snowcu, pow stała in icjatyw a utw orzenia je ­
dnolitego bloku żydowskiego. Stosownie do 
tego w dniu wczorajszym odbyło się zebranie 
z udziałem przedstawicieli Organizacji Syjoni­
stycznej, Mlzrachi, NOS, Agudy, Związku Kup­
ców i Przemysłowców, Związku Drobnych 
Kupców i innych. Na zebraniu tym  radny  Oli- 
ner wygłosił obszerny referat, om awiając za­
dania przyszłej reprezentacji radzieckiej.

Po wyczerpującej dyskusji postanowiono 
jednolity fron t utworzyć i zaprosić jeszcze do 
niego wszystkie organizacje, stojące na g run ­
cie propalesiyńskim .

Dalsze zeznania w procesie 
katowickim

Katowice, 9. 3. (K) W dalszym ciągu proce­
su  o nadużycia w KKO powitau świętochło- 
wickiego, sąd przesłuchał w dniu dzisiejszym 
na wstępie adw. Michejdę, syndyka BGK w 
Katowicach. W edług jego zeznań, BGK za­
warł z Kamienieckim kilka interesów, n a  któ­
rych ani nie zarobił ani też nie stracił

Dalszy św iadek Dr. P itra  z Rudy Śląskiej 
sporządził ak t kupna pomiędzy KKO pow iatu 
świętochłowickiego a Kamienieckim. T ransak­
cja nie doszła do skutku.

Świadkowie Zawadzki i W achtla, dyrekto­
rzy W spólnoty Interesów  zeznali, że dali KKO 
pow iatu świętochłowickiego weksel n a  380.000 
zł. do inkasa a nie, jak  twierdzi Dyrda, do dy­
skonta. Po  liczny ch urgensach pieniądze otrzy 
m ali.

Po zarządzonej przerw ie sąd postanaw ia 
zrezygnować ze świadka, notariusza Czapliń­
ski ■ który nie staw ił się na  rozprawę, nato-

cza wezwać n a  dzień 14 bm.
Następnie zeznaje św iadek inż. Jakub  Skwe- 

der. Sprzedał on Dyrdzie książeczkę oszczędno­
ściową na  kwotę 24.000 zł. za 11.000 zł. Dyrda 
w ystaw ił m u 22 weksle po 500 zŁ K ilka wek­
sli w ykupił, reszta poszła do protestu. Był on 
ty m zdziwiony, gdyż był przekonany, że ksią­
żeczkę sprzedał KKO. Na pytanie, dlaczego s tra ­
cił ty le pieniędzy, oświadczył, że inaczej m u­
siałby czekać 100 lat.

Świadek Jak u b  Sztybel zakupił od urzędni­
ków KKO W Św iętochłowicach pakiet obliga- 
cyj Pożyczki Konsolidacyjnej. Za pośedmic- 
twem Kamienieckiego sprzedał on KKO 6 do­
mów za kwotę 165.000 zł. Kamieniecki otrzy­
m ał tytułem  prow izji 2.500 zł. Rozprawa trw a.

Szajka przemytników ujęta
Katowice, 9. 3. (K) Śląska S traż G ran.czni 

zlikwidowała w ostatn ich  dniach większą, szaj­
kę przem ytników, złożoną z 25 osób. Szajka ta  
działała od ro k u  1937, i w ciągu jednego roku  
zdołała ona przemycić olbrzym ią ilość towa 
rów  wartości k ilkuset tysięcy złotych. Przem yt 
był tak  zorganizowany że z Katowic wysyłano 
tow ar pochodzenia, obcego w bębnach i skrzy­
niach nieistniejącej już firm y „M etalochemia", 
oznaczając przesyłki jako  produkty tej firm y. 
W edług dochodzeń, organizacją przem ytu za j­
mowali się głównie M aua Slepkowiczowa z Ka 
towic, A nna Tantalowa, Józef i K arol Adam-
c o w U  o r a r  ,T̂ »n K o r i o ł ^ r  r  i  _TA-

zef Sal z Katowic. W szystkie! przekazane w ła ­
dzom sądowym . Po ukończeniu dochodzeń, 
część zatrzym anych zwolniono, zaś część za­
trzym ano w areszcie.

Podczas libacji z?truli się 
denaturatem

Sosnowiec, 9. 3. (K) W  Dąbrowie Górniczej 
m iał onegdaj miejsce wypadek masowego za­
truc ia  denaturatem . W  m ieszkaniu M ariana 
D w oraka w Dąbrowie Górniczej przy ul. Cho­
pina 30 po spożyciu spirytusu skażor ego ulegli 
zatruciu: gospodarz mieszkania, Antoni ma­
ron, A leksander Libera, Bolesław Kaczocha i 
Antoni Szyja. Dworak, Kąroń i g.aczocha zm ar 
li w szpitalu w dniu wczorajszym, zaś Libera 
i śzy ja  zm arli dziś. Policja przypuszcza, że w 
tej libacji brało udział więcej osób.

4*600 miln. yen na armię
Tokio 9. 3. (R) Izha Reprezentantów jed­

nom yślnie uchw aliła nadzwyczajny budżet 
wojskowy w kwocie 4 miliardów 600 milionów 
yen.

Groźny pożar na statku 
„Pasteur"

Paryż 9. 3, (R) W  stoczni w  St. Nkzaire wy­
buchł ubiegłej nocy z nieznanej przyczyny 
groźny pożar n a  jta tku  „Pasteur". Pożar uga 
szonc o  godiz. 6-tej ramo S traty  m aterialne -sr
-f-M r* p ,



„NOWY DZIENNIK" płatek 1C m arca 1939 17

O CZYM SIE NIE MOWI
W ielki film  obyczajowy na tle  powieści G ABRIELI ZAPOLSKIEJ., W  rolach głównych: Stanisław a Angel-
Engeiówna — M ieczysław Cybulski — Ina B ealta — St W ysocka — B. Samoorskl — St. Slelańskl — L. Sempoliński 
__________________________________________ju t  od jutra w kin ie „W ANDA".

Problem uchodźców hiszpańskich

Demarche Francji w stolicach 
państw amerykańskich

Całe społeczeństwo żydowskie 
w obronie uboju rytualnego

W arszawa, 9. 3. (A). W  w yniku odbytego 
zjazdu rabinów  został utworzony centralny ko­
mitet obrony uboju rytualnego. W skład ko­
m itetu weszli przedstawiciele Związku Rabi­
nów oraz wszystkich stronnictw . Komitet o- 
pracow ułe odezwę do ludności żydowskiej, 
wzywając ją  do ścisłego w ykonywania uchwal
0  niespożyw anij m ięsa w ciągu określonych 
16 dni.

Dodatkowy kontyngent 
na pomarańcze palestyńskie

W arszawa, 9. 3. 1A). Na SKiitek starań  I by 
Polsko-Palestyńskiej M inisterstwo Rrzemysłu
1 Handlu przyznało dodatkowy kontyngent na 
jbszcse 5000 ton pomarańczy palestyńskich. 
W ten sposób w roku bieżącym przyznany już 
kontyngent wynosi 17.000 ton i przekroczył 
już kontyngent zeszłoroczny.

Pobicie studentów żydowskich 
na Politechnice warszawskiej

W arszawa, 9. 3. (A). Na Politechnice w ar­
szawskiej rozegrały się dziś zajścia antyżydow­
skie. Od ran a  kolportow ano ulotki, wzywające 
do zem sty (ll)  na Żydach z powodu pobicia na 
ul. Granicznej dwóch studentów  endeckich. 
Studenci ci rzeczywiście zostali pobici, ale 
przez robotników  polskich za to, że napasto­
wali kolporterów socjalistycznej gazety. Gru­
pa 20 bojówkarzy uzbrojona w pałki i kastety 
pojaw iła się w pobliżu dziekanatu, polując na 
studentów żydowskich. Trzech z nich, w tym  
prezes W zajem nej Pomocy, zostało ciężko po­
bitych.

Rewizyta ministra litewskiego 
w Warszawie

W arszawa, 9. 3. (A) W yjeżdżający na ko- 
Tonację Papieża P iusa XII do Rzymu, jako 
przedstawiciel prezydenta Sm Rony, litewski 
m inister spraw  zagranicznych, Uipszys w dro­
dze powrotnej będze przejeżdżał przez Polskę 
i  zatrzym a Się w Warszawie. Bęazie to rew i­
zyta min. Becka, k tóry  ub. roku, lecąc do Hel­
sinek, zatrzym ał się n a  lotnisku kowieńskim.

Demonstracja przeciwko 
„rzeźniKowi z Albacete“

Paryż, 9. 3. PAT. Na przyjęciu, wydanym 
przez przewodniczącego Izby Deputowanych 
H erriota dla deputowanych okręgu Sekwany, 
doszło do dem onstracji przeciwko deputowa­
nem u kom unistycznem u Marty, b. dowódcy 
Brygad między narodowych w Hiszpanii 1 o r­
ganizatorowi „izerezw yczajki" hiszpańskiej, 
który z powodu surow ych represyj, stosowa­
nych również i do czerwonych milicjantów, 
został przez nich nazwany „rzeźnikiem z Alba- 
cete“. Kilku deputowanych prawicowych, zo­
baczywszy na przyjęciu dep. Marty, który pia­
stu je  m andnt w jednym  z okręgów paryskich, 
opuściło przyjęcie, oświadczając, iż nie mogą 
siedzieć obok człowieka, który ma na sum ie­
niu wielu rozstrzelanych m ilicjantów francu­
skich. Deputowany prawicowy H erriot zgłosić 
ma na jednym  z posiedzeń Izby interpelację 
w sprawie dep. Marty. Praw ica będzie się do­
magała prawdopodobnie usunięcia go z Izby 
Deputowanych.

W Pas yżu rozdają maski gazewe
Paryż, u. 3. (i) \v —-/.e pJkys^ąpą./ dz:ś do 

rozdania masek przeciwgazowych dla ludno­
ści cywilnej Paryża. Wiele organizacyj społe­
cznych i prasa już od czasu kryzysu w iześnio 
w ego wyrażały życzenie zaopatrzenia ludności 
w m aski c~hronne. M aski te w tym  okresie 
otrzym ały jedynie urzędy państwowe, oraz 
poi i ni i policja. Obecnie rozdawnictwo m a­
sek objęło tylko 6 okręgów paryskich, k tóre 
zostaiy wylosowane. Inne okręgu będą otrzy­
m ywały m aski kolejno tak, że ostatecznie ca­
ła ludność Paryża zaopatrzona zostanie w ma­
sk i gazowe w ciągu 6 miesięcy. Maski są  ro z­
daw ana tylko obywatelom francuskim , i  to 
niepodlegającym mobilizacji. Jedyny w yjątek 
zrobiono dla studentów  cuozozuemców, studiu­
jących w Paryżu. Maski są  rozdawane darm o.

Paryż, 9. 3. (R). F rancuskie m inisterstw o 
spraw  zagranicznych uczyniło demarche u rzą­
dów Brazylii, Argentyny, Chili, Urugwaju, 
Peru, Venezueli, Kuby, Meksyku, Kolumbii i 
Kanady prosząc je  o wpuszczenie na swe tery­
toria pewnego kontyngentu uchodźców hisz­
pańskich. Rządy Brazylii, Argentyny, Kanady 
i Kuby odpowiedziały odmownie, powołując 
się na panujące w k ra ju  bezrobocie.

Rząd argentyński wyraził jedynie gotowość 
wysiania do F rancji dla uchodźców hiszpań­
skich zapasów żywności. Inne rządy odpowie­
działy, że mogłyby wpuścić na swe terytorium

Skorzysta z tego... trzeci

St. Jean de Luz, 9. 3. (T ). W edług doniesień 
z M adrytu, jeszcze we czwartek w godzinach 
popołudniowych trw ały na ulicach zacięte 
walki, szczególnie w okolicach placu Cibeles. 
Komuniści w pierwszym rzędzie dążyli do zdo­
bycia gmachu poczty głównej, telefonów mię­
dzymiastowych i radiostacji. Oddziały wojsk 
gen. Miaja broniły tych obiektów, oczekując 
na posiłki, które nadchodziły powoli z przed­
mieść. Podobnie zacięte walki toczyły się w 
wielu m iastach prowincjonalnych. W alki 
trw ały  w prow incji Jaen i Almeria. W i ze r eg u 
miejscowości, gdzie komuniści zdobyli władzę, 
zorganizowano rady żołnierskie i robotnicze.

Radiostacja m adrycka ogłosiła w godzinach 
popołudniowych komuniKat, że wojska gen. 
Miaja stłum iły powstanie komunistyczne we 
wszystkich m iastach prowincjonalnych. Jedy­
nie w Ciudad Real i w zagłębiu Puerto Liano 
kom uniści jeszcze utrzym ują się. W alki trwa* 
ją  nadal.

*  *  *
Madryt, 9. 3. (P ) „Union Radio"1 agłosiło o 

godjz. 14.45 kom unikat sztabu generalnego, do­
noszący, że wojska wiernie Radzie Obrony Na­
rodowej odniosły szereg zwycięstw. Dwie. 
kom panie zbuntowanych żołnierzy przeszły na 
stronę Rady Obrony. W szystkie ulice M adrytu 
zostały obsadzone przez wojska Rady. Czołgi, 
patro lu ją ulice, a wszystkie gmachy urzędowe 
są obsadzone przez wojsko. W edług wiadomo­
ści, otrzym anych w kwaterze głównej, Bunif

KRAKÓW, 10. marca.
Krakowski Sąd Apelacyjny rozpatryw ał w 

dniu wczorajszym sprawę b. wiceprezydenta 
m iasta Tarnow a dr. żtygmunta Silbi&era, zasą­
dzonego pinzez sąd 1-szej instancji n a  2 miesiące 
aresz/tu, z zawieszeniem wykonania kary, za 
przcl i*»caeui e v r  dzy urzędowej, przez zniża­
nie lub um arzanie grywien, orzeczonych naka­
zami karnym i.

Od tego w yroku odwołał się p rokurato r oraz 
obrona, wobec czego spraw a znalazła się na  
wokandzie apelacji krakow skiej. Na wczoraj­
szej rozprawie przesłuchano jed a ego świadka, 
b. urzędnika m agistratu tarnow skiego Frein- 
dla, po czym sąd rozpraw ę oiwoczyi, postana­
wiając przeprowadzić ozereg dowodów, za wnio­
skow anych przez obronę.

1 tak będą przesłuchani b. prezydent miasta 
Tarnowa Kryplewski i  b ławnik Komusiński

jedynie bardzo nieznaczną liczbę uchodźców 1 
to przy prz sprowadzeniu ścisłej selekcji. Kan­
dydatam i na wjazd do tych Krajów mogliby e- 
wentualnie być jedynie robotnicy rolni.

*  *  *
Paryż, 9. 3. (R). Rząd francuski poświęca 

w dalszym ciągu wiele starań  załatwieniu pro­
blemu uchodźców hiszpańskich. W  dniu ju ­
trzejszym rada m inistrów powieżmie decyzję 
w sprawie pobytu we Francji del Vayo i Ne- 
grina. Dziś rano władze francuskie wydały za­
kaz przebywania uchodźcom hiszpańskim w 
Paryżu oraz jego najbliższych okolicach.

kom unistyczny wygasa, a  z drugiej strony Ra­
da Obrony Narodowej postanowiła użyć n a j­
bardziej drastycznych środków dla stłum ienia 
buntu. W  ciągu przedpołudnia trzy eskadry 
samolotów bombardowały dzielnicę Ch umar­
łam, gdzie zgromadzały się większe oddziały ko­
munistów. Bombowce zrzucały wyłącznie małe 
bomby o niewielkiej sile wybuchowej, chcąc 
oszczędzić ofiar. Wiadomości, krążące o tym, 
że kierownictwo Duintu spoczywa w rękach ko- 
munżstyc sr.ego kom uetu rewolucyjnego, na 
czele którego Ltoi F e iu  MuntieJ, b. deuegat w 
urzędzie prac i propagandy, zastały oficjalnie 
potwierdzone.

Z frontu  Lewantu został odwołany jeden z 
korpusów  oeieim wzmocnienia sił gen. Miaja 
w Madrycie. Korpus ten został użyty przeciw­
ko zbuntowanym oddziałom komunistycznym, 
Które opanowały drogę W alencja—Madryt w 
odległości 10 km  od M adrytu. Pierwszym 
efektem otrzym ania posiłków przez wojska 
Rady Obrony było poddanie się k ilku drob­
niejszych oddziałów komunistycznych, i -mu- 
aiiści zostali wyparci ze wsi B arrajas i ze uta* 
nowisk przed Camillejas.

Akcja wojskowa n* północnym przedmie­
ściu Cham artin prowadzona jest w dalszym 
ciągu. Na przed mieściu tym  kom unistyczny ko­
m itet rewolucyjny uwięził licznych zakładni­
ków, a wśród nich wielu iziennikarzy republi­
kańskich. Po południu w centrum  m iasta pa­
nował spokój.

pretowano ustawę o um arzaniu danin publicz­
nych i czy k arj umarzano. Dalej będą prz usłu­
chani prezydent dr. Brodziński i wiceprezy­
dent mgr. Kołodziej na okoliczność uprawnień 
w tym  kierunku.

W reszcie po przesłuchaniu tych świadków 
poweźmie sąd deryzję w spraw ie powołania 
jako  biegłych profesorów dr. Krzyżanowskie­
go i d r. Langroda n a  okoliczność, czy w budże­
tach lamorrądowych grzywny wpisywane są 
na  rachunek danin  publicznych a  umorzenie 
tych grzywien podlega swobodnej ocen ie władz 
m iejskich.

Trybunałow i przewodniczył s. o. dr. Podobiń­
ski, w jtow ałi a. o. dr. Jek  i s. o. dr. Łaba. 
Oskarżał prok. d r. Ganbaczyńaki, bronił adw. 
dr. BrooS-

Bratobójcze walki w Madrycie

fi. wiceprezydent m. Tarnowa
przed krakowskim Sądem Apelacyjnym

oraz dr. Bielatowski na okoliczność, jak inter*
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Całkowity za ka z imigracji 
do Palestyny

nie wchodzi w ogóle w rachubę
Londyn, 9. 3. ŻAT. Na dzisiejszym posiedze­

niu przedstawicieli rządu z delegacją arabską 
MacDonald usiłował nakłonić Arabów do za­
akceptowania nowych propozycyj angielskich, 
które w najbliższym czasie przedłożone zosta­
ną obu stronom.

Na nieoficjalnym  spotkaniu z przedstawicie­
lami państw  arabskich podkreślono przyjazny

stosunek Anglii do Arabów, lecz rząd musi 
się liczyć z opinią angielską i am erykańską, 
k tóra negatywnie ustosunkow uje się do sp ra­
wy utworzenia niepodległego państwa a rab ­
skiego w Palestynie.

Całkowity zakaz imigracji żydowskiej 
oraz żydowskich zakupów ziemi nie 

wchodzi w ogóle w rachubę.

co najwyżej może być mowa o pewnych ogra­
niczeniach.

Nowy Jork, 9. 3. ŻAT. Dzis powrócił z Lon­
dynu dr. Wise, k tóry  oświadczył, że konferen­
cja palestyńska może się stać drugim  Mona­
chium, nie sądzi (jednak, by Anglia, się na to 
zdecydowała. Żyd o siwo palestyńskie ani św ia­
towe nie przyłoży ręki do powstania państwa 
arabskiego w Palestynie.

Nowy Jork , 9. 3. ŻAT. Dr. jGojpmann podał 
do wiadomości, że 20 senatorów' i 17 burm i­
strzów zwróciło się z apelem do prez. Roose- 
yelta, aby interweniował przeciwko zniesieniu 
deklaracji Balfoura.

Londyn, 9. 3. ŻAT. Dr Machowerjf k tóry  z 
ram ienia Judenstaatspartei uczestniczył w Ży­
dowskim Komitecie konferencyjnym , wystąpił 
z Komitetu.

Optymizm w Londynie

Spór francusko-włoskl 
da się załagodzić

Cele polityki zagranicznej W. Brytanii
Londyn, 9. 3. (t) . Z najm iarodajniejszego 

źródła brytyjskiego udzielono prasie szeregu 
wyjaśnień, dotyczących celów brytyjskie poli­
tyk i zagranicznej w najbliższej przyszości. Ze 
źródła rego stwierdzono, iż wojna domowa w 
Hiszpan ii dobiega końca, a z chw ilą zlikwido­
wania jej ten bardzo poważny moment zadraż­
nienia w stosunkach międzynarodowych od­
padnie. Następnym etapem powinno być do­

prowadzenie do porozumienia między Francją 
a W łochami. Zdaniem m iarodajnych kół b ry ­
tyjskich, nie należy brać zbyt poważnie żądań 
wysuwanych przez inspirow aną prasę włoską, 
zwłaszcza, o ile dotyczą one Sabaudi, Nicei i 
Korsyki. W edług poglądów m iarodajnych kół 
brytyjskich, zagadnienie włosko-francuskie 
sprowadza się do trzech punktów', a m ianowi­
cie: Dżibutti, Suezu i Tunisu. Sprawa zaspoko­

jenia potrzeb włoskich w Kanale Suezkim nie 
nastręcza wogóle trudności — tak, że właści­
wie punktam i spornym i są jedynie Dżibutti i 
Tunis. M iarodajne sfery brvtvjskc nie wątpią 
ani na chwilę, że spór ten da się złagodzić i że 
znaleziona zostanie płaszczyzna porozumienia.

Gdy nieporozum ienia w łosko-irancuskie zo­
staną zlikwidowane, wówczas nastąpi pora w ła­
ściwa dla rozpoczęcia akcji na rzecz ogranicze­
nia zbrojeń. O ile akcja ta się powiedzie i o- 
graniczenie zbrojeń, chociaŻDy w skrom nych 
ramach, zostanie osiągnięte, będzie to niew ąt­
pliwie hasłem pow rotu zaufania we wzajem­
nych stosunkach europejskich M iarodajne ko ­
ła brytyjskie nie trak tu ją  zbyt poważnie roz­
m aitych propagandowych wystąpień ze strony 
Niemiec. Rząd brytyjski przywiązuje dużą wa­
gę do podejm owanych obecnie kroków  w kie­
runku gospolarcżej współpracy z Niemcami, 
widząc w' tym właściwą drogę zbliżenia między 
obu rządam i.

Prem, Daladier oświadcza:

Francja nie odstąpi ani piędzi 
swych terytoriów!

Dwuletnia służba wojskowa. —  Podwyższenie efektywów armii
do 621,000 ludzi

Paryż, 9. 3. (R). Senat jednogłośnie uchw a­
lił przedłużenie ustawy z m arca 1936 r. w sp ra ­
wie wprowadzenia dwuletniej służby wojsko­
wej. Przed głosowaniem, w którym  wzięło u- 
dział 303 senatorów, przemawiał sprawozdaw­
ca sen. Fabry, podkreślając, że w obecnej wy­
jątkow ej sytuacji międzynarodowej rząd widzi 
konieczność utrzym ania pod bronią 550 tys. 
łudzi, t. j. o 100 tys. więcej aniżeli przewidy­
wały zwykłe ustawy. Projekt, dziś przedłożo­
ny Senatowi, zmierza do podwyższenia efek 
ty wów- armii w okresie do 1941 r. od 520 tvs.

do 621 tys. ludzi.
Następnie przemawiał prem ier Daladier, k ła­

dąc nacisk na konieczność dania arm ii dosta­
tecznych efektów. Przy tej okazji prem ier za­
powiedział, że w najkrótszym  czasie wniesie 
projekt generalny obrony narodowej, który 
będzie projektem  długofalowym. Kończąc, pre 
mi er zapewnił, że F rancja pragnie pokoju we 
wnętrznego i pokoju na granicach, lecz „zde­
cydowana jest nie odstępować ani piędzi 
swych terytoriów  mimo wszelkich trudności, 
jakijń będzie musiała stawić czoło*'.

Katastrofalny spadeK 
eksportu niemieckiego

Zniżka eksportu od 13— 27 proc.
Berlin, 9. 3. PAT. Niemieckie dane statysty­

czne, obrazują dokładnie trudności na jakie 
napotyka niemiecki eksport. W edług tych da­
nych eksport węgla kamiennego zmniejszył się 
od 1933 r. o 21 proc. W przemyśle chemicznym 
najważniejszym obiekcie eksportowym, eks­

port w 1938 r. zmniejszył s i ę  w stosunku do 
roku poprzedniego o 13 proc. Największy jed­
nak spadek eksportu zanotować należy w prze­
myśle włóŁ ienniczym, gdzie zniżka eksportu 
w r. uh. w porównaniu z 1937 r. wyniosła 13 
proc., a  w stosunku do 1933 aż 27 proc.

Sojusz polsko-rumuński
Deklaracja min, Gafeneu na konferencji prasowej

Bukareszt, 9. 3. PAT. M inister spraw  zag ra ­
nicznych Gafeneu przyjął dziś przedstawicieli 
prasy rum uńskiej i zagranicznej, którym  zło­
żył deklarację, dotjczącą ostatniej wizyty ofi­
cjalnej w Warszaw e. M inister Gafeneu pod­

kreślił przede wszystkim wyjątkowo przyjaz­
ną atm osferę, w jakiej rozwijały się rozmowy 
warszawskie, przt pominając, że wszystkie 
sprawy zostały poruszone w oświadczeniach, 
złożonych przedstawicielom prasy  polskiej yr

Prez. Kwapiński u p. premiera
W arszawa 9. 3. PAT. Prezes Rady M inistrów 

i m inister Spraw W ewnętrznych generał Sła­
woj Składkowski przyjął din. 9. bm. prezydenta 
m. Łodzi p. Kwapińskiego.

Konsul polski w  Kłajpedzie
W arszawa, 9. 3. (A) W czoraj objął urzędo­

wanie konsul polski w Kłajpedzie Weyre. Kon­
sul litewski w' W ilntc nie z a p a ł jeszcze m ia­
nowany.

Wylosowane bony funduszu 
inwestycyjnego

W arszawa, 9. 3, PAT. M inisterstwo Skarbu 
(zarząd długów państw a) kom unikuje, że w 
dniu 9 m arca 1939 r. wylosowane zostały do 
umorzenia bony funduszu inwestycyjnego, 
oznaczone nr. n r. 2408, 5237, 8273, 9794, 13724 
i 17747.

Nowy naczelny rabin Francji
Paryż, 9. 3. ŻAT. Naczelnym rabinem F ran ­

cji obrany został di Isaj Schw arz ze S trassbur- 
ga.

Schachta podróż dookoła
świata? „_

Bcjfin, 9, 3. (R) Dr. Schachl wyjeżdża w 
końcu m arca do Indii w charakterze p-ywa- 
tnym .

W arszawie przed odjazdem. M inister podkre­
ślił poza tym, że sojusz polsko-rum uński i sta­
łe pogłębianie się współpracy między obu k ra­
jam i jest w-yrazem uczuć całego narodu pol­
skiego i rumuńskiego.

Dalej stwierdził min. Gafeneu, że współpra­
ca polsko-rum uńska nie jest skierow ana prze­
ciw nikom u i nie pozostaje na niczyich usłu­
gach. Cała rozbudowa współpracy politycznej
i gospodarczej między Polską i R um unią ma 
wyłącznie na celu interesy obu państw . Dalej 
m inister stwierdził, że rozmowy z m inistrem  
Beckiem nosiły charakter w najwyższym stop­
niu przyjazny i skonstatowano z obu stron cał­
kow itą identyczność poglądów. K ilkakrotnie 

m .n. Gafeneu podkreślał poza tym szczerze 
przyjazną atmosferę, jaka panowała podczas 
rozmów warszawskich, jak również wielka 
prz>chylrftfść, z jaką  opinia publiczna Polski 
i Rum unii przyjęła postanowienia obu mini­
strów'.
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6 i pól milionowa armio
może wystawić Polska w razie wojny

Pochlebna ocena polskiej s iły  zbrojnej w Anglii

Kronika krakowska
Dyżury apteK

Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek Gł. 23, 
Gertrudy 1, Długa 4, Krakowska 9, Kaz. Wielkiego 
87, Kalwaryjska 27, Madalińskiego 7, Mogilska 16.

W rocznicę zgonu rabina 
Joela Serkisa ^

W sobotę 11 om. godiz. 8.30 rano odbędzie Się
w nóżnicy „Bach” przy ul. Skałecznej 3 uroczy­
ste nabożeństwo i przemówienie magida z okazji 
rocznicy zgonu wielkiego rabina krakowskiego 
i komentatora Joela Serkisa.

Zaginął 15-letni uczeń
Dnia 27 II 1939 wydalił się z don.J rodziców 

Paohura Marian (lat 15), uczeń o klasy szkoły 
puwsz., zam. w Krakowie przy ul. Wielopole 15. 
Wszelkie informacje o zaginionym należy kiero­
wać do najbliższego posterunku P. P. lub do Wy­
działu Śledczego w Krakowie przy ul. Siemi­
radzkiego 24.

Komu skradziono pierzynę?
W IV- Komisariacie P. P przy ul. Grodzkiej 65, 

znajduje się p.erzyna, podrzucona przez sprawcę 
kradzieży w ulicy Augustiańskiej. Poszkodowani 
mogą się zgłaszać W godzinach urzędowych do 
rozpoznania.

Torebkarz przy pracy r
Wczoraj w południe skradziono z torebki dam­

skiej kwotę 150 zł. na szkodę Marii Latuszkowej, 
zam. przy pl. Groble 20, w chwili, gJy ta oglą­
dała wystawę przy ul. Stradom.

Porzucone dzieci
W bramie domu przy ul. Augustiańskiej 10 zna­

leziono dziecko płci męskiej, liczące okoio 2 mie­
siące. Dziecko oddano do Żłóbka, zaś za matką 
wszczęto poszukiwania.

W bramie domu przy m. Starowiślnej 50 — zna 
leziono 2 chłopców w wieku 4 i 5 lat, pozostawio­
nym bez opieki. Chłopców oddano do Żłóbka, a 
za matką wszczęto poszukiwania.

Pożar w piwnicy
Wczoraj o godz. 19 powstał pożar na Wawelu 9, 

w piwnicy domu, w którym mkści się zarząd Wa­
welu.

Od zaprószonego ognia zapaliła się słoma oraz 
drzewo znajdujące się w piwnicy.

Przybyła Straż Pożarna ogień szybko ugasiła. 
Szkoda nieznaczna.

— WIZO. Dziś 5.30 mesiba z p. Szmulewiczową.
— ZWIĄZEK INŻYNIERÓW ŻYDÓW. Dziś 

godz. 2l)-ta w lokalu Grodzka 9 II. p., odczyt inź 
Tobiasza Wexnera n. t. „Asfalt, jego użycie w 
budownictwie z uwzględnieniem O. P. L.”

— ZEBRANIE INKASENTÓW odbędzie się w 
niedzielę 12 bm. godz. 4 30 pop. w lokalu Związku 
Zaw. Handlowców, Starowiślna 89 z referatem 
syndyka prawnego Związku n. t. „Sytuacja pra­
w n a  i socjalna inkasentów”. Rejestracja odbywa 
się codz. od godz. 7.30 wiecz.

— „ROLA SAMORZĄDU W POLSCE”. Odczyt 
n a  powyższy temat wygłosi w lokalu Związku 
Zaw. Prac. Umysł. (Sławkowska 6) w poniedzia­
łek 13 bm. godz. 19 30 prezes Związku, radny red. 
M. Statter. Wstęp wolny.

ZE SPORTU
Pierwsze zawody o mistrzostwo 
Ligi Okręgowej

W niedzielę 12 bm. godz. 15.15 odbędą się na 
placu sportowym „Makkabi” przy ul. Dietla pier­
wsze zawody w sezonie w:osennym o mistrzo­
stwo Ligi Okręgowej w piłce nożnej między K.S. 
„Mośeice” a krakowską „Makkabi . Ze względu 
na barmo dobrą formę benjaminka Ligi „Moscic” 
zapowiadają się zawody to bardzo ciekawie.
ą p L L M I a w — — — — — SSM
NADESŁANE CZASOPISMA 

„OKIENKO NA ŚWIAT". tygodnik dla dzied 
i młodzieży pod redakcją Dr. Henryki Fromowicz- 
Stillerowej i Marty Hirschprung. Treść Nru 10 
(46): E. Tempier: Żydzi w Iraku, Anna Nichihau- 
scr: Z tapicera aktor, M. H.: Śliczne kolorowe 
książeczki... Rywa Mcdajska: Nie znamy ich... W. 
Kleinberg: Pomysłowy krawczyk. Ponadto: Okien­
ko Dzieci młodszych — Rzeczy ciekawe — Roz- 
rywki Umysłowe — Konkursy i nagrody Okienka. 
Cena egzempl. gr. 20, abonament miesięczny 75 gr., 
kwartalny zł. 2.—. Adres Redakcji i Aministracji: 
Kraków, Al. Słowackiego 52. TeL 106-76.

I.ondym, 9. 3. PAT, P rasa angielska zaczyna 
przejawiać wyraźne zainteresowanie siłą zbroj­
ną  Polski. W czoraj datne na ten tem at p o d d a  
„Yorkchire P ost“, dziś zamieścił o arm ii pol­
skiej obszerny autykał „M anchester Guar- 
d ian“.

Zorganizowanie silnej arm ii — pisze dzien­
nik — jest bez wątpienia jednym  z najw ięk­
szych osiągnięć Polski w ciągu 20 lat jej 's t­
u lenia jako niepodległego państwa. M aterial­
nie i m oralnie arm ia polska jest dziś daleko 
potężniejsza niż kiedykolwiek była i może być 
bez przesady zaliczona do najlepszych współ­
czesnych arm ii Europy. Jako państwo konty­
nentalne, pozbawione naturalnych granic oraz 
nie m ające żadnych specjalnie silnych forty- 
fikacyj, Polska oparła sw oją arm ię na dwuch 
głównych Droniach: piechocie i kaw alerii k tó­
re  tworzą podstawę jej siły wojskowej., W  prze 
ciwieństwie do w ojska brytyjskiego i francus-

Łosowanie 3-proc. Prem. Poż. 
Inwest. II emisji w dniu 8 bm.

Zł. 500: Ser, 1 — Nr 245 590 1589 2411 3554 6339 
3875 3997 4476 6395 7580 8251 9898 10154 10164 
11257 12604 12042 13025 13072 13017 14696 14970
15894 16556 17963 18018 18434 18815 19903 19974
21121 21186 21498 22056, Ser. 6 — 1020 2365 4338 
4673 5215 7075 7256 7289 7564 8245 10182 10758 
11714 12682 138G3 13947 1416G 14715 15423 15o42
16573 16614 17083 17181 17235 17267 17612 18159
18559 18999 20007 20036 20131 20625, Ser. 15 —
18 539 1683 1864 2268 2603 4760 4875 5994 6238 
6249 6604 6695 7208 7373 7704 8514 8701 10445 
10711 11617 11652 11947 12091 12530 13054 13150 
13589 15215 15315 15843 15893 18058 18706 19319, 
200082 21357 2?43C, Ser. 2(1 — 661 1464 lGm '*076 
2615 2945 3u93 d28a 5495 6312 o592 7313 7541 7771 
8763 9615 9644 10055 10660 1Ó717 11463 13544 14258 
15234 16110 16269 17158 17344 19351 19706 19860 
20224, Ser. 23 — Nr 896 1029 1113 1405 3994 4237 
4294 4618 4732 4973 5008 5346 5456 6554 9602 11835 
12845 138G0 13955 14769 14878 16391 16624 17135
17153 17323 19735 18090 18810 18884 19160 19520
20134 20141 22248, Ser. 28 — Nr 210 2309 3361 
3673 4137 4290 4943 5090 5641 6078 7332 7780 9050 
9370 10194 10352 10699 10894 11568 12901 14090 
14120 14263 16478 17279 17562 17935 19689 19993 
20137 20453 20491 20900 21344 21387, Ser. 29 — Nr 
726 788 1557 2969 4869 5203 5467 6061 6809 7116 
8345 9477 9685 10145 10423 10800 10986 11867 11877 
12360 13777 14048 14540 14707 15583 16477 18715

kiego kaw aleria zajm uje bardzo doniusłą po­
zycję w polskim systemie m ilitarnym . Część 
arm ii jest świetnie zorganizowana, lecz jako 
całość wojsko polskie nie jest przemeehanizo- 
wai.e. Poza jednostkam i arm ii regularnej Pol­
skę n a  również silne oddziały pomocnicze, któ 
re  znane pod różnymi nazwami i służące ofi­
cjalnie różnym celom, tw orzą część polskiej 
siły zbrojnej. Dziennik oblicza wyćwiczone re­
zerwy polskie na mniej więcej 4 i pół miln. lu­
dzi, zaś w czasie wojny Polska — zdaniem 
dz-ennika — może zmobilizować 6 do 6 i pół 
miln. ludzi.

Co do siły polskiego lotnictw a — brak ofi­
cjalnych danych. Ta gałąź polskiej obrony jest 
w większym stupniu niż inne otoczona tajem ­
nicą. Ogólnie uważane jest, że Polska posiada 
przeszło 2.000 samolotów, a szereg polskich fa­
bryk pracuje w dzień i w nocy, produkując set­
ki samolotów miesięcznie.

Rokowania polsko-czeskie
W arszawa, 9. 3. PAT. W  dniu 10 m arca r. b. 

rozpoczynają się w W arszawie w gmachu Mi­
nisterstw a Opieki Społecznej rokow ania mię­
dzy delegacją polską a delegacją czesko-sło­
wacką, mające na celu uregulowanie cało­
kształtu specjalnych zagadnień ruziachunko- 
wyeh, związanych z odzyskaniem ziem nale­
żących poprze unio do republiki czasko-słowac- 
kiej. Najważniejsze zagadnienie rokow ań m a 
stanowić spraw a podziału zobowiązań z ty tu łu  
ubezpieczeń społecznych w jak  najszerszym  
tego słowa znaczeniu oraz uzyskanie finanso­
wego pokrycia zobowiązań, k tóre ewentualnie 
byłyby przejęte przez Polskę.

19884 20027 20443 20790 21295 22320 22554 22927, 
Ser. 30 — Nr 168 517 1098 1470 3261 3467 3698
3740 4325 4460 4954 4343 4955 5411 5477 5528 6891
7201 7075 7813 7901 8063 9110 9337 9594 9776 lOmtf 
10791 10826 10866 10942 10978 11884 11905 12529
12536 12981 13494 13791 14795 15038 15497 15924
16183 16250 17147 17228 17367 17676 17793 18225
18733 19041 19211 19289 19254 19472 19594 19654
20170 20401 20418 20632 20687 20827 22160 22257,
22324 22473 22525. Seria 37 — Nr 1133 2330 2619
3035 3068 3528 4291 7551 8499 8626 9058 9il0 9383
9545 10092 10520 10954 11406 13274 14810 14108 
14220 14721 14779 14974 17401 17436 17646 18169 
18459 18637 19531 20335 21261.

Tm /k O M M ,
zi«;drnia mięśnie, zmiękcza naskórek, 
odżywia tkanki. Po oczyszczeniu twa­
rzy otrębkami Abarid, ruchomi ma­
sażu rozcierać, wklepywać, ugniatać 
krem Abarid, odżywczy i wygładzają- 
cy zmarszczki, poczym zaprudrowq£.

1% / m i  f iu d e r

HEBRAJSKIEGO 1 niemie­
ckiego w yucza szybko 1 do­
k ładn ie  ru ty n o w an y  peda- 
gog-łi >braista z Nieraleo — 
SCIISCHTER. DIETLA 41. 
m. 21. uoSf

HISZPAŃSKIEGO
w y u c z a m  p o c z ą tk u ją ­
c y c h ,  zaaw ano . Z g i u

Zamojskiego 22Ał

MATEMATYKI, fizyk i, «- 
dzieła  absolw ent U ni w ersy 
to tu  i P o litechn ik i. J ab lo  
now skich 3/4. T elef. 100-51, 
5-8. 12l2ą

P R Z E J A Z D Y DO P A L E S T Y NY
Tanio, wygodnie. Grupy sjonistyczne — specjalne zniżki. Zgłaszajcie natychmiast swój udzIalHJ 
„ T R Y B U N A  A K A D E M I C K A "  — Niezależny Organ Młodąj Żydowskie* Inteligencji, 
WARSZAWA, ul. TŁOMACKIE 6/8, teł. 11-92-61. 6294k

Do najpoważniejszych placówek inkasow ych w Polsce należy:
SPOŁD2. BANK KREDYTOWY

KRAKÓW, STRADOM 15
załatwia inkaso w eksli szybko, solidnie i  tanio

Prezes Zarządu: Abr, N ussbaum Prezes Rady Nadzorczej Z y g m .  A l e k s a n d r o w i c z
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Sensacyjna 
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w  P u d r a c h 1
do Tw a rzy

 • -------

Pr e c z  z n i e n a t a r a l n y m

H 0 M  PUDER NIEWIDOCZNY RA SKÓRZE.
u d a j e  e o d o w j e  immi p p o .

Eleganckie Francuzki lansują nową m oją . 
Znalazły one nowy puder do twarzy, nadający 
brzoskwiniową cerą bez śladu połysku 
przez cały dzień.

ot

M L  J/l

Tajemnica polega na nowym sposobie fabry  
kacjl, dzląkl któremu najcieńszy puder trzy* 
krotnie przesiewany przez jedwabne sita, Jest 
zm ieszany z Podwójną rlanką Kremową. Ten 
najnowszy system —wynik długoletnich dodeken  
francuskich chtm lków —został obecnie opaten* 
towany przez firmą Tokalon. Puder Tokalon 
kładzie na zaw sze kres polysKOwl nosa I 
tłustośd  skory Nadaje niezwykle pląkną cerą, 
która pozostałe absolutnie mato v& przez 8 
godzin. flnl wiatr, ani deszcz lub pocenie  
ślą nie spowodują Już połysku Pani skóry o  
Ile używa Pani Pudru Tokslon „matując* go", 
spreparowanego w“dług cy g ln a ln eg o  francus­
kiego przepisu znakom itego paryskiego Pudru 
Tokalon. Nada cerze Pani św ieżość I p'ąk-io 
płatków różanych I spotąguje w dwójnasób Jej 
urodą, Żądaj Pudru Tok ilu —Istnieje w «0-.'.u 
prześlicznych odcieniach. Zł. 1,40 I zł, 2,50.

PO STU K U JE eitj zdolnego 
śprzodaw cy w b ran ży  radio- 
w o-row erow ej obnajo in io- 
neyo z m ontażem . Zgłoszenia 
„Xrwing“ K raków , G rodzka 
90. 1510k

NOWOOTWABTA k się g a r­
n ia  an ty k w ary czn a  za tru d n i 
p an ien k ą  K w alif ik ac je  nle- 
W ymag.-ne K aucja . K raków , 
G rodzka 11. 1412gł

UW AGA! W cen tru m  żydo­
w skim  A u g u s tia ń sk a  3 — 
ui. 3 podnoszą oczka w poń­
czochach n a  nowoczesnej 
m aszynie, bardzo  sta ra n n ie  
1 po  cenach p rzystępnych .

1404g

UWAGA! — U czony, m łody, 
• iln y  ślu sarz  szuka za jęc ia  
Od zaraz. P rz y jm ie  każdą 
p race. Zgłoszenia Adm. „No­
wego Dziennika* pod „1425“ .

Y T W W W W T W

PO SZU K U JĘ  p osady  In k a ­
sen ta , m ag azy n ie ra , zastęp­
stw o, d a  3.000 z ł zabezpie­
czenia. Z głoszenia A dm in. 
„N ow ego D zienn ika" pod 
„2743", 1435g

MŁODY, zdolny, energ iczny  
poszukuje posady, n a jc h ę t­
n iej b ran ża  sukienno b ław a- 
tn a . — Ł askaw e zgłoszenia: 
A dm in. „N ow ego D zienn i­
k a"  pod „27601 . 1445g

P B Z Y JM U JĘ  do szycia, 
chodzę po dom ach, w ykonu­
ję  wszelkie przeróbki, L iser, 
S eb as tia n a  31, m. 9. I I  p,

H A F C IA B N IA  arty s ty czn b  
poleca se rw etk i n a  m ace — 
(M acetaschen) i  p łaszczyki 
na  to ry  po cenach p rz y s tę ­
pnych . G rodzka 25 m. 4.

Pocztę szyfrowe 
inseratowe

nslety w r z uc a ć  w eiągo 
eaUgo doJa
tylko 

do  skrzynki
w m u r o w a n e )  w bramie 
przed .Nowym Dzlenaikiem 
a ki rq o p r ó ż n i a  s ię 

6 razy dziennia.

TA P1C EB  p ierw szorzędny, 
p rz y jm u je  .. szclk ie zam ó­
w ien ia  PO  CENACH N A J- 
NIŻSZYCH. B ohota  solidna. 
B e fe ren c je  doskonale. Zgło­
szeniu  B riick , Orzeszkowej 
10.

nsori

EM IuBANTK A. ina jom ość 
ang ie lsk iego , franousk iego  
p e rfe k t, sz u k a  p esau y  do 
dzieoi. O ferty  k s ię g a rn ia  
W iener. K atow ice, Szopena 
8 pod „M łoda". 1515k

O E K G K A IO B  um ie jący  de­
korow ać w ystaw y, poszuku­
je  p racy . W ykonuje  p iękn ie, 
estetyczn ie  i  tan io . A dreso­
w ać: F au liń sk a  30, m ieszka­
n ie  8. 1248g

IN TELIG EN TN A , gospodar­
na , sym patyczna, języ k  pol­
sk i. niem iecki, poszukuje 
posady  c h a ra k te rz e  gospo­
d y n i dom u lub  p ensjonatu , 
rów nież jak o  w ychow aw czy­
n i dzieci, w yręczy pan ią  
dom u, św ie tn ie  go tu je . Zgło­
szenia  „P ierw szorzędne św ia 
detew a": Tow arzystw o Ko­
ki am y M iędzynarodow ej. — 
F lo ria ń sk a  25. 1477k

Z d r o j o w i s k a
ZA K O PA N E — pensjo n a t 
„OLENL.A" b ieżąca ciepła, 
z im na woda w  pokojach, 
c en tra ln e  ogrzew anie, kuch­
n ia  w ykw in tna  O rny zniżo­
ne. Z arząd FOLKM ANOW A 

1287g

ZA K O PA N E. — P ensjona t 
„ K am p an u ia"  — D roga do 
B iałego, p iękne położenie, 
kuoni-ia zn ana, p rzy jm u je  
po Zł fi.— dziennie. Zarząd 
Feischussow ie. 1302k

ZA K O PA N E. A jed n ak  ca j- 
p rzy jem n le j spadzie* czi s 
w  znanym  pensjonacie  — 
„ J u ń s n i )  .  — K u ch n ia  r y ­
tua lna , ceny  um iarkow ane. 
Z arząd : B othow ie. 1033k

ZAKO PA N E. — Pb.lEjonat 
„ I ru s ia "  d ro g a  do B iałego, 
te lefon 19-49 H eiw szorzęd- 
ua  k u ch n ia  ry tu a ln a . B aji- 
nerow ie. U9k

ZA K O PA N E. K om fortow y 
p en sjo n a t „L A L K A " u lica  
C hałubińskiego, te lef. 10-51, 
p rzy jm u , c rów nież pod o- 
piekę m łodzież i  dzieci. — 
H elena  B aum garten-S teren- 
zysow a,/ 30k

R A B K A . Połnokom fortow y 
ry tu a ln y  p en s jo n a t „ZO­
F IA "  te l. 381 u p rasza  o 
w cześniejsze rezerw ow anie 
pokoi n a  św ię ta  „P esach".

15J2k

PO SZU K U JE się  fachow ej 
spólniczki do 35 pokojow ego 
p en s jo n a tu  w  K ry n icy . — 
W iadom ość: Zw irn, K ry n ica  
w illa  „ In d y jsk a " . 1521k

R YBKA. P ierw szorzędny  — 
peinokom fortow y PEN SJO . 
NAT STORCHOW EJ — 
„JED Y N A C ZK A " tel. 273 -  
o tw a rty  ca ły  ro k  — poleca 
pokoje z bieżącą ciep ią , z i­
m n ą  w odą, w ykw in tnym  u- 
trzy m an lem  od z ł  W—

1203P

SPOŁDZ. BANK GWARANCYJNY
KRAKÓW, ul. DIETLA 37

Przyjmują wkłtdy na najkorzystniejszych warunkach. 
Załatwia inkaso weksl i szybko i tauic. 4%

nauka I wyihowanla

A N G IELSK IEG O  
KA B M EL K tL E T E K  TBZY 

915g

TAŃCZYĆ — WYUCZAM — 
IN D Y W ID U A LN IE: T EL E ­
FON 229-59. 142lg

ZW IĄ ZEK  K SIĘGOW Y CH 
w Polsce O ddział w K rako­
wie, A l. K rasińsk iego  28 —. 
tel. 149-07 o tw iera  15/3 w 
L iceum  H andlow ym  „K U B S 
K SIĘG O W O ŚCI PRZEM Y ­
S Ł O W E J". W pis z ł fi.— 
O pła ta  zł 20.— Pon„dto  czyn 
ny  je s t s ta ły  „K O R ESPO N ­
D EN CY JN Y  K u rs  fran c u ­
sk ie j korespondencji h an ­
dlow ej", 20 lekcy j i t  20.— 
P rosp ek ty  na  żądan ie. 1421k

K U B S K O N F E K C JI E Z IE - 
C IĘ C EJ rozpoczynam  15-go 
m arca . W pisy : K u rs K ro ju  
i Szyoia dyplom ow anej n a u ­
czycielk i STE LL I HORO­
W ITZ LA N N EB O W EJ, K ra ­
ków, K arm elick a  46. 1450g

PO K O J p ięk n y , fron tow y, 
nm eblow any, pełuokom for- 
tow y d la  2 panów  ■ u trz y ­
m aniem  lu b  bez z osobnym  
w ejśolem  do w ynajęc ia . S ta ­
ro w iśln a  80/8. 1427g

PO SZU K U JĘ OBSZER-
NYejJSZEGO sk lepu  fro n to ­
wego n e  ru ch liw e j n lloy . — 
T obias, Ł a z a rz , boczna 14.

1487g

T E C H N O R Y S
Kraków , PLAC KO SSAKA 2 m. 14

te l. 225-75

B iu ro  ry so w n ic tw a  techn icznego , p isa n ia  i  p o ­
w ie lan ia  n a  m aszy n ach  —  'w ykonuje w szelk ie  

w  te n  zak res  w chodzące  p race .

A N G IELSK IEG O  początku­
jących , zaaw ansow anych — 
l i te ra tu r a  — g ra m a ty k a  — 
p rzedm io ty  handlow e. Zdol 
nych, p iln y ch  do t  m iesię 
cy. S ta ro w iśln a  41/8. 919k

FRA N C U SK IEG O  po k ilk u ­
le tn im  pobycie  we F ra n c ji 
udzieli dyplom ow any. Zgło­
szen ia  A dm in. „N ow ego 
D zienn ike" pod „2732".

1431 g

T Y L fc O
pc jednej 

parze pończoch 
i p r z e e a  jemu
za wycięciem 

ogłoszenia
G A Z O W E  c i e n k i e
ze skazą zamiast 

5 .9 0  — 2 .95  
gazowe najcieńsze 
i t r e s  z m ałą skazą 
zamiast 6 .9 0  3 .5U

NAUCZYCIEL — uchodźca 
z N iem iec, absolw ent H e­
b ra jsk ieg o  Pedagogium  w 
W iedniu  (najlepsze św iade­
ctw a) udziela lek c ji języ k a  
H E B R A JS K IE G O , -  A N ­
G IEL SK IE G O  I N IE M IE C ­
K IEG O  — oraz p rzygo tow u­
je  do g im nazjum  (łac ina , 
m a tem a ty k a  eto. Zgłoszenia 
S ław kow ska 25/5, — te lefon  
162-64. i39Sg

PO K O J oddzielny  dwuosobo­
w y połnokom fortow y, w y­
k w in tne  u trzy m an ie , teie- 
fon. Sobieskiego 14/2. 1524k

R ó ż n e
STFNOGH 1 F I I  po lsk ie j -  
(n iem ieckiej) m aszynopisana 
w yucza znany  pedagog-spe- 
c ja l is ta  M arczew ski, K ra ­
ków, R ynek  9. 1511k

T O B E B K I dśtmskie do p ła ­
szczy 1 kostium ów  a r ty s ty ­
cznie w ykonuje  D ie tla  31/8.

1399g

BEZPŁATNY, B E Ł J AMD- 
WY ty d z ień  n ap raw y  DY­
WANÓW P ersk ich , K ili­
mów w T K A LN I C hodni­
ków, K raków , Jó z e fa  2. — 
Telefon 173-98. 1415g

W Y K W IN TN E obiady — za 
1 zł w ydaje  in te lig e n tn a  ro 
dżina żydow ska. Brzozow a 
12/3. 2249k

POGOTOW IE k raw ieck ie  — 
„F enom en" czyści, p ra su je , 
n ap raw ia , cena reklam ow a, 
K raków , S trad o m  11, Tel. 
201-87. 1365k

ENERGICZNY m łody współ 
p racow nik  z k ap ita łem  2 0 .0 0 0  
do in tra tn e g o  p rzed sięb io r­
stw a  papierniczo-piśm ieuni- 
czego poszukiw any. O Icrty  
Adm in. „N ow ego D zienn i­
k a "  sub  ,,2730“ . 1429g

HALLU! Telef. 108-21. G ar­
derobę uoszoną k u p u ję , p ia- 
oę n ajw yższe  ceny. Gold- 
‘-erg. Gazowa 11. 309k

S p r z e d a ż
U K A ZY / N IE  sukna . w e(u}. 
jedw abie. „B la w a tn ia  o k a ­
zy jn a" . K rakow ska 6 I  p.

SJit w

TELEG R A M . F irm a  Szy­
m on T auber, K raków , S tra -  
io m  2 i  S ta ro w iśln a  27 u- 
n rząd za  JA B M A B K  wy- 
sprzedażow y. 1134k

W IEC ZN E PIOBA! N ajw ię­
kszy w ybór, na jlep sza  j a ­
kość, etm y fab ry czn a . I g n .  
oy G ross 1 Bka, K raków , 
S ta ro w iś ln a  1. telef. 121 90.

MASZYNY do szycia  n a j-  
now sse, n a  dogodno sp ła ty , 
ty lk o  K risch o r, K ra l  j w .  —  

Z w ierzyn iecka  9. — C enniki 
bezp łatn ie . 1348k

TORT1N, najzd row sza  od- 
ty w k a  dziecka. aąd ać  w szę­
dzie. Z alecana  prze* le k a ­
rzy . 1016k

N A D E S Z L I najm odniejsze 
KUPONY (u b ra n ia , plasz- 
oze, k ostium y), ceny  bez­
k o n k u ren cy jn a  S k ład  RCsz 
tek B ie lsk ich . J .  MuNTZ, — 
S trad o m  16 (W  PODWOH- 
CU» 1289 k

L U STER K A  specja lne  do 
p udern iezek , T orebek  w y ­
k onu je  Z ak ład  s .k lą rs k i  -  
K rzy ża  8. 1133g
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KRAKÓW (Poland) 
ulica Kai ̂ aryjska 14

PRENUMERATA w Krakowie z odnosze­
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji
i z przesyłką pocztową . . . miesięcznie zł 4.30 kwartalnie zł 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie zł 7.50 kwartalnie zł 22.50

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona 
w tekście i nadesłanem ma 3 łamy po 76 mm. Stroni za tekstem ma 
6 łamów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słow.

CENY w złotych: I  strona 1.25. Tekst 1.00. Nadesłane 0.75. Za tekstem 
0.25. Drobne od słowa 10 groszy. Dla poszukujących pracy 5 groszy. 
Gratulacje i kondolencje do 4 wierszy zł 5.—. Ogłoszenia ślubne i zaręczy­
nowe zł 10.— Podziękowania lekarskie do 25 mm zł 10.— Nekrologi 
(klepsydry) do 60 mm w I. łamie zł 20.— Za zastrzeżenie miejsca do­
licza się 25%, za druk kolorowy 50%. > *•

„NOWY DZIENNIK** wychodzi codziennie, także w poniedz. i dni poświąt.
m Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik**: Zygmunt Hochwald. — Redaktor: Dr. Mojżesz Kanfer. 

Nowa Diukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7. — pod zarządem Maksymiliana Feidmana.


